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gdu węgierskiego. 


Jroczysty obchód święła amerykańskiego we Lwowie. - 
klisz i Kowalczyk rozpoczynają swój lst między 8. a 10. 
dm. - Wielka Katastroia Kolejowa pod Krakowem. - Ska- 
zany złodziej rzuca się na sędziego. - Straszny czyn cho- 
sążego. - Katastrofa na linii Zagorzany-Kruże. - Naczelnik 
stacji przyłapany na Kiusownictwie zastrzelił leśniczego. 


Szynki pragskie, wędliny delikatesowe psieta „ZRKOPARE” - Moor i Stachowicz, Akademicka 24. -- L Sanieny 23. 


AKT OSKARŻENIA PRZECIW WÓJCI- 
KOWI. 

Warszawa, 4. lipca, (Tel. G, P) 
„Przegl. Wiecz.* dowiaduje się, że pro- 
wadzący śledztwo prokurator Grabowski 
wniósł do sądu okręg, akt oskarżenia 
przeciwko Wójcikowi. Wójcik oskarżo- 
ny jest o usiłowanie zabójstwa į zniewa- 
żenie dowódcy 36, pp. Oskarżonemu gro 
zi około 10-ciu lat ciężkiego więzienia 

——(Q—— 

LIFWINIZACJA NAZW POLSKICH, 

Kowno, 4. lipca. (Tel. G, P.) Cały sze 
reg miejscowości w pobliżu granicy pol- 
skiej ma otrzymać nowe nazwy bardziej 
litewskie i  nieprzypominajace brzmie* 
niem nazwy polskiej Dokonano już spi- 
su niektórych osiedli i wsi, których na- 
zwy mają uledz zmianie. , Związane to 
jest ze zbliżającą się rocznieą 500-lecią 
śmierei księcia Witolda į na jego cześć 
Szereg miejscowości ma otrzymać nawe 
nazwy związane ze wspomnieniem o Wi- 
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P. PREZYDENT WRACA 15, BM. 
DO SPAŁY. 

Warszawa, 4, lipca. (Tel. G, P.) Po- 
byt p. Prezydenta Rzeczypospolitej w 
Warsząwie przeciągnie się do 15, bm, 
poczem Prezydent wraca z powrotem do 
»pały, 


KONFERENCJA P. PREZYDENTA 
RZPLTEJ Z MARSZ, PIŁSUDSKIM. 
Warszawa, 1, lipca, (Tel. G. P.) 
'Vczoraj przybył do Warszawy ze Spały 
Prezydent Rzpltej. O godz, 18-tej Mar- 
zalek Piłsudski udał się na Zamek i od- 
był z p. Prezydentem 1-godzinną konfe- 
rentje. 
ZMIANA W POLICJE WARSZAWSKIEJ. 
Warszawa, 4 lipca, (Tel. G. P.) 
„Przegląd Wieczorny“ zaprzecza wiado- 
mości o ustąpieniu gł. komendanta pno- 
licji państw. pułk. Jagrym-Maleszew- 
skiego, Natomiast ustępuje naczelnik 


wydziału bezpieczeństwa przy warszaw- 

skim Urzędzie Wojew. maj. dr. Rożnie- W AT 

wski, który przechodzi na wyższe sta- BEZROBQCIE W NIEMCZECH 
nowisko, WZRASTA. 


Berlin, 4. lipca, (Tel G. P) Liczba 
bezrobotnych w Niemczech stale wzra- 
sta. Według ostatnich danych statystycz- 
nych w d, 1. bm było zarejestrowanych 

| 720.000 bezrobotnych. W tym samym 
czasie w r. 1927 zanotowano 240 000, w 
r. 1928 610,000. 


p" 
USTĄPIENIE P. SUCHENKĄ, 
Warszawa, 4, lipca, (Tel G. P) Do- 
tychczasowy kierownik Urzędu śledcze- 
go w Warszawie p. Suchenek ustępuje 
ze swego stanowiska, Osoba jega następ- 
sy nie jest jeszcze znana. 


TRAGEDIA WYKOLE JONEGO© LEKARZA, 
(Do artykułu na str, 9-tej.) 
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„GAZETA PORANNA” 


Lwów, 5. lipca: 

W związku z powojennem prze- 
siłeniem świata i lokalnemi ogni- 
stami zatargów politycznych wy- 
stąpiło w nieznanych dawniej roz- 
miarach zjawisko ograniczeń cel- 
nych. O ile jednak antagonizmy po 
Iityczne zwolna tracą na ostrości, a 
cdibkudorwa gospodarcza bądź co bądź 
zwolna postępuje naprzód, o tyle po 
lityika celna państw nie ulega złago- 
dzeniu. Raczej staje się coraz dra- 
styczniejsza, sliużąc jako najdostęp. 
niejszy instrument nacisku lub po- 
bityki wewnętrznej wobec pewnych 
grup produkcji, bub wreszcie jako 
wciqż zyskujące na popularności 
antidotum na wszelkie trudności So 
cjalne 

I tak w ostatnich dniach sygna- 
lizowano wiadomość o zamierzonej 
podwyżce dła importowego przez 
Stany Zjednoczone, bodajże jedyny 
kraj, klóry mógł sobie na to pozwo- 
li, by hodować  liberalizmowi. 
Przyczyny tej decyzji nie są jeszcze 
dostatecznie znane, ale nie ulega 
wątpliwości, że decyzja ta pociąg- 
nie sobą daleko idące skutki: pań- 
siwa, zainteresowane w wolnym im 
porcie do Ameryki, odpowiedzą 
kontrrepresjami. 

Niemal równocześnie pojawił się 
w programie nowego rządu angiel- 
skiego punkt o zwalczaniu bez.iobo- 
cia. Jednym ze sposebów walki ma 
być takie podniesienie ceł imponto. 
wych, aby kraj, skazamy na samo- 
wystarczalność  iprzemyst'ową, dał | 
pracę bezrcbolnym. Równocześnie | 
także Niemcy podnoszą nagle swe 
stawki celne na niektóre produkty 
rolne, czem uniemożliwiają dojscie | 


do skutku już dojrzewającej umo- 
wy gospodarczej z Polkka. 

Na dnie tych wszystkich zarzą- 
dzeń kryje się stale egoizm państwo 
wy i jakaś „samockrona“: to rolni- 
ków przed spadkiem cen, to robot- 
ników przed bezrobociem, to prze- 
mycłowkców przed zastojem i groźną 
konkurencja to "wreszcie bilansu 
handlowego przed passywnością. 
Alle wnikając w intencje tych środ- 
ków wyjątkowych, Klore stały się 
regulą, trzeba zapytać, do czego to 
doprowadzi? Już dziś Europa jest 
szachownicą, której każde pele ota- 
cza wysoki, podwójny mur. Mur ten 
stale rośnie i grubieje, ponieważ 
tendencja podnoszenia ceł również 
wzmaga się. I wreszcie swiat sianie 
się zbiorowiskiem szczelnie izolowa 
nych komórek, wiodących na wlia- 
ceną rękę życie egoistyczne i. nędzne. 

Na szczeście wizja ta nie spelni 
się, choć w tym kierunku kon- 
sckwentnie zmierzają rządy. Nie 
spelni się dlatego, ponieważ tenden- 
ojom ogramiczeń celnych przeciw- 
stawia się czynnik tak potężny, jak 
życie. Walka jednak, którą ono to- 
czy z rogalkami celnemi, nie przy- 
czynia śię do mmoralnienia spote- 
czeństw. Wałka ta jest demoralizu- 
jaca. 

Jej najpospołiiszym objawem jest 
przemytnictwo, nie lo w walizkach, 
przewożonych pociągami pośpiesz- 
nymi, nie w wagonach, lecz w ty- 
sięcznych kanalikach, które maj- 
szczelnie obsadzoną granicę potrafią 
przebić iub podkopać. Cyfr, ilustru 


NIZM CELNY? 

Jacych przemyłlnielwo w Polsce, nie 
mamy i nigdy ich mieć nie będzie- 
my, alle wiemy, że kwitnie Od czasu 
do czasu wybucha jakaś „afera“, 
aby rzucić przełolny snop światła 
ma ów proceder, na którym jednost- 
ki robią majątki. 

Przemy tmićtwo zresztą — objekty 
winie nzęcz brorąc — jest zjawiskiem 
równie naluralnem, jak szłtucznem 
jest clo wygórowane lub zakaz przy 
wozu. Ludzie, którzy nie mogą po- 
godzić się z towarem, dostarczanym 
przez nasz moncpol tytoniowy, za- 
waze bedą szukać lepszych wyrobów 
obcych i zawsze znajdą ipośredni- 
ków, którzy ich dostarczą. Zawsze 
przemycać się będzie towary, które 
w kraju są droższe lub lichsze, lub 
ao do których zakaz przywozu opie- 
ra się na niowaturalnych podsta- 
wach 

Dilla przykładu zwrócimy uwagę 
mą wytkrytą przed paru miesiąsami 
aferę z masowym przemytem środ- 
ków leczniczych z Niemiec. Niedaw 
mo doczekała się ona wyroku. Otóż 
stwiercizcno, że środki te mialy w 

Polsce wielki Abyt, jakkolwiek byty 
mie jećdnclkrotnie ćroższe od ikrajo- 
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z dnia 6. lipca i923 


Mury celne. 
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Konkurs wakacyjny 
„GGazety Porannej“ 


wych. Dlaczego? Qio dlatego, że KUPON A 13. 


bądź istnieje niczem nieuzasadnio- 
ny zakaz importu niektórych le- 
Ikarstw i specyfików (m, i. na przy- 
kład znakemitego, a w Polsce nie- 
„wyrabiamego środka przeciw: „mor - 
skiej chorobie“ w podróżach lotni- 
czych), bądź dlatego, ponieważ środ 
ki te, wyrabiane w kraju, są nie. 
kiedy złe, lub niepewne. 
Alby nas mie posadzono o goło- 
iowmość, przyjloczymy dwa kla- 
syczne wypadki niesolidności, która 
specjalnie przy wyrobie lekarstw 
jesi zbrodlnią, woła jącą o pomsię do 
nieba. W pierwszym wypadła le- 
karz, chcac ulzyć dhoremu, cierpią- 
cemu na gwałtowny atak kamieni 
zdłciowych, izaaplikował mm za- 
strzyk morfiny wyrobu jednej ze 
znanych firm warszawskich. Za- 
strzylk ten jednak mie poskulkował 
ipodotmie jak następny. Oddano re- 
sztę tjolek do analizy. Okazało się, 
że zawierają czystą, idlestylowaną 
wodę. Dalsze dochodzenia wykryty, 
że laborant, zatrudniony w tej fabry 
ce przy napelnianiu fjolek, morfinę 
Ikradił i sprzedawał, a fjolki mapeł- 
miał wodą. Oczywiście Oczywiście zlodziej może może 


K o jes:.ze obrazu nie widział niec spieszy! 
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IWAN PETROWICZ. 


Europe! ski kongres chłopski 


W STYCZNIU 18930 


ZGROMADZI SIĘ 
Berlin, 4 lipca (Tel. G. P.) Obradował 
wczoraj w Berlinie komitet organizu- 
jący europejski kongres chłopów. W 
obradach wzięli udział delegaci wszy- 
stkich krajów europejskich. Komitet 
uchwalił zorganizować wielki kongres 
chłopów europejskich w styczniu 1930 


r., w ten sposób, aby uczestniczyły w 
nim jak najszersze masy  lyądności. 
W tym celu komitet ma powołać do 
życia narodowe komitety krajowe, któ 
re mają się zająć wszystkiemi kwe- 
stjami interesującemi stan chłopski. 


Właściciele prolonsowanych 
koncesji monopolowych 


ZAPŁACĄ RYCZAŁT NA RZECZ INWALIDÓW. 


Warszawa, 4 lipca (Tel. G. P) Z 
końcem ub. mies. ukazał się akólnik 
Min. Skarbu regulujący tymczasowo 
sprawy koncesyj monopolowych, będa 
cych w posiadaniu  restauratorów i 
właścicieli sklepów kolonjalnych. Na 
2.000 koncesyj, które były wymówio- 


ne, wszystkie zcsłały  prolongowane 
do 31 grudnia r. b. Z tem iednak, że 
niektórzy  koncesjonarjuszy musieli 
się zobowiązać do płacenia na rzecz 
znrzywilejowanych w tej sprawie in- 
walidów pewną ryczałtową kwotę pie 
niężną. 


Masowy mord w pow. nieświeSkim 


namełniony przez zrenerwowanegn chorałeng. 


ZASTRZELIŁ LICHWIARKĘ, JEJ MĘŻA, CÓRKĘ I FURMANA, POCZEM 
ODEBRAŁ SOBIE ŻYCIE. 


Telefonem 

Warszawa, 4 lipca. (ah) Wczoraj 

w miasteczku Mercze pow. nieświes- 
kiego. chorąży 28 bacnn K. O. P. Kiia- 
nowski, zjawił się w mieszkaniu zna- 
nej lichwiarki Ghaji Kutanower, żą- 
dając pożyczki 200 zł. Lichwiarkał od- 
mówiła i obrzuciła go obelgami. Kija- 
nowski zdenerwowany wpadł w pasję 
1 wydobywaszy rewolwer zastrzelił 
Chaję i jej męża Lejzora. Podobny Jos 


ud MASE 


p pa AZ 


„o soiespondeała.j 
spotkał furmana Mojżesza  Lejburga 
i córkę Kuntanowerów Sure. Następnie 
Kijancwski odszed! na kilka kroków 
cd leżących w kałuży krwi trupów i 
siadłszy na krześle przyłożył scbie re- 
wclwer do skroni, poczem wystrzelił, 
pozhrwiajes się życia. 

Tragiczny ien wypadek wywarł o- 
nomns wrażenie w całej okolicy. 


— I wł 
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trafić się wszędzie, ale jak wygląda 
kontrola w tej fabryce? 

Wypadek drugi dotyczy znanej 
firmy, także warszawskiej, posiada- 
jacej nieograniczony wplyw na pol- 
skim rynku farmaceutycznym, a 
także na politykę celną co do le- 
Ikarsiw Możemy ją zresztą wymie. 
nić: „Ludwik Spiess i Syn“. Otóż o- 
kćinik Dep. Sluźby Zdrowia M. S. 
Wewn. Nir. 779/29 stwierdza, że w pi 
peratynie musującej, wywobu tej fir 
my, a wziętej z kilku aptek war- 
szawskich, znaleziono przy analizie 
piperazynę w trzech różnych ilo- 
ściach (3.25%, 3.18% i 1.6%, zamiast 
gbowiązujących 4%) a nadto do- 
mieszkę innej substancji, której do- 
datek — jak czylamy w okólniku — 
„może spowodować znaczne pogor- 
szenie stanu chorobowego”. 

Jalkże dziwić się wobec tego leka 
tzom, że chcąc mieć pewność tak co 
do jakości, jak ilości lekarstwa, za- 
pisua wyroby obce? I jakże dziwić 
się chorym, że do tych wyrobów 
mają większe zaufanie? 

Fodobnie jest zreszią z inmemi 
galęziamni przemysłu, które pro- 
tekejonizm celny nie tyle wzmacnia, 
ile demoralizuje.  Wyrabiamy w 
kraju niemal wszystkie artykuły e- 
lekirotechniczne, ale każdy facho- 
wiec stwierdzi, że utrzymują się na 
rynku. jedynie dzięki — protekcji 
państwa, Są bowiem przeważnie wy 
konare niesolidnie. W jednej z mało 
polskich fabryk konserw owoco- 
wych leżą dziesiątki tysięcy puszek 
(psujących się jarzyn i wagony fla- 
szek z winem owocowem, które trze 
ba sprzedawać poniżej kosztów wla 
emytch, bo mimo „Malagi“ na etykie- 
cie, kwaśnieje po kilku tygodniach. 
Przymoszono nam do redakcji na po 
kaz najrozmaitsze inine produkty i 
tabrylkity krajowe, którym bądż 
brak starannego wykończenia, bądż 
rwprost elementarnych warunków 
rynkowych. 

Przyznajemy, że obok takich 
nieszczęśliwych prób niektóre inne 
gałęzie przemysłu rozwinęły się zna 
komicie, talk, że ochrony celnej wła- 
ściwie nie potrzebują. Ale tu wła- 
śmie okazuje się cały błąd polityki 
celnej, wykonywanej szablonowo i 
hezmyślnie. Jest ona uciążliwa i bez 
skuteczna. 

Tej bezskuteczności — poza pro 
sperującem przemynietwem — do- 
wodzi jedna cyfra: miljard 330 tysię 
cy złotych. Za tyle przywieziono do 
Polłski w r. 1928 artykułów zbęd- 
nych, a zatem takich, które badź no 
minalnie w kraju wyrabiamy, bądź 
też których z łatwością obejść się 
można. I za tyle sprzedano mimo ce 
my — dzięki wysokim cłam — bar- 
dzo wygórowanej 

Gzy to”nie dgprymujące świade- 
ciwo bezsilności tych rogatek, któ. 
remi rozparcelowuje się Europa i 
które wprowadzić zamierza Amery- 
ka mimo tak wymownych doświad- 
czeń z prohibicją? 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 
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TEGOROCZNY OBCHÓD MIAŁ CHARAKTER WYJĄTKOWO PODNIOSŁY, 
NIEM HOOVERA. 
przemówitnia te odpowiedział w języ, 
ku angielskim charge d'Affaires Sta- 

nów Zj. Thomson. 


Warszawa, 4 lipca. (Tel. G. P) 
Dzień dzisiejszy, jako 158-cią rocznicę 
niepodległości Stanów Zj. i pierwszą 
uroczystość państwową za pręzyden- 
tery Hoovera, stolica uczciłą szere- 
giem obchodów, z których najważniej 
szym i niezwykle uroczyktym była 
Akademja. 

O godz. 5 popoł. w pięknie udeko- 
rowanej sali Rady miejskiej :zgroma- 
dzili się członkowie korpusu dyploma- 
tycznego z nuncjuszem Marmaggim 
na cźcle, przedstawiciele rządu, parla- 
mentu, wojika etc. Na podjum ustawi- 
ły się poczty sztandarowe Związku 
Legjonislów, rezerwistów, Dowbor- 
czyków itd. 

Akademję zaszczycił swą obecuo- 
ścią p. Prezydent Rzeczypospolitej. 

Akademię zagaił słowem wstęp- 
nem prezes Kotnowski, poczem w i- 
mieniu Rządu wygłosił przemówienie 
podsekretarz stanu Dr. Wysocki. Z 
kolei przemawiali Marszałek Senatu 
prof. Szymański i ks. Biskup Sziaegow 
ski W imieniu zarządu stolicy i jej 
ludności złożył wyrazy wdzięczności 
wobec Ameryki i prezydenta Hoovera 
wiceprezydtnt m. prof. Błędowski. Na 
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„GAZETA PORANNA" 


jen. U 
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Protest Czech 
w Budapeszcie i odpowiedź rządu węgierskiego. 


z dnia 6. lipca 1929. 


Sir 


rzone następnie w języku angielskim. 
Zamykając akademję prezes Kotnow- 
ski podał do wiadomości, iż p. Devey 
nadesłał tslegram, w którym ubole- 
wa, iż nie meże osobiście wziąć udzia 
łu w ureczystym obchodzie. Wreszcie 
prezes Kotnowski odczytał treść tele- 
gramu, jaki został wysłany do prezy- 
denta Hoovera. 


f 
U 


GZCZE- 


Akademię zakończyło niezwykle 
interesujące, o głębokiej treści prze- 
mówienie prof. Błędowskiego, powtó- 


>siowacji 


WĘGRY POWOŁUJĄ SIĘ NA TO.ŻE ARESZTOWANY BYŁ SZPIE GIEM. — ODPOWIEDŻ TA NIE 
ZADOWALA RZĄDU PRASKIEGO. 


murikat mpółofiejalny, wydany w 
związku z incydentem w Hidas Ne- 
methy, na granicy czechrosłowacko- 
węgierskiej stwierdza, że poseł cze- 
chosłowadki w Budapeszcie na pole 
cenie rządu czedhosłowackiego gza- 
protestował w dniu 2. bm. wobec mi 
mistra spraw zagranicznych Węgier 
przeciwiko sposobowi, w jakim doko 
nanomo aresztowania częchosłowa - 
ckiego funkejonarjusza kolejowego. 

Minister spraw zagr. Węgier wy 
jaśnił zachowanie się władz węgier. 


| 
| 
| Praga, 4. lipca. (Tel. G. P) Ko- 
l szpiegowską 


skich qdziałalnością 


i Kowalczyk leca do irlandii 


LOT TEN ODBĘDZIE SIĘ W SOBOTĘ. 


Warszawa, 4 lipca (Tel. G. P) Z 
Medjolanu donoszą, że zapowiedziany 
ma dzi rano start Polomji do Baldonell 
musiał zostać wstrzymany z powodu 
nieprzewidzianych trudności 'technicz 
nych. Na lotnisku zebrały się tłumy 


lonia odleci do Baldonell dopiero w 
sobotę o świcie.  Lotędo Ameryki na- 
stąpi między 8 a 12 bm. 

„Impero“ zamieszcza wywiad z lo 
tnikami polskimi Kliszem i Kowalczy- 
kiem. W Rzymie śledzą z ogromnem 


publiczności w oczekiwaniu startu. Po | zainteresowaniem przygotowania. 


[Idzikowski i Kubala gotowi do lotu 


MAJĄ ZE SOBĄ PRECYZYJNY APARAT RADJOWY. 


Warszawa, 4 lipca (Tel. G. P.) Z 
Paryża donoszą, że majorawie Idzi- 
kowski i Kubala, są już gotowi do lotu 
transatlanłyckiego. Samolot „Marsza- 
łek Piłsudski” zabierze benzyny na 48 
do 50 godzin lotu. Zasięg aparatu wy- 
nosi okoł 7.800 km. Samolot został już 
zmontowany z końcem maja. Od tego 
czasu lołnicy polscy odbyli 20 lotów 
próbnych, celem skontrolowania zuży 
cia benzyny i oliwy oraz sprawdzenia 
nanzędzi. Największą trudność nastrę- 
cza aparat radiowy. Dopiero przed kil 


ku dniami otrzymano odpowiedni tpy 
aparatı, specjalnie zbwdowany w An- 
glji, przyczem próby dały wyntki do- 


skonałe. Aparat został w dniu 28 z. m. 
uznany przez lotników za gotowy do 
lotu. W tym dniu oficerowie polscy 
przybyli na lotnisko Le Borgueż, gdzie 
oczekują pomyślnych wiadomości me 
teorologicznych. Jeżeli nadejdzie wia- 
domość, że odpowiednia pogoda bę- 
dzie trwała 48 do 50 godzin, lotnicy tej 
samej nocy wystartują. Lotnicy prag- 
ną dotrzeć do N. Yorku. 


Lot Chicago - Beriin 


rozpoczęty! 


Berlin, 4 lipca. (Tel. G. P.) O godz. 
3.30 nad ranem (według czasu środko- 
wo - europejskiego) z portu lotniczego 
na Jeziorze Michigan wystartował do 
lotu Chicago — Berlin płatowiec - ol- 
brzym „Unłin Bowler“. W locie biorą 
udział piloci amerykańscy Parker Graa 
mer i Bob Gast, oraz redaktor „Chica- 
go Tribuna“ Wood. 

Lomdym, 4 lipca. (Tel. G. P) We- 
dług oświadczeń lotników angielskich 
jeśli nie zajdą nieprzewidziane trud- 
ności, raid olbrzymiego płatowca „Un- 
tin Bowler“, na którym wylecieli Cra- 
mer, Gast i Wood, powinien być za- 
kończony w poniedziałek 8 bm. i mię- 


dzy 1—5 lotnicy powinni wylądawać 
na lotnisku Mokotowskiem w Warsza- 
wie. 

Nowy Jork, 4 lipca. (Tel. G. P.) Lot- 
nicy amerykańscy Gramer i Gast prze- 
byli już dwa etapy swej pedróży napc- 
wietrznej do Eurepy. Po starcie z je- 
ziora Michigan lądowali poraz pierw- 

| szy w Milwaukee, gdzie złożyli wie- 
niec u stóp pomnika Erksona, który 
| jeszcze przed Kolumbem odkryć miał 
Amerykę. Nasiępnie przybyli do Great 
Whale, skąd już bez lądowania pole- 
cą przez Grenlandję i Islandję do Bet- 
| lina, 


| 


i bowc są uszkodzone. 


wzmiankowanego funkcjonarjusza, | powód arehztowania był uzasadnio 
który miał być śledzony od dłuższe | my, to sposób, w jaki dokonano are. 
go czasu przez Węgrów. | sztowania jest beziwziględnie sprzecz 


Komunikat dodaje, że odpowiedź | ny z postanowieniami konwencji ko 


ta nie może być uważana za zadowa | lejowych, zawartych między Czecho 
lającą, gdyż nawet wówczas, gdyby | słowacją a Węgrami. 


Wielka katastrofa kolejowa 


pod Krakowem. 


NA STACJI PODGÓRZE - PŁASZÓW ZDERZYŁ SIĘ PAROWÓZ 
Z POCIĄGLEM. — 5 OSÓB CIĘŻKO RANNYCH, 150 LŻEJ. 

Kraków, 4. lipca. (Tel. G. P.) Dnia | miki informują, że nazwiska 5 pasa - 
3. bm. o godz. 20.38 na stacji Podgó - | żerów ciężko rannych brzmią: No- 
rze - Płaszów wskutek nieoslnażna- | wicki, Sisa, Zalesiński, Abramow- 
ści drużyny parowozowej najechał | elka i Sikorski. Przeszło 50 pasaże- 
parowóz powracający luzem do pa- | rów ma detkłiwe obrażenia, a bli. 
rowozowni ma stojący na torze po. | sko 100 pasażerów z dalszych wago 
ciąg osobowy, kursujący między | mów doznało lekkich obrażeń. W po 
Krakowem a Wiołiczką. Wskutek | ciągu tym jechła przeważnie mło- 
zderzenia pięciu podróżnych odinio- | dzież ze szkół na wycieczkę do Wie- 
sło ciężkie obrażenia cielesne, zaś , liczki. Parowóz, który najechał na 
50-ciu jest lekko Kkontuzjonowa- | pociąg wytkoleił się. Maszynista Phe- 
mych. Parowóz i cztery wagony odo | sińzki jest ciężko ranny, pomocnik 
maszynisty Zalewski zdołał wysko- 
czyć z lokomotywy na parę sekund 
przed katastrofą 


Kraków, 4. lipca (Tel. G. P.) 
W związku z katastrofą kolejową 
na siacji Kraków - Płaszów dzien- 


Ga ked aa 
Katastrofa kolejowa na linji 
" M m 
Zagórzany-Króże. 
ë WAGONÓW TOWAR. RUNĘŁO Z NASYPU. 
Kraków, 4 lipca (Tel. G. P.) Na li- | z nasypu ulegając znpełnemu  Znisz- 


nji kolejowej Zagórzany - Kruże z pę- | czeniu. Inne wagony wyskoczyły z to 
dzącego pociągu towarowego złożone- | ru wskutek czego musiano ruch na tej 


go z 46 wagonów i parowozów wyko- | linji wstrzymać na cały dzień. Hamul 
leiło się na zakręcie 6 wagonów, któ- | cowy Walong odniósł lżejsze obraże- 
re oderwały się od pociągu i runęły | nia. 


Dziele grzmią na Ukrainie sów. 


Bukareszt, 4 lipca (Tel. G. P.) Pra 
sa podaje, że ostatniej nocy w okoli- 
cy Soroca słyszano silną kanonadę 
działowa i odgłosy z górą 200 strza- 
łów karabinowych, pochodzące z tery 


Czrezwyczajka w berlińskiej 
ambasadzie sowieckiej. 


SENZACYJNE REWELACJE OSKARŻONEGO O FAŁSZOWANIE DOKU- 
1 MENTÓW. 


Berlin, 4 lipca (Tel. G. P.) Oskar- 


torjnm Ukrainy. Dzienniki przypusz- 
czają, że to oddziały armii czerwonej 
tłnmiły w ten sposób rozruchy chłop- 
| skie. 


urzędników ambasady sowieckiej w 
żony w procesie fałszerzy dokumen- | Berlinie i funkcjonowaniu w ambasa- 
tów Pawłonowski zapowiedział złcże- | dzie sądu politycznego czegoś w ro- 
nie senzacyjnych zeznań o uzbrojeniu | dzajn czerezwyczajki. 


„GAZETA PORANNA” 


DOTYCZĄCE PERSO NALU KOLEJOWEGO, 


Warszawa, 4 lipca. (ab) We czwar- 
tek, pod przewodnictwem premjera 
Świłalskiego odbyło się ostatnie przed 
ferjami wakacyjnemi posiedzenie Rady 
ministrów. Premjer Świtalski rozpo- 
czyna swe wywczasy wakacyjne w po 
lowie przyszłego tygodnia. W czasie 
nieobecności premjera zastępować go 
będzie min. Skłedkowski, który w 
przyszłym tygodniu wraca z Paryża. 

Warszawa, +. lipca, (Tel G. P.) W 
dzisiejszej Radzie ministrów wziął u- 
dział Marszałek Piłsudski, Przyjęto pro- 
jekt rozporządzenia Rady ministrów o 
zaopatrzeniu  emeryłalnem etatowych 
pracowników przedsiębiorstwa Polskie 
Koleje Państwowe i o zaopatrzeniu po- 
zostałych po nich wdów i słerót oraz 


ULGI DLA TOWARÓW POL, DO WĘ- 
GIER I RUMUNII. 


Warszawa, 4, lipca. (Tel. G, P.) Jak 
się dowiadujemy Centrala Tow. Prze- 
wozowego na Dunaju przyznała towa- 
rom polskim idącym do Węgier lub tran 
sytem do portów rumuńskich znaczne 
ulgi, Największe ulgi wyznaczono dla 
transportów ołowiu i cynku, 

0 v 

DEFRAUDANT Z BARANOWIC 

UJĘTY W BRAZYLJI. 

Baranowicze, 1 lipca. (Tel, G. P.) 
Nadeszła tu wiadomość, że leśniczy Ja- 
roszewicz, który przed kilku tygodniami 
zdefraudował tu kilkaset tysięcy zł. zo- 
stał obecnie aresztowany w Brazylji. 

c 

ŚWIĘTO STANÓW ZJ. W PARYŻU, 

Paryż, 4. lipca. (Tel, G. P.) Paryż 
obchodzi uroczyście święto niepodległo- 
ści Stanów Zj, Byli kombatanci przede- 
filowali przez plac Stanów Zj., poczem 
złożyli wieńce na pomniku ochotników 
amerykańskich, którzy padli w obronie 
Francji. Miasto udekorowano sztandara- 
mi o barwach narodowych, 


gam | mod 

CIEKAWE ODKRYCIE ARCHEOLO 
GICZNE. 

Moskwa, 4. lipca. (Tel. G, P.) Dono- 


szą z Asserbejdżanu, że archeolog so- 
wiecki Pachomow dokonał niezwykle 
ciekawego odkrycia. Badał on mianowi- 
cie t zw, Staro-kaukaską Ścianę ciągną- 
cą się na przestrzen; 50 km. od Derben- 
tu į znalazł tam napisy w kamieniu 
wskazujące, że budowla była wzniesio- 
na w V. lub VI. wieku epoki Sassani- 
dów. Liczne podobne napisy znaleziono 
na grobowcach w okolicy Derbentu, 
W tekście powtarza się słowo „Asser- 
bejdżan*. Wskazuje to. iż cywilizacja 
Sassanidów  docierała do okręgów na 
północ od Derbentu. 
—= Qi 

STARCIA Z BURSZAMI W BERLINIE. 

Berliin, 4 lipca. (Tel, G, P.) Dziś na 
placu przed Operą doszło do starcia mię- 
dzy demonstrującymi studentami nacjo. 
nalistycznymi a policją, która musiała 
użyć pałek gumowych dla rozpędzenia 
opornych manifestantów. 


S 
TROCKI CHCE SIĘ W ANGLJI... 
UCZYĆ. 


Londyn, 4. lipca. (Tel. G. P.) Mi- 
mo otrzymania odmowinej odpowie 
dzi, Trocki dalej stara się o uzyska - 
nie prawa pobytu w Anglji. 

W liście do rządu angielskiego mo- 
tywuje to chęcią kezpośredniego obser 
wowania prac nawego rządu sociali- 
stycznego, przyczem stwierdza, iż jest 
przekonany, że pobyt jego w Anglii 
nauczy go bardzo dużo. 

e 


o odszkodowaniu pracowników za mie- 
szczęśliwe wypadki, Rozpatrzono dalej 


i przyjęto nowy statut ministerstwa ko- 
munikacjł oraz załątwiono szereg spraw 
personalnych. 


z dmia 6. lipca 1929. 


BY1U 


važne uchwały Rady min. krain rewolwerowy robotnika 


NA DYREKTORA „ZGIERSKIEJ MANUFAKTURY", 


leieluneni uu 


Warszawa, 4 lipca. (ab) Dziś do ga 
binetu dyrektora Zgierskiej Manufak- 


tury bawełnianej Jana Marygońskiego 


Naczelnik stacji pizyłapany 


na kłusownictwie zastrzelił leśniczego 


Warszawa, 4 lipca. (ab) Z Bydgo- 
szczy donoszą, że przed czterema dnia 
mi znaleziono w lesie państwowym 
zwłoki leśniczego Wład. Kwśatkow- 
skiego.  Dochodzenia stwierdziły, że 
sprawcą zabójstwa jest nałczelnik sta- 
cji kolejowej w Znojewie Tomasz Jur- 


| 
| 
| 


ga. Naczelnik w towarzystwie drugie- 
go osobnika udał się do lasu państwo- 
wego na polowanie, gdzie okn przyła- 
pał na kłusownictwie Kwiatkowski. 
Obydwaj strzelili w stronę Kwiatkow- 
skiego, który zginął od tych strzałów. 
Obu morderców aresztowano. 


Skazany złodziej rzuca sie na sąd 


DENERWUJĄCA SCENA W SADIE OKR. WARSZAWSKIM. 


{Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 4. lipca (ab). Sala 
sądu okr. karnego w Warszawie 
była dzisiaj widownią niezwykłego 
zajścia. Toczyła się rozprawa prze- 
ciwiko recydywiście złodziejowi Hen 
rykowi Skawiczowi. Gdy przewod- 
niczący cznajmił ctkarżenemu. że 
został skazany na 4 lata więzienia, 
ten zenwał się, sięgnął przez barjerę 
do kratek dla świadków, wyrwał je 
den z prętów i ruszył na sędziego ze 
slraszymm ok-zykiem: (o, na mnie 
taki wyrok? Oskarżonemu z” 


f 


szedł z pomocą brat jego, będący 
wśród puklliezności, a uzbrojony tak 
że w pręt. Sędzia, oraz prokurator 
opuścili salę. Skaiwicz, uderzając kil 
kakrotnie prętem w stół, zaczął wo- 
lać: A gdzie jest mój obrońca, który 
mnie tak bronił? (Adwokat wyszedł 
już pjrzedtem z sali). Skandaliczne 
zajście złikwidowałą policja. Ska- 
wiczą odstawiomo do więzienia i bẹ- 
dzie on odpowiadał za gwałt pu- 
bliczny. 


Zamach ma senat w Argentynie 


Wiedeń, 4 lipca (Tel. G. P.) We- 
dług doniesień z Buenos Aires; pod- 
czas posiedzenia Senatu argentyńskie 
go wtarnggło 2.000 zweleników pre- 
zytdlenta Irignyena, wypędlzając sena- 


Nowy Jerk, 4 lipca (Tel. G. P.) 
Wielki wulkan na wyspie Ambryn (Ar 
chipelagu Nowych Hybrydów), który 
spowodował w r. 1914 zapadnięcie się 
połowy wyspy w morze, od wczoraj 
wszedł w okres nowej swej działalno- 
Ści. Olbrzymie słupy płonoącej lawy 


Wiedeń, 4 lipca (Tel. G. P.) Dzien- 
niki donoszą z N. Yorku, że strajk ro- 
botnie w przemyśle konfekcyjnym do- 
prowadził wczoraj do krwawego star- 
cia z policją. Strajkujące robtnice u- 


Nowy Jerk, 4. lipca (Tel. G. P.) 
Z San Francisko, donoszą o katastro- 
falnym pożarze, jaki nawiedził Mill 
' Valley, siedzibę amerykańskich mil- 
jarderów. Pożar skutkiem długotrwa- 


| 


łorów opczycyjnych. Policja była wo- 
bec nich bezsilna. Opozycja oświad- 
czyła, że nie zjawi się na posiedzeniu, 
dopóki nie otrzyma gwarancji spokoj 
nego przebiegu obrad. 


Ibrzymi wybuch wulkanu 
na wyspie. 


SŁUPY LAWY WZBUAJĄ SIĘ NA 200 m W GÓRĘ. 


wysokości 2060 m wzbijają się w gó- 
rę.t Masy kamieni i lawy wyrzucane 
prze wulkam zasypują wyspę. Ludność 
w panicznym strachu ucieka na są- 
siednie wyspy. Owa osiedla misjonar- 
skie uległy zupełnemu zniszczeniu. 


Polica nowojorska masakruje 
kobiety. 


20 STRAJKUJĄCYCH ROBCTNIC CIĘŻKO RANNYCH. 


siłowały przeszkodzić pracującym 
wskutek czego doszło do starcia z po- 
licją, w którem uczestniczyło 500 ro- 
botnie. 20 osób zostało ciężko zranio- 
nych. 


Oibrzymi pożar wsiedzibie milion. 


OGIEŃ STRAWIŁ 100 LUKSUSOWYCH WILL. — 40 OSÓB SPŁONĘŁO. 


łej posuchy rozszerzał się bardzo szy- 
bko i ogarnął prawie wszystkie pałace 
bogaczy i gwiazd filmowych. W pra- 
cach ratowniczych bierze udział około 
50 straży ogniowych, wojsko i załogi 


ne NZ W. A WA e e 


naszego koresponuenta:. 


zgłosił się zredukowany przed 6 mie- 
siącami robotnik 46-letni Jan Adam- 
czeweki. Zaczął on opowiadać o swej 
biedzie i braku pracy a wreszcie za- 
żądal wyrównania zaległości z da- 
wnych czasów. Dyrektor Margoński, 
po przejrzeniu ksiąg oświadczył, że 
Adamczewski wszwstko, co mu się na- 
leżało otrzymał. Wówczas robotnik 
dobył szybko rewsrweku i dwa mrazy 
wypalił. Jedna z kul ugodziła dyrek- 
tora w policzek. Mimo rany Margoń- 
ski chwyciwiszy robotnika za obie, re- 
ce, począł wzywać pomocy.  Adani- 
czewski mimo to dałej strzelał, wszyst 
kie jednak strzały .chybiły. Wreszcie 
udało się ubezwładnić napastnika i od 
dać go policji. 

Adamczewski pracował w fabryce 
przez 19 lat. Przy rewizji znaleziono 
w jego kieszeni dwa zapasowe maga- 
zynki z nabojami, w rewolwerze zaś 
tkwiły jeszcz, dwie kule, 


stojących okrętów wojennych. Dotych 
czas spłonęło z górą 100 pałaców i 
will, ogień jednak rozszerza się coraz 
bardziej, tak że niema nadziei opano- 
wania klęski. 40 osób miało paść otia- 
rą pożarn. Straty dochodzą sumy 500 


milj. dol. (t. j. około 5 miljardów zł.). 
(0) 
KRWAWE ZAJŚCIA STRAJKOWE W 
BUŁGARII. 


Sofja, 4 lipca (Tel. G. P) W bul- 
garskiem mieś cie Sliven  zastrajkn 
wało około 2.000 robotników przemy- 
słu włókienniczego. Już w pierwszym 
dniu strajku doszło do krwawych 
starć policji ze strajkującymi robotni- 
kami. Do hali fabrycznej rzucono bom 
bę o olbrzymiej sile wybuchowej, któ- 
za zmiszczyła całe wewnętrzne urzą- 
dzenie fabryki. 

——— | —=— 
NIEZWYKŁY CZYN SZALONEJ KO- 
BIETY. 

Rennes, 4. lipca, (Tel. G, P.) Matka 
w przystępie szału zamordowała siekic- 
rą troje dzieci, poczem o©drąbała sobie 
obie nogi i rękę, 


— ^ 


SPISEK W WIĘZIENIU AUSTRJA- 
CKIEM. 
(Tel, G. P) W nay 


Wiedeń, 4, lipca. 
większem wiezieniu austrjackiem 
Steinie nad Dunajem odkryto spisek 
więźniów, którzy przygotowywali bunt 
na dzień 3, bm. Przywódców spisku o- 
dosobniono Więzienie zostało otoczone 
silnem; oddziałami wojska. 


w 


6-1at. chlopak w Fanale. 
Lwów. 5 lipca. 


(—) Wczoraj popołudniu w realno- 
ści przy ul. św. Zofji, wydarzył się wy 
padek, który na szczęście skończył się 
tylko przestrachem, choć megło za- 
zakończyć się tragicznie. 

Oto na podwórzu tej realności. ba- 
wil się 6-letni Jerzy Heissman. W pce- 
wnej chwili chłopak ten odkrył pokry 
wę kanałową i nachyliwszy się stra- 
cił równowagę i wpadł do wnętrza ka 
nału głębokiego na 4 m wraz z po- 
krywą. Zaalarmowano straż pożarną, 
która po przybyciu przy pomocy dra- 
biny, wyciągnęła  nieostrożnego mal- 
ca. Na szczęście chłopak, prócz prze- 
strachu nie doznał żadnych poważniej 
szych obrażeń. 

— 0 —— 


Nr. 8910 


„GAZETA PORANNA” 


ro krwawej Zbrodni na Błoniach Zzmarel. 


cyganie zwinęli obóz i wyjechali. 
SEKCJA ZWŁOK ZABITEGO NA C MENTARZU ZAMARSTY NOWSKIM, 


Lwów, 5. lipca. 


+) W uzupełnieniu naszych szcze- 


gółowych informacji o tragicznej bójce 
cyganów na Błoniach zzumarstynowskich 
należy dodać, że znaczna część cyganów 
opuściła juź Bionja zamarstynowskie i 
wyjecliałą 


w  niewiadomym kierunku, 


Pozostało jedynie kilka wozów z grupy 
samhborskiej, których właściciele po- 
trzebni byli jeszcze celem przesłuchania 
ich przez sędziego Śledczego, 

Wczoraj po południu w kostnicy na 
cmentarzu zamarstynowskim odbyła się 
sekcja zwłok ofiary Homiaka przepro- 


z dnia 6. lipca 1929. 


KINO 


wadzona w obecności sędziego śledczego 
radcy Witoszyńskiego, który prowadzi 
w tej sprawie Śledztwo. 


(PRYM granej 


WIEJSKI ZBÓJ PRZYJĄŁ ZAPIS GRUNTU, LECZ NIE CHCIAŁ WYPEŁNIĆ MAŁŻEŃSKIEJ KLAUZULI TESTA- 
MENTU. — BEZPRAWNE ZAORANIĘ CUDZEGO GRUNTU. — NOŻEM POWALIŁ DWU PRZECIWNIKÓW. 


(—) Przed Senatem pod przewo- 
dnictwem radcy Terbla stanął wezo- 
raj 34-letni Michał Kucar z Uherzec 
Niezabitowskich, oskarżony o zbkro- 
dnię ciężkiego wszkodzenia ciała i 
zbredmię zabójstwa. 

Dnia 20 sierpnia ub. r. na polu 
dworskiem w czasie zwożenia sno- 
pów wybuchł spór między ojcem oskar 
żoniego a Iwanem Dieczkiem. Znajdu- 
jący się apodal oskarżony na widok 
bójki przybiegł i z tyłu dźgnął Diacz- 
ka dwukrotnie nożem tak, iż ten przez 
dłuższy czas musiał się leczyć w szpi 
talu. Na tem jednak nie skończyły się 
krwawe czyny oskarżonego: 

Między rodziną Kucarów a Diacz- 
ków istniały rozdźwięki oddawna, a 
tlo ich było następujące: Zamieszkały 
w tej samej wsi gospodarz Michał 
Chrypik przed śmiercią zapisał swój 
grunt oskarżonemu Michałowi Kuca- 
rowi pod warunkiem, że poślubi jego 
wnuczkę Kasię. Kucar dowiedziaw- 
szy się o treści testamentu, o0, ożenkm 
z Kasią nie myślał, natomiąst posta- 
nowił grunt wziąć w posiad:tuie. Ce- 
lem objęcia gruntu najpierw wystapil 
przeciwko spadkobiercom  Chrypika 
na drogę sądową, a dnia 27 kwietnia 
br. po pierwszej audjencji matka i bab 
ka ueskarżonego wraz z parobkiem 
wyszły na pole sporne i pojaty je o- 
rać. Wówczas krewni Kasi Chrypik, 
Iwan, Mikołaj i Wasyl Diaczkowie 


A EE 
NADESŁANE 


Lwów, 5 lipca. | 


| 
Í 
KONKURS. | 

Dyrekcja Pryw. Polskiego Semina- j 
rjum Nauczycielskiego Żeńskiego w | 
Stryju poszukuje dla swego zakładu 
od l-go września b. r. nauczycielek 
lub nauczycieli z kwalifikacją (egza- 
min), wymaganą do nauczania przed- 
miotów, połączonych w następujące 
grupy: 

a) język polski i niemiecki, 

b) fizyka i biologja, 

c) rysunki i roboty ręczne 
biece). 

Pobory służbowe wedle norm pań- | 
stwowych ze znacznym dodatkiem pro 
centowym, zależnym co do wysokości 
od umowy i z opłatą podatków i ubez- 
pieczeń ustawowych. 

Uprasza się o rychłe 
ofert pod wyżej podanym | 
Dyrekcji. | 

W Stryju, dnia 3. lipca 1925. 


Każdy 
winien zostać 
członkiem L.O. P.P. | 


(i ko- 


wnoszenie 
adresem 


wybiegli na pole i usiłowali rodzinę 


Kucarów spędzić. Na to znowu przy- | Diaczków, przyczem Mikołaja pchnął 


skcczył zamaszysty Michał Kucar i 


natarł wprost z nożem w ręku na 


nożem w pierś a Wasylowi zadał czte- 


Str 5 


= = =" 
Dzś wielki podwójny :zlagierowy progam w 20 aktach !Ą 
Art ś'i Jenna; Jugo; tfarry Liedtke, 
Elib eri Pi n jess, G20g2 Al2kshn.cier w wspaniałych 
wystawowy. h 


L NIEDYSKRETNA KOBIETA 
Il AMOR NA NARTACH 


ita ja Pauuier, 


i'mach p. t. 


ry rany. Rany Mikolaja były śmier- 
telne, tak, że ten na miejscu  nmarl, 
zaś Wasyl w groźnym stanie został 
odwieziony do szpitala, skąd nieda- 
wno wyszedł. 

Zabójcę aresztowano. Wczoraj sta- 
nął on przed sądem. Oskarżony przed- 
stawia typ prawdziwego zbója o po- 
norem  wejrzeniu, wzbndzający po- 
strach. Do winy się przyznał i mie o- 
kazał najmniejszej skruchy. Po prze- 
prowadzonej rozprawie został zasą- 
dzony na dwa lata ciężkiego więzię- 
nia. 
bronił 


Oskarżał prok. Jasienicki, 
adw. dr. Batycki. 
am A 


omal nie trafif w niewinnego przechodnia. 


ZAMACHOWIEC ZBAEGŁ, LECZ LIST GOŃCZY DOŚCIGNĄŁ GO W MYSŁOWICACH. 


Lwów, 5. kipca. 
(— Późnym wieczorem 11. kwiet- 
nia br. w Neubhofie obok Żóikiwi da 
przechodzącego drogą mieszkańca 
Neuhofu Henryka Recha z bliskiej 
odległości oddano strzał karabino- 


PE AESZZ CZP 


wy. Kula świsnęła mu tuż koło ucha 
tak, że niemal cudem ocalał, Obok 


miejsca strzału znajdował się w kry 


tycznej chwili dozorca nocny Jan 
Wawrzyniec, który na odgłos strza- 


DZIŚ NASTĄPI RESUME, WERDYKT I WYROK. 


Lwów, 5. lipca. 

(— W procesie komunistów wczo- 
rajszy dzień wypełniły mowy obrońców, 
Pierwszy zabrał głos imieniem oskarżo- 
nego Kormana adwokat dr. S, Lachs, 
który wygłosił świetne pod względem 
treści i formy przemówienie, wykazując 
klijenta,  przyczem 
odparł oskarże- 


niewinność swego 
mowca ten caikowicie 


nie, Ciężkie zadanie miał adw. dr, Rā- 
bner, obrońca oskarżonego Kaufmana 
i wyszedł z zadania tego ebronną ręką, 
Po południu przemawia! ostatni z obroń 
ców adw, dr, Landau, który i tym razem 
jak zwykle przemawiał świetnie, 

Dziś nastąpi resume przewodniczące- 
go radcy Angielskiego, oraz werdykt sę- 
dziów przysięgłych. 


Podania do wiaudz WEJSKO 


O PRZENIESIENIE DO INNEGO ODDZ IAŁU, 


WYS 


ODROCZENIE SŁUŻBY LUB 


ZWOLNIENIE Z WOJSKA, 


Lwów, 5. lipca. 

Wohec stale napływających podań do 
D. O, K. VI, ze strony rodzin szerego- 
wych służhy czynnej — o przeniesienie 
szeregowców do oddziałów siacjonowa- 
nych blisko miejsca zamieszkania ich 
rodzin — o G6droczenie siużby wojsko- 
wej lub © zupeine zwolnienie od obo- 
wiązku służby czynnej — DOK. VI. ko- 
munikuje, że podania te nie będą wogóle 
rozpatrywane, jako wnoszone przez oso- 
by trzecie — niezgodnie z przepisami 0- 


tWiczenia W 


Gisk. nanczyciej 


bowiązującemi w wojsku. 

O przeniesienie do innego oddziału 
może prosić każdy szeregowy przy ra- 
porcie służbowym, Podania o odrocze- 
nie służby wojskowej należy wnosić do 
właściwych starostw względnie magistra- 
tów miast wydzielonych, 

Zupełne zwolnienie od obowiązku 
słażby wojskowej może nasżąpić tylko 
w drodze rewizji wojskowo-lckarskiej, 
która następuje z urzędu. 


ROCZNIKÓW 1906 I 1905 ZACZYNAJĄ SIĘ 5, BM, 


Lwów, 5. lipca. 
W roku bieżącym zostali powołani 
na 8 tyg. wyszkołenia od 5. lipca do 25, 


nauczyciele publicznych szkół 


sierpnia 
powszechnych roczników 1905, 1966, 
którzy zostali zaliczeni do rezerwy na 


podstawie art. lil, ustawy o powsz. 
obow, sł. wojsk. z dnia 23. maja 1924, 
Karty powołania otrzymałi ci nau- 


czyciele od właściwych pow, komendan- 
tów uzupełnień w czerwcu hr, Stosow- 
nie do par. 642. rozp, wykon do poda- 
nej wyżej ustawy uchylanie się od od- 
bycia tego wyszkolenia powoduje | nie- 
zwłoczne wcielenie do wojska, celem od- 
bycia całkowitego okresu służby czynnej, 
niezależnie od odpowiedzialności karnej 
za uchylanie się od służby wojskowej. 


Mowy chroséw w procesie Keman. | 


łu przybiegł i oświetliwszy latarką 
elektryczną drogę, ujrzał stojącego 
Stanisława Hryńcyszyna z karabi. 
nem w ręku.  Hryńcyszym natych- 
miast zbiegł, a jeszcze tej samej no- 
cy opuścił wieś z zamiarem Wy- 
jazdu do Francji. P 

Następnego dnia policja, wwiado 
miona o zajściu, wysłała za zbieg- 
iym listy gończe i Hryńcyszyna uję 
to w Mysłowicach, w barakach Mi. 
sji francuskiej.  Przesłuchany w 
śledztwie Hryrńczyszyn zeznał, że 
czuł nienawiść do stróża Wawrzyń- 
ca i chciał go przed swym wy- 
jazdem do Francji zastzelić, a strzał 
do Recha skierował przez pomyłkę, 
gdyż z powodu ciemności był pew 
ny, że jest to Wawrzyniec. 

Wozoraj stanał on przed Sena- 
tem pod przewodnictwem radcy 
Tertila. Na rozprawie zeznał, że nie 
miał zawiaru zaslinzelenia, lecz jedy 
mie dla postrachu strzelił. Po prze- 
prowadzonej rozprawie został wzna 
ny winnym przekroczenia z powo- 
du noszenia bromi Bez zezwolenia i 
skazany na dwa miesiące ciężkiego 
więzienia. 

Oskarżaił prok. Jasieniecki, bro- 
nil adw. dr. Szewczuk. 

p m 
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ERMACYJIA SPRZEDAŻ! 
Ceny zniżone! Ceny zniżone) 
Bielizny, obuwia, kapelu- 
szy, krawatów, płaszczy 


i kurtek Trenchcoat dia 
Pań i Panów w 


American House 
Lwów, Kopernika 5, Tel, 44-78. 
REĘYYYPOOPĘYGŁYYWW 


DLACZEGO POLSKA OBCHODZIŁA 
CHÓD NA CMENTARZ OBROŃCÓW 


Lwów, 5 lipca. 

(m) Wczoraj zaznaczyła Polska 
dobitnie i szczerze swe żywe aympa- 
tje dla Stanów Zjednoczonych Amery* 
ki Północnej, z któremi, mimo tak 
wielkiej odleglości związały nas od- 
dawna 

bliskie węzły. 

Sięgają one czasów bohaterskich walk 
o wolnceć Ameryki pod wodzą derze- 
go Washingtona, pamięlnych udzia- 
łem naszych wielkich wojowników — 
Tadeusza Kościuszki i Kazimierza 
Pulaskiego, za co odwzajemnila się 
Ameryka Polsce pierwszem postawie- 
niem sprawy polskiej na terenie mię- 
dzynarodowym przez 

Woodrowa Wilsona 
w jego manifeście pokojowym, udzia- 
łem dzielnych lotników amerykań- 
skich w walkach o ustalenie bytu i 
granio Polski — wreszcie humanitar- 
nem dziełem 

Herbarta Hoovera, 
którego misja żywnościowa uratowa- 
ła od głodu tysiące polskiej dziatwy. 

Właśnie ze względu na osobę Hoó- 
vera, Czisiejszcgo prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, 

obchód ameryWańskierjo święta 

wolności 
w driu 4 lipca, jako 153 rocznicy wy- 
zwolenia Ameryki, miał w Polsce cha 
rakter tak uroczysty i olfiejainy. 
Lwów, posiadający na cmentarzu 
Obrońców Lwowa otoczone powszech- 
ną czcią mogiły lotników z za ocea- 
nu, przyłączył się całem sercem do 
tego wyrazu wdzięczności społeczeń- 
stwa polskiego dla Ameryki. Gmachy 
rządowe, miejskie i wiele budynków 
prywalnych udekorowano flagami. 
Wśród barw polskich nie brakło tak- 
że gwiaździstego sztandaru amerykań- 
skiego. Tramwaje przybrane były 
chorągiewkami. 
W świątyniach wszystkich wy- 
zmań i obrządków 

odbyły się uroczyste nabożeństwa. O 
godz. 10 rano zgromadzili się przed- 
stawiciele władz i instytucyj, oraz 
liczne grono publiczności w bazyłicą 
archikatedralnej, gdzie kz. infułat 
Czajkowski celebrował uroczystą 
Mszę św. w asystencji duchowieństwa 
przy śpiewie chóru „Lulni“. 

Przybyli: sa a x Pilecki, 
gen. Czuma w otoczeniu licznych ofi- 
cerów, kom. rząd. m. Lwowa prof. Na- 
dolski, prez. Izby skarb. Polak, prez. 
sądu apel. Woycieki, prez. dyr. koleji 
Prachtl-Marawiański, prez. dyr. poczt 
Moszoro, prez. prokur. Hamerski, sta- 
rosta grodzki Klotz, star. powiatu 
lwowskiego Eckhardt, prez. Izby kon- 
troli państwa Dobrowolski, rektor U- 
niwemyletu Piniński, rektor Poli- 
techniki Zipser, konsul czechosiowac- 
ki Jirasek, w imieniu Kuratorjum okr. 
szkol. dr. Mendys i prof. Kwieciński, 
nacz. Urzędu emigr. dr. Wyszyński, 
wiceprez. lzby przem.-handl.  DLitwi- 
nowice i w. in. Zjawili się też wetera- 
ni 1863 r., delegacje Sokoła, Harcerzy 
ze sztandarem, Obrońców Lwowa, To- 
warzystw Kobiecych, opiekujących się 
dziećmi. oraz liczne szeregi młodzie- 
ły szkolnej. 


Po nabożeństwie zabrzmiały u 
bram kościoła dźwięki orkiestry mło- 
dzieży. Wynuszono 


na cmentarz Obrońców Lwowa, 
ażeby oddać hołd poległym  loinikom 
| 


„GAZETA PORANNA” 


UROCZYŚCIE DZIEŃ 4 LIPCA? — SOLENNE NABOŻEŃSTWA. 
LWOWA. — U GROBU LCTNIKEÓW AMERYKAŃSKICH. 


POLONII Z AMERYKI. 
amerykańskim, oraz orlętom Lwowa, 
których mogiły przybyła uczcić wy” 
cieczika 

Polonji amerykańskiej, 
przebywająca dnia tego w naszem 
mieście. 

U grobu Nieznanego Żołnierza prze- 
mówił do rodaków z Ameryki dyr. Li- 
tyński, przypominając moment odda- 
nia Polsce sprawiedliwości dziejowej 
w lezach pokojowych Wilsona, oraz 
równoczesne Zz rokowaniami pokojo- 
wemi krwawe zmagania o polskość 
naszego miasta.  Skreśliwszy historję 
obrony Lwowa, oddal mowca gorągay 
hołd orlętom naszym, poczem obecni 
w skupieniu odmówili modlitwę za 


z dnia 6. lipca 1929. 


Na nowym posterunku. 


— P0- 
— WYCIECZKA 


ich dusze. 
Przemówił 

wycieczki 

kupców polskich z Ameryki 
p. Sajewulki, podnosząc gorące uczucia 
patrjolyczne Polaków amerykańskich 
dla swej dalekiej Ojczyzny i przypo- 
miinając, iż wielu z nich poświęciło 
swój dobrobyt na spokojnej ziemi ame- 
rykańskiej,j ażeby spieszyć z pomocą 
wyzwalającej się Polsce i złożyć jej 
daninę krwi. Wezwał mowca swych 
rodaków amerykańskich, ażeby nie 
zapominali nadal o obowiązkach dla 
swej starej Ojczyzny, pomimo, iż są 
dobrymi obywatelami przybranej zie- 

mi. 


następnie imieniem 


i) 
3 


Nr. 8910 


Przemówił dalej przedstawiciel ħar- 
carstwa: wielkopolskiego, poczem zło- 
żono na mogile Nieznanego Żołnierza 
piękny biało-czerwony wieniec z na- 
pisem na szarfach: „Obrońcom Lwo- 
wa — Stowarzyszenie kupców i przew 
mysłowców polskich w Ameryce. 

Obecni przeszli następnie do stóp 
pomnika 

lotników amerykańskich 
i po oddaniu im hołdu złożyli podobny 
wieniec.  Ofiarowano też tradycyjne 
chorągiewski amerykańskie. 

Wycieczka amerykańska zwiedziła 
następnie osobliwości Lwowa i była 
podejmowana w ratuszu przez za- 
rząd miasta. 

W cedu zaznaczenia przyjaznych 
uczuć społeczeńsiwa polskiego dla A- 
meryki, sfery oficjalne wysłały ku 
uczczeniu święta amerykańskiego de- 
pesze gratulacyjne do posła amerykań- 
akiego w Warszawie. 

0 


CO PORABIA NASZ STARY ZNAJOMY? — ZDRÓW I JEDZIE DO LONDYNU. 
W jednem z pism  warszaw- | ich do artylerji, bo oni są członkami 


skich pojawiła się (nieskonfisko- 
wana) korespondencja z Sanoka. 
Czytelników naszych zainteresu- 
je ona o tyle, że bohaterem tych 
niesamowitych opowieści jest sta 
ry znajomy ze Lwowa, „odkryty” 
przez p. Strzeleckiego p. Klimow. 
Ponadto treść tej korespondencji 
wiąże się z wielokrotnie przez 
nas wyrażanym poglądem, że nie 
ma czynnika bardziej niebezpie- 
cznego dla rządu. jego powag i 
popularności, jak źle dobrany, lub 
na niewłaściwe miejsce wysunięty 
urzędnik, Red. 
Sanok w lipcu. 
Już raz zajmowaliśmy się nowym 
naszym starostą, dr. Klimowem, przy- 
lanym nam tu na Podkarpacie aż z 
Warszawy. Działalność p. Klimowa 
jest jednak tak żywą i żywiołową, że 
wymaga powtórnego zajęcia się nią 


„w stołecznym organie. 


Jak zawsze na wiosnę odbywa się 
y powiecie pobór rekrutów. W mia- 
steczku Bukowsko stanęło przed ko- 
misją dwu młodych obywateli. Uzna- 


ni za zdolnych, zwrócili się do kapita 
z prośbą o przydzielenie 


'a Znomka 


organizacji przysp. wojskowego. Na żą 
danie dowodów na to, odpowiedzieli, 
«e dowodów nie mają, ale że mówią 


prawdę, mogą podać nazwiska osób . 


godnych zaufania. Kap. Ziomek zade 
«ydowiał:  „przedłóżcie te dowody, a 
prośba wasza będzie pomyślnie załat- 
wioną'. Nie podobało się to panu sta- 
roście, zażądał: więc, aby odrazu z 
miejsca przydzielono poborowych do 
artylerji. Kap. Ziomek zasłonił się in- 
strukcjami poborowemi, wtedy staro- 
sta przeprowadził głosowanie nad swo 
m wnioskiem. Ale za wnioskiem gło- 
sował tylko on sam. Zirytowany tem, 
sdy komisja zakończyła swą pracę, 
starosta pożegnał się serdecznie z 
sszystkimi, nie podając ostentacyjnie 
vki kap. Z. Rezultat prosty: odwie- 
dziny dwu oficerów, „zajście w służ- 
bie“, a więc odmowa satysfakcji, pro- 
tekół jednostronny przeciw słaroście— 
doniesienie do władz przełożonych, 
bojkst towarzyski przez korpus oficer 
rki. 

P. starosta przebiera się w mundur 
-ficera (jest porucznikiem w rezer- 
wie) i w ten sposób zmusza wojsko- 


Prezes Czerwiński u min. Cała 


Warszawa, 4 lipca (Tel. G. P) W 
dniu dzisiejszym p. minisler sprawie 
dliwości przyjął b. prezesa Sądu Ape- 
łacyjnego we Lwowie Czerwińskiego, 
który po przejściu na własną prośbę 


na emeryturę z dniem 1 lipca b. r. l 


Podwyżkę płac urzędniczych 


UZNAŁ P, 


PREMIER ŚWITALSKI ZA 


wskutek przekroczenia wieku ustawo 
wego, złożył p. ministrowi pożegnalną 
wizytę. P. Minister odbył przy tej spo 
sobności z b .Piezesem Czezwińskira 
dłuższą konferencję. 


OBECNIE  NIEMOŻLIWĄ. — €O DO 


DODATKU MIESZKANIOWEGO ZADECYDUJE MIN, MATUSZEWSKI, 


Warszawa, 4. lipca, 

Na przyjęciu delegacji Centr. Kom, 
Porozumiewawczej Zw. Zaw. Prac, 
Państw, u prezesa Rady ministrów dr, 
Świłalskiego omawiana byla sprawa 
podwyżki płac urzęduiezych. 

Delegacja prosiła p, premjera o zwięk 
szenie uposażeń proporcjonalnie do 
wzrostu wskaźnika drożyżźnianego od d. 
1. lipca 1928 r, i o wypłatę dodatku re- 


gulacyjnego do dodatku mieszkaniowe- 
go, wyrównywującego różnicę cen ko- 
mornego za rok 1928, 

P. prerajer Świtalski oświadczył de- 
łegacji że podwyższenie mnożnej jest 
w chwili obecnej niemożliwe, w sprawie 
zaś dodatku mieszkaniowego przyrzekł 
porozumieć się z kierownikiem minisier- 
stwa skarbu Matuszewskim, 


` i 


wych niższą rangą do oddawania 
mu uklonu, 
Komendant DOK X gen. Galica w 


specjalnym liście pochwalił kap. Ziom 
ka i korpus oficerski 2 p. p. podhalań- 
skiej. 

Na tem nie koniec. Wiadomo, że 
władze administracyjne mają prawo 
nakładania kar, od których strony in- 
teresowane mają prawo odwołać się 
do sądu okręgowego. Zdarzyło się to 
kilkakrotnie i w Sanoku. Na jedną z 
rozpraw w sądzie p. starosta przysłał 
y swoim zastępstwie żołnierza poli- 

insgo. Sędzia odebrał pełnomocnic- 
two, policjamta odesłał do domu, a do- 
kument oddał prezesowi sądu, ten 
zaś odesłał go prezesowi Sądu Apela- 
cyjnego do Lwowa. Scena taka sama 
powtórzyła się w dwa tygodnie poż- 
niej. Przed trzecią rozprawą zastęp- 
ca starosty prosił telefonicznie proku- 
rałora o zastąpienie starosty... 

P. starosta przybywszy do Sanoka, 
wielu dygnitarzom państwowym i sa- 
morządowym nie poskładał wizyt. 
Ale ostatecznie interes publiczny wy-, 
magał spotkania się np. z burmi- 
strzem. P. Klimow posyła spokojnie po 
vejanta do wiceburmistrza adw. Rei- 
chla z poleceniem: idź po burmi- 
strza. Dr. Reichel odpowiedział kró- 

© taka droga mnie do starosty, jak 
słaroście dn mnie. A gdy spotkali się 
przypadkiem w towarzystwie, osten- 
tacyjnie trzymając lewą rękę w kie- 
szeni, podali sobie po trzy palce pra- 
we; ril W taki sam sposób, tylka 
przy formach ostrzejszych, rozszedł 
się starosta z oficerem, prowadzącyw 
przysposobienie wojskowe, z kierowni 
kiem robót publicznych i t. p. 

Na ulicach miasta podjął walkę z 
przechodniami: nie umiecie chodzić, 
ja was nauczę... A że nie wszyscy 
wiedzą, że trąca ich i wymyśla im 
starosta, więc dochodzi do scen bru- 
łalnych i komicznych. 

W dniach osłatnich oświadczył p. 
starosta bliższym sobie, iź pobyt jego 
w Sanoku ma się ku końcowi, — je- 
dzie do Londynu na dalsze studja ad- 
niinistracyjne. 

Wysoki rządzie! Spełnij gorące ży- 
czenia administracyjne p. starosty 
Klimowa : nasze: wyślij ga na studja 
jak najdłuższe i jak najdalej od Polski, 

pre 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 6. lipca 1929. 3 


List z Goczałkowic. 


CIEKAWE INFORMACJE O TEJ MIEJSCOWOŚCI KĄPIELOWEJ, 


POŁOŻONEJ NA GÓRNYM ŚLĄSKU. — SO- 


LANKA JODOWO - BROMOWA JAKO PIERWSZORZĘDNE MIEJSCE KURA CYJNE. — SEZON TRWA OD 15 MA- 
JA DO 30 WRZEŚNIA. — WYTNIJCIE DZISIAJ 13-IY KUPON KONKURSU WAKACGYJNEGO „GAZETY PORAN- 


NEJ". 


(Korespondencja włcstia „Gazety Porannei".; 


Od jednego z kuracjuszy, ba- 
wiących obecnie w Goczałkowi- 
cach, otrzymaliśmy ciekawy list, 
zawierający informacje o tej miei- 
scowości kąpielowej. Podajemy go 
poniżej w nadziei, iż zainteresuj? 
on uczeslników naszego konkursu 
wakacyjnego. — Redakcja. 


Goczałkowice, w lipcu. 


Szanowna Redakcjo! 

W czytelni naszego domu zdrojo- 
wego znajduje się również „Gazeta 
Poranna“. Wyczytałem w niej o Wa- 
szym konkursie wakacyjnym i spie- 
szę wyrazić wielkie uznanie dla tej 
wysoce wartościowej i godniej najżyw- 
szej pochwały imprezy, za którą u- 
czestnicy Waszego konkursu powinni 
być Wam nader wdzięczni. Ponieważ 
jedną z miejscowości, dostępnych dla 
laureatów konkursu, są także Goczał- 
kowice, doskonale mi znane, gdyż 


spędzam w nich już trzeci sezon — 
przesyłam dla Czytelników Waszego 
pisma garść uwag i infarmacyj, którę 
może ich zainteręsują... 

Goczałkowice jest to miejscowość 
kąpielowa, położona przy stacji kole- 
jowej Goczałkowice na linji Dziedzi- 
ca—Katowice, w powiecie pszczyń- 
skim, województwie śląskiem. Okoli- 
ca jest pagórkowata i lesista, a powie- 
trze idealnie czvste i wprost omdo- 
wne! Na każdym niemal kroku roz- 
pościera się przed spacerowiczem ja- 
kiś uroczy widok natury. Sam dom 
zdrojowy, o 120 schludnie urządzo- 
nych pokojach, leży wśród obszernego 
i wspaniale urządzonero parku. 0l- 
brzymi, zielony żywopłot zamyka 
zwartym pierścieniem sam budynek, 
jaśniejący w słońcu, niby jakiś pałac 
włoski. W porze deszczowej umożli- 
wione są spacery w kaiyitych depła- 
kach. 


WWarunki lecznicze Goczałkowic 


Wnętrze budynku zdrojowego jest 
również bardzo okazałe. Obszerna Sa- 
la jadalna, czyłelnia z bogatym wybo- 
rem pism tak krajowych, jak i zagra- 
nicznych, oraz bibljoteka stoją do dys- 
pozycji kuracjuszy. Kąpielowy Za- 
kład leczniczy posiada kilka łazienek 
po 20 kabin, w których przygotowuje 
się przepisane kąpiele solankowe. 
Chemiczny rozbiór sądownie zaprzy- 
siężonego rzeczoznawcy inż. Oskara 
Fechlera z Bielska, w ten sposób o- 
kreślił zawartość głoczałkowickiej 60- 
lanki jodowo - bromowej: 1 litr za- 
wiera Natriam — 15,74. 10 gr., -Ka- 
lum — 1,13.19 gr., Lithiom —0,01.51 
gr, Calcium — 1,07.90 gr., Magne- 
sium —  0,98.36 gr., Brom —0,02.35 
gr. i Jad — 0,01.35 .gr. 

Poza kąpielami solaikowemi sto- 
suje się skutecznie kuracje, polegające 
na piciu wody solankowej. Ponadto 
posiada ta miejscowość kąpielowa t- 
rządzenia wodojecznicze, oraz potrzeb 
ne do wszelkich innych fizycznych 
metod leczenia, a w szczególności ką- 
piel parową, kąpiele nasiadowej, wezel 
kiego rodzaju natryski, sałon: na, ma. 


NADESŁANE 
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Zachować w pamięci. 
Czasy ciężkie, że aż zgroza 
Człek złotego nie wydusi, 
Leoz żołądek ma swe prawa 
Bo kto żyje i jeść musi. 


Szuka gdzie jest dobrze, tanio 
Bo ma grosza bardzo mało, 
Musi przecież pilnie baczyć, 
By na jutro również stało. 


Więc uwaga czytelniku! 

Dobrze sobie wbij do głowy, 
Że na RUSKIEJ iuż otwarty 
Pierwszorzędny lokal nowy. 


Lokal ten zwie się „HOWERLA" 
ło więc dobrze tania szuka, 
Niech na miejscu się przekona 
Co to „kulinarna sztuka”. 

Bruno Frenkel 
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saże, wielką salę inkalacyjną, kąpielel 
kwasu węglowego, kąpiele Henowe, jo~ 
dłowe itp. Dalej umożliwione są wszel 
kie zabiegi z zakresu leczenia fizy- 
kalmego. 

Odpowiednio do ogólnego nastroju 
i położenia miejscowości  kąpielowej 
posiada życie towarzyskie charakter 
bardziej spskojny i skromny, co ze 
względu na kuracyjny tryb życia nie- 
mało cenić należy. Niemniej stara- 
niem Zarządu jest urządzanie wlszel- 
kiego rodzaju rozrywek i odpąwied- 
nich zabaw. Dobrze dobrana orkie- 
stra gra przez cały sezon. Istnieją pla- 


ce zabawowe: tenisowe, MKrokieiowe 
itd. Duży staw umożliwia również u- 
prawianie spartu wioślarskiego i że- 
głarskiego. Dla kąpieli słonecznych i 
powietrznych istnieją speujalne urzą- 
dzenia. Przepiękne okolice, nastręcza- 
ją możliwość przyjemnych wyciecząk. 

Jodowo - bromowa solanka rado- 
czynna Goczałkowice została odkryta 
w r. 1856. Zaczęto mianowicie w tem 
miejscu wiercić w nadzieji natrafie- 
nia na odnogę kopalni soli w Wielicz- 
ce. W głębokości 700 m. odkryto so- 
lankę o 3 prc. zawartości goli, która 
ponadto zawierała w obfitych ilo- 
ściach inme składmiki lecznicze, jak 
jed, brom, lit i rad, co spowodowało 


założenie w Goczałkowicach leczni-_ 


czej miejscowości kąpielowej. Obec- 
nie istnieją Goczałkowice blisko lat 
70 jako lecznicza miejscowość kąpie— 
lowa i przyniosły niezliczonym tysią= 
coom chorych wyczekiwane wyzidro- 
wienie lub przynajmniej ulgę w cier- 
pieniach. 

Z powodu obfitej zawartości jodu, 
bromu i litu oraz z powodu radoczyn- 
nego działania solanki, nadają się ką- 
piele w Goczałkowicach przedewszyst 
kiem do leczenia: przewlekłego gość- 
ca mięśni i stawów, podagry, ischiasu, 
arterjo-sklerozy, tabezu, krzyjwicy, cu- 
krzyfcy, otyłości, przewlekłych scho- 
rzeń kobiecych, chroniaznydh chorób 
skórnych, następstw chronicznego za- 
trmcia nikotyną lub ołowiem, nielo- 
krewiności itd. Wykluczone są ad le- 


czenia:  niewyrównare wady serca, 
grużlica pluo, choroby zakąźna i m- 
myisłowe- 


Parę słów o klimacie. 


A teraz jeszcze kilka słów i klima- 
cie Goczałkowice, Leża one u podnóża 
Karpat, o kilka mil oddalone cd Bes- 
kidów, które od południa wznoszą się 


Zimierzch bogów f 
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amfiteatralnie do wysokości 1084 m. 
ponad poziom morze i znaczmie wynły 
wają na klimat w tej miejscowości ką- 
pielewej. Nadają jej mianowicie cha- 
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iimowych 


Straż 


SKLEP FIRMY 


„A LĄ VILLE DE PARIS“ 


LWÓW, PL. MARJACGKI M 


| 
GABRYEL STARK | 
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PRZEZ LIPIEC I SIERPIEŃ 
ZAMKNIĘTY OD 1-3 GODZ, 


rakter klimatu górskiego najniższej 
strefy — łagodny i niepodniecający. 
Podwyższają ponadto zawartość ozonu 
na 7 według skali L, w przeciwień- 
stwie do zawartości na równinach, 
dochodzącej do 2—3. Te daty klima- 
tyczne  aporządzone zostały przez 
radcą dra Sscholz-Hndowa na podsta- 
wie długeletnich spostrzeżeń meteoro- 
logicznych. 

Są zatem Gaczałkowiee miejscowo- 
ścią klimatyczną, zasługującą w ca- 
łej pełni na uwagę i powinny skupiać 
liczne rzesze ludności szukającej 
wylchnienia po całorocznej żmudnej 
pracy, lub też ulgi w dręczących ich 
cierpieniach... 


Henryk Stajwarski. 


Prosze się przekonać, 
aparaty radjowe i części 
najtaniej nahyć można tyłko we firmie 


NORBERT ARKOLD, optyk 


Lwów, Jaieliońska 9. 
(Uwaga na firmę). 5309-2 


CHARLIE CHAPLIN, MARY PIKCFORD, DOUGLAS FAIRBANKS I WIELE INNYCH GWIAZD FILMO- 
WYCH ZAMIERZA COFNAĆ SIĘ W ZACISZE ŻYCIA PRYWATNEGO. 


Londyn, w lipcu. 

(=) Angielska gazeta filmowa 
„The Film“ podaje w ostatnim nu- 
merze szereg ciekawych informa- 
cji, dotyczących wybitnych gwiazd 
srebrnego ekranu, a będących 

wielką sensacją 
dla zwolenników dziesiątej muzy. 
Oto sześć najsłynniejszych gwiazd 
filmowych: Charlie Chaplin, Mary 
Pickford, Douglas Fairbanks, Lon 
Chaney, Norma Talmagde i Tom 
Mix postanowił zrezygnować z dal- 
szej pracy filmowej. Główną przy- 
czyną tego postanowienia jest nie- 
słychany rozwój w czasach ostat- 
nich filmu dźwiękowego. 

Najlepiej objawia się to stano- 
wisko u Chaplina. Niedawno z o0- 
kazji jego imienin (Chaplin ukoń- 
czył 40 lat) zebrało się u niego li- 
czne towarzystwo. Wówczas jeden 
z największych amerykańskich pro 
duceniów zaproponował Chaplino- 


| Palace 


wi udział w filmie dźwiękowym, za 
cenę 4 miljonów dolarów. 

Mimo to Chaplin odmówił, oświad- 
czając, że „Światła miasta“ będą 
jego ostatnim filmem. 

Tom Mix powraca do cyrku i za- 
war] już odpowiedni kontrakt. 

Douglas Fairbanks i Mary Pick- 
ford zamierzają jeszcze kręcić „dwa 
filmy". Drugi z nich ma być 

olbrzymim, wspaniałym obra- 

zem, 

który po raz ostatni ukaże slawną 
parę małżeńską w całym blasku ich 
talentu. Następnie oboje będą pro- 
wadziłi zaciszne życie w swoich po- 
siadłościach. 

Narma Taimadge ma już wogó- 


| NA CZŁONKÓW, ABY ULŻYĆ 


Wielci saionowo-sensicyjny dramat w 12. aktach p. i | 


EJ PIERWSZY CAŁUS 


W gł. rol: Anny Ondra, Esgen. Burg, Werner Pittschau 


le dosyć filmu, zwłaszcza, że jest 
osobą niezmiernie bogatą, właści- 
cielką znacznego majatku osobiste- 
go i żoną jednego z najbogatszych 
ludzi Ameryki. 

Niezdecydowany jest jeszcze Lon 
Chaney, który jednak oświadczył 
już pewnemu dziennikarzowi, że 
zamierza w Kalifornji założyć wiel 
kie biuro podróży. 


.. 
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CET 1 s EA 
POPIERAJCIE 
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWIE- 


RZĘTAMI! 
ZAPISUJCIE SIĘ 


POLI 
ZWIERZĘCEJ! ` 


© 
E 


Ste. 


HALLO! 


Lwów, 5. lipca. 
Chciałbym napisać coś o dobrem 
sercu kobiecern. Bo na szczęście obok 
złych kobiet, które dają nam się tak 
często we znaki (któż z nas niema 
swojej cholerei?) żyją także, szcze- 
gólnie na prowincji kobiety dobre, któ- 
re mogą być promykiem słońca dla te- 
go, kto go potrafi chwycić w rękę. Ta- 
kie to dobre serce odezwało się do mnie 
w liście z Czortkowa, który powinien 
się raczej nazywać „Aniołkowem' ze 
względu na jego mieszkanki. A spra- 
wa przedsławia się następująco: żyje 
we Lwowie ślepa Minka, kolporterka, 
dziecko lwowskiej ulicy, grająca na 
harmonijce wśród tłumu  dokuczli- 
wych uliczników. W swoim czasie gdy 
rozbito jej z psot to narzędzie muzyc- 
kie i warsztat zarobku, zbierała ,Ga.- 
zeta Poranna“ datki na harmonię dla 
ślepej Manki. Niejaka pani Zora z 
Czortkowa (jestem pewny, że pod tym 
pseudonimem ukrywa się jakaś blon- 
dynka z niebieskiemi tak oczami jak 
chabry Podolskich zbóż napewno Zo- 
fja. bo wszystkie Zofje są ładne, miłe 
i dobre) przysłała na moje ręce kwotę 
10 zł na harmonię dla Minki i zręcz- 
ny wierszyk, z zachętą do dalszych 
składek. Czyż nie Świaczą o złotem 
sercu pani Zory te dwa home dary. 
Pieniądze oddałem gdzie należy, zaś 
wierszyk drukuję poniżej, ażeby zro- 
bić przyjemność tej, która umie innym 
robić przyjemności. 


DO CZYTELNIKÓW! 
Na harmonji Minka grała 
Każdy berbeć Minkę zna, 
Ale teraz grać przestała 
Bo instrument „casus“ ma. 
Była zima, była sroga 
I harmonji przyszedł kres 
I zmartwiła się nieboga, 
Że ją zniszczył mróz... ten bies! — 
Niech nie smuci się zbytecznie, 
Będzie znowu ślicznie grać. 
Bo my się złożymy grzecznie, 
Bo jej cheemy nową dać! — 
A więc grosik do grosika 
Skrzętnie zbierać dla niej trza, 
Niech nikt kabzy nie zamyka 
Niechaj Minka dalej gra! — 


(Hen— Ryk), 


FEJLETON „GAZ, POR,“ z 6. VIL 1929. 


EDWARD MICHEL. 


Ciocia Femcia. 


Będzie się dąsał, będzie się dąsał! .. 
Otóż, u Maksa, dąsanie się połega na 
tem, że nie chce, absolutnie nie chce jeść 
zakąsck, jarzyn, mięsa; apetyt zaś wra- 
ca mu przy przy leguminie dopiero, Tyl- 
ko że tu mamą się wdaje. Ponieważ nie 
jest głodny — co może się dzieciom zda- 
rzyć czasami — powinien być i na krem 
z konfiturami obojętny. Mógłby się zmu- 
sić trochę, coprawda, ale nie, mama le- 
guminy nie daje, nie pozostaje mu nic 
innego zatem, jak zejść 2 krzesła, 

Dlaczego dąsa się, właściwie? Dłate- 
go, że ciocia Femcia ma przyjść dziś po 
południu, a dziś popołudniu właśnie ma- 
ma miała go zaprowadzić do jego przy- 
jaciela Geo... Ach! Geoi., Ten nie wie, 
co to nudy! Zawsze pełen humoru, dowci 
pu! Skąd on to bierze? Kogo naśladuje? 
A przytem ma „mecano“ — takie pudło 
wiecie, z żelastwem, zapomocą którego 
robi się także ładne rzeczy: mosty, żó- 
rawie, Wobec tego, czy można się dzi- 
wić, że radość Maksa spadła z wysokości 
wieży Eiffel, którą mieli budować?. . 

Zresztą, skoro tak być musi, zostanie, 
ale będzie się dąsał, a cioci Femci da do 
zrozumienia, że jest niepotrzebna, że 
czwartek to dzień, który trzeba szano- 
wać, zostawiać go całkowicie dzieciom, 
do których zawsze nałeży, 

A tymczasem musi się przygotować 


„GATTA PORANNA” 


z dnia 6. lipca 1929. 


Casino de Paris p: 


Lwów, 
ITANA 3. 


Ii 


REPREZENTACYJNY LOKAL LWOWA. 
VARIETE DANCING TOWARZYSKI BAR 


Bezkonkurencyjny program lipcowy. 


V.a'et: Jomn ' Do ley, światowej sławy duet taneczny; 
Szanio, pierwszorzędna tancerka klasyczno-akrobatyczna ; 
J lińsza, peśniarxa nastrojowa; 
cowe tancerki « harakterystyczne-akr 'batyczne ; 
mowaną tancerki charakterystyczna ; 


Ma ja 
Zof a 
Siostry Laure :, międzynaro- 
S. Gorska, reno- 
Jan Ga bavy, „maitre de 


danze“ i proż:entator artystów. 


Poczatek 


Mimochodem. 


CZTERY PRZESZKODY. 


Lwów, 5 lipca. 
— Podobno, — zagadnąłem Hilare- 
go, — ma pan poważne trudiości z 


wyjazdem na wakacje? 

Skinął głową. 

— Tak, w tej chwili większych 
kłopotów nie mam. Wyjechać muszę, 
alem. 

— Nie ma pan pieniędzy? 

— To nie gra rajważniejszej roli. 
Przedewtwzystkiem nie wiem, czy Zo- 
stać w kraju, czy wyjechać za grani- 
cę. 

— Jakto? Przecież... 

— Domyślam się, co pan powie. 
Robicie wyleżoną propagandę za po- 
pieraniem letnisk krajowych, ale oba- 
wiam się, że nie jest lo propaganda 
obywatelska. Gdyby bowiem istotnie 
w interesie państwa leżało ogranicze- 
nie wyjazdów za granicę, czyż tylu 
wybitnych mężów i patrjotów, piastu 
jących najwyższe godności do ministra 
włącznie, nie pozostałoby w Kraju? 
A oni wyjeżdżają, Wyjeżdźżają ci, któ- 
rzy przykładem świecą i słusznie u- 
chodzą za wzór cnót. Musi w tem być 
jakiś powód, może utajony, jakaś wyż 
szą racja stanu, która każe się poświę- 
cić i wbrew oczywislemu interesowi 
własnemu szukać dalekich „badów* 
dalekich ciepłych mórz. Jakże cier- 
pieć muszą ci męczennicy ną obczy- 
żnie! Jak tęsknić! 

— Wobec tego... 

— Gotów jestem pozostać w kraju 
z miejasnem poczuciem grzechu, popeł 


a 


do dobrego odegrania roli. Nie lak łatwo 
zaimprowizować dąsanie się na poczeka- 
niu, tembardziej, kiedy ma ono trwać 
przez całe popołudnie, Z oczami łatwa 
sprawa: przymknie je nawpół i zmarszczy 
brwi. Gorzej z wargami Wysunie dolną, 
o tak. Dobrze, Ale czy będzie mógl trzy- 
mać ją długo w ten sposób? Postara się! 
Spuści przy tem głowę. Będzie ssai pa- 
lec, Jeżeli tego wszystkiego ciocia Fem- 
cia nie zrozumie, to będzie znaczyło, że 
nigdy nic nie zrozumie z psychologji 
dziecinnej 

Teraz, będzie wycinał lalki z katalo- 
gu. Maks nazywa wszystkie postacie w 
katalogu lalkami ; służącą w białym fan- 
tazyjnym fartuszku, amazonkę, nawet 
kelnera z wielkiej „restauracji, Cała bie- 
da w tem tylko, że lalki nie chcą stać... 
Maks ma pomysł genjalny: naklei figury 
ną karton, potem ustawi je w szeregi 
według wzrostu į będzie miał lekcję z 
niemi Bieda nieuważnym uczniom i u- 
czenicom: pójdą na kwadrans do kąta... 
a to wszystko przez ciocię Femcię!.. 

Czy warto jednak brać się do jakiej- 
kolwiek roboty, kiedy ciocia Femcia ma 
przyjść?.:. Ciocia Femcia to rewolucja w 
domu. Dotyka wszystkiego swemi długie- 
mi rękoma, wtrąca się do wszystkiego, 
lusza się bezustannie, a niówi przytem... 
mówi bez końca... 

E jakim głosem w dodatku! Nie. Maks 
do niczego się nie weźmie, będzie cze- 
kal.. ale czekał.. nadąsany. Och! Wyo- 
braża ją sobie: Wejdzie z czemś, wiszą- 
cem u boku, podobnem do myśliwskiej 
torby tatusia. Myślicie może, iż ma w 
torbie tej coś dla Maksa: jakiś drobiazg. 
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nionego na ojczyźnie. Ale tu wyłania 
się druga przeszkoda: nie wiem, do- 
kąd jechać. 


— (Chyba wybór jest dość obfity. 

— Właśnie dlatego. Od tnzech ty- 
godni studjuję wiszystkie prospekty i 
wiizystkie choroby, które uleczyć mógł 
bym z niezawodnym skutkiem: zołzy, 
bezpłodność, migrena, przewlekłe wy- 
pociny, arterjo - skleroza, podchro- 
niczna cukrówka... Tymczasem nie 
wiem, co mi brakuje. Pamięta pan, jak 
przez cały miesiąc szukałem bezsku- 
teczmie djagnozy po wszystkich sła- 
wach i wielkościach lekarskich. Nie 
znalazłem jej dotąd. Wynika stąd, ża 
moja choroba jest tajemnicza i skom- 
plikowana; obawiam się jej pogonsze- 
nia, przez picie niewłaściwych wód i 
używanie kąpieli, sprzyjających roz- 
wojowi moich niedomagań. 

— Ale w takim razie nic prosi'ze- 
go. Jedzie pan na zwyczajne letnisko, 
gdzie powietrze, woda, słońce i spo- 
kój napewno panu nie zaszkodzą. 

— Myślałem i o tem, choć i tu są 
pewne wątpliwości. Wiadomo panu, że 
leinisko nizinne działa uśmierzająco, 
a podgórskie podniccająco. Otóż nie 
wiem. czy trzeba mi podniecenia, czy 
uśmierzenia. Są chwile, w których 
chcialbym wyskoczyć ze skóry; wtedy 
trzebaby jechać na nizinę. A kiedyin- 
dziej znów czuję się kompletnie ochlap 
mięty; trzebaby wówczas prędko jechać 
w góry. 

— To jest kłopot. Możeby pan wo- 
bec lego wybrał jakąś miejscowość po 
średnią, powiedzmy dolinę z wielką 
= + mu , et 1—A aene 
casierck chociażby. Wcale nie.. W tor- 
bie tej znajduje się tylko bilet, a ną nim 
wypisane bardzo czytelnie, imię, na- 
zwisko i adres cioci Femcj... w razie ja- 
kicgoś wypadku.. Torba na bilet... 
Maks ma ochotę roześmiać się, ale on jest 
nadąsany. 

Później, ciocia Femcia zacznie opowia 
dać jedno w kółko, skarżyć się na reu- 
matyzm, aż skończy na myszach pol- 
nych, 

Ach, ie myszy polne — to konik cio- 
ci Femci.. jej manja... Maks postara się 
przekomarzać z ciocią Femcią o te myszy 
polne, żeby sie zemscić... 

Ciocia Femcia jest biedna 
biedna naprawdę, ma ogromne cery na 
pończochach i łatki na bucikach. Jest 
starą panną, zażywa tabakę, nie ma już 
lat — ponieważ Maks, który ich ma sie- 
dem — widzi ją zawsze taką samą. Czyż 
można się dziwić wobec tego wszystkie- 
go, że Maks woli przyjaciela Geo od cio- 


przytem, 


cj Femcj? 

Co? Już?. Tak, to ona!. Ach, ten 
glos! Istna trąba, 

Ażeby mieć jak  najsroższą minę, 


Maks wichrzy swe jedwabiste włosy na 
głowie. Ciocia Femcia przestraszy się i 
nie podejdzie do niego. 

Nic z tego. Naehyla nad Maksem 
twarz z okropną brodąwką o jednym, je- 
cynym włosie — takim twardym — któ- 
ra ma na brodzie.. 

Czy uniknie jej? Stara się., Ale trud 
daremny. Zawsze go koniec końcem cio- 
cia Femcia tym włosem ukłuje. Maks 
przygląda się jej. Jaka ona chuda! Czuć 
jej kości, tuż zaraz pod skórą. Możnaby 
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górą, na którą w razie potnzeby mógł- 
by pan wchodzić, aby podnieciwiszy 
się do syła, zejść ma dół. 

Hilary uśmiechnął się, smutno. 

— Pomysł jest niezły, ale kompli- 
kuje go czwarta przeszkoda. 

— Jaka? 

— Wspomniał pan o niej na wstę- 
pie. Ja rzeczywiście nie mam pienię, 
dzy. 

—y-—— 


m Politechaiki 
lwowskiej, 


Lwów, 5, lipca. 

Kandydaci, chcący zapisać się w r. 
ak, 1929/30 na 1-szy rok studjów: a) na 
Wydziały: Inżynierji lądowej i wodnej, 
Mechaniczny, Chemiczny, Rolniczo-La- 
sowy i Ogólny, winni wnieść podania o 
przyjęcie i przedłożyć je osobiście odno- 
śnemu  Dziekanowi w dniach  12-go, 
i3-go i 14-go września 1929 r., b) na Wy- 
dział Architektoniczny w dniach 20-go, 
21-go j 23-go wrześnią 1929 r, 

Po tych terminach żadne zgłoszenia 
uwzględnione nie zostaną. 

Ze względu na brak miejsca liczba 
studentów na 1-szym roku studjów jest 
ograniczona, 

Celem wybrania z pomiędzy zgłasza- 
jących się kandydatów najodpowiedniej- 
szych, odbędą się egzaminy kwalifikacyj- 
ne. Na wszystkich Wydziałach przyjmo- 
wać sie będzie zatem tylko tych kandy- 
daiów, którzy wykażą przy egzaminie 
kwalifrkacyjnym szczególne uzdolnienie 
do wyższych sludjów technicznych, Na 
Wydziale Mechanicznym ponadto da się 
pierwszeństwo tym kandydatom, którzy, 
prócz dobrego postępu z egzaminu kwa- 
lifikacyjnego, wykażą się świadectwami 
z odbytej przynajmniej  czterotygodnio- 
wej praktyki. 

Informacyj szczegółowych udziela Se- 
kretarjat pisemnie, po otrzymaniu znacz- 
ków pocztowych na porto odpowiedzi, 
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DO NABYCIA MZZĘDZIE || 


P EEEN e) ETU OT M Ma ZŁE” 
przysiąc, że lada chwila wyskoczą z ło- 
patki lub biodra... Zdaje się, że nigdy nie 
była szczęśliwą. Urodziła się hen! dale- 
ko nad morzem, w którem, później jej 
narzeczony utonął, Fale przyniosły go 
jej pewnego wieczora, kiedy klęcząc na 
piasku modliła się wśród wichru Od tej 
pory, zrezygnowaną, idzie rokrocznie 
wraz z innymi ubrana czarno budzić 
wspomnienia i wypłakać ból przed świę: 
ta Anną, Bo ona kocha zawsze swego na- 
rzeczonego... To ci upór dopierol.. sko- 
ro on już nie żyje! , 

— Bawiłeś się, Maks? — pyta ciocia 
Femcia. 

Także pytanie! Ma ochotę odpewie. 
dzieć: „Jakże mogłem się bawić, kiedy 
ty miałaś nadejść! Ale nic nie powie, 
bo dasa się 


— Co robiłeś —. indaguje ciocia Fem- 
cia. 

— Nic, 

— A twoja siostrzyczka, kiedy wraca? 

— Nie wiem, 

— Mówiono mi. że jei lalka chora. 

— Tak, 

— Co jej dolega? 

— Dreszcze w piersiach 

— O, to choroba poważna. Jak ją 
leczy? 


— Smaruje jej ręce gliceryną, 

Otóż masz. Wybuch śmiechu i trąba! 
Jest co słuchać! Doprawdy lepiej było 
dąsać się do końca. Ciocia Femcja, uspo- 
koiwszy się nareszcie, wyciąga z kieszeni 
po chustce w kratki, kawałek pończochy 
i kłębek włóczki! I powiedzieć. że mimo 
wypchanej kieszeni, taka chuda! 

Maks przygląda się dokładnie jej ka- 
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„GAZETA PORANNA” 


OBECNIE na WS 


KONGRES SIELKORÓW I RABKOR ÓW W CHARKOWIE. — OSOBLIWA INSTYTUCJA. 
DONOSICIELĘ ŚGIĄGNĘLI NA SIEBIE NAJWIĘKSZĄ NIENAWIŚĆ MASY CHŁOPSKIEJ. 


z dnia 6. lipca 1929. 


liratiokićj 
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DZIENNIKARZE 
POMYSŁOWOŚĆ 


CHŁOPÓW W UKRYWANIU ZBOŻA. — WOLĄ ODŻYWIAĆ SWE PROSIĘTA, NIŻ DAWAĆ ZBOŻE DO „KOM 


Charków, w lipcu. 

W stolicy ukraińskiej toczą się obe- 
cnie naraiiy kongresu tzw. „Rab" i 
„Sielkorow“ t. j. korespondentów pism 
sowieckich z pośród robotników i wło- 
ścian, Instytucja „Korow“, w żadnym 
innym kraju nieznana, zajmuje oso- 
bliwe miejsce w obecnym mstrojn bol- 
szewickim. Są oni wykonawcami i o- 
hrońcami kursu komunistycznego po 
wsiach, a zarazem mają poboczne za- 


wszystkich, którzy przekraczają lub 
nieprzestrzegają — nawet w życiu pry 
watnem — zasad komunistycznych, 

Denuncjacje te spowodowały nie- 
nawiść do komunistów która w pierw- 
szym rzędzie skrupia się na ,„Sielko- 
row". Nie jeden z tych pracowników 
prasowych padł już ofiarą napadów 
ze strony chłopów. Rząd w obronie 
swych sługusów dziennikarskich wy- 
dał zarządzenie, wedle którego wystą- 
pienia przeciwko „sielkorow“ należy 
uważać za kontrrewolucje, bezwzglę- 

‘e będzie karane śmiercią. 

Oto obecnie ci „sielkory” i „rab- 
kory“ obradują w Charkowie w spra- 
wie ogólnych sytuacji w kraju oraz 
'h własnego stanowiska wśród mas 
robotniczych. Zgromadziło się „Ko- 
rów“ z wszystkich miejscowości Ukra- 
iny, tak, że wygłoszone na kongresie 

czne referaty dały jaskrawy obraz 
słosunków, panujących obecnie na U- 
krainie. Wszyscy koręspondenci jedno 
głośnie stwierdzili, że w następstwie 
bezpośredniej obserwacji życia masy 
chłopskiej należy wnioskować, iż wieś 
ukraińska żyje i dyszy silną bezgra- 
niczną nierawiścią do komunistów, ich 
działalności, projektów i wogóle do 
wszystkiego, co cechuje tzw. nowy n- 
kład życia. 

Obecnie chłopi wykazują niezwy- 


kłą pomysłowość wyszukując ciągle 
nowe sposoby ukrycia zboża. u 80] 
że w 


chłopów rozszerzono pogłoski, 


podobny do tego, który noszą 
„Armji Zbawienia“. 


peluszowi: 
kobiety z 

Ciocia Femcia podnosi prawy brzeg 
tego kapelusza na wiosne, lewy w lecie, 


nosi go kloszowy w 
Helyett — zimie, 

Ach! teraz mówi o ogrodzie! Maks 
będzie się śmiałi.. Mniejszą o dąsanie 
się. Początek nigdy się nie zmienia: 

— Myszy polne niszczą wszystko te- 
go lata. 

— Nie, szczury — poprawia Maks, 

— Ależ nie, myszy polne, Mają pom- 
pon na końcu ogona. 

Maks nie daje za wygranę. 

— Jak wyglądają? — pyta. 

—=SSZATE: 

— Szare, 

— Jak szczury zatem, więc 

— Nigdy w życiu! Mówię ci, że my- 
szy polne. Choćby im dano wszystkie 
kolory świata, pozostaną myszami. 

Maks, cncąc przedłużyć swą zabawę, 
lituje się nad losem owoców, młodych 
pędów, jarzyn, które niszczą,, szczury, 
Ciocia Femcia unosi się gniewem, powta- 
rzając swoją zwrotkę: 

— Myszy polne. Dobrze mówię! My- 
szy polne! 

Maks nie posiadą się z radości, W szą 
le śmiechu wyciąga się jak długi na po- 
sadzce. 


jesieni, a la Miss 


— A tło co za zachowanie! — woła 
mama, która wszedłszy z  podwieczor- 
kiem, zastaje synka w tej pozycji, 

— Poluje na.. myszy polne — od- 


rzekł Maks poważnie, 
Ciocia Femcia jest uszczęśliwiona. 
Maks zrozumiał wreszcie. Ciocia Fem- ? 


danie — demaskować i denuncjować 
| 


MUNY'. 
najbliższej przyszłości ma wybuchnąć 
wojna, wobec czego rząd postanowił 
przeprowadzić rekwizycję wszystkich 
pez wyjątku zapasów zbożowych. 
Chłopi wobec tych zamiarów odpowie 
dzieli krótko, lecz stanowczo: „zboże 
za żadną cenę nie damy“. Wolimy to 
zboże zniszczyć, względnie odżywiać 
niem nasze było, lecz dla „komuny“ 
nie damy!! Pewien delegat opowia- 
dał, że chłopi obecnie już nie ukrywa- 
ją zboża, jak dotąd w jamach, gdyż 
wysłane wyprawy karne łatwo zazwy- 
czaj znajdują zboże które rekwirują. 
Obecnie chłopi ukrywają zboże w pie- 
cach-dymochadach, u!lach i t. d. Dow- 
cipnie urządzili się chłopi w obwodzie 
Zmiejewskim. Zboże ukryli w glębo- 
kich jamach, które zasypali ziemią a 
niej zasiali owies. Ten owies sprzedali 
rządowi tak, że agenci rządowi ochra- 


— PONURY OBRAZ STOSU NKÓW. 


znajdowały się zakopane zapasy zbo- 
ża. W pewnej wsi wybuchł groźny po- 
żar. Gdy wezwano straż pożarną Wy- 
jaśniło się że beczki napełnione są u- 
kryłem zbożem. 

Pewien delegat resumując, ogólny 
nastrój włościaństwa „Ukraińskiego, 
oświadczył, każdy sgielkor wie z góry 
że wcześniej czy później czeka go nie 
wiikaiona Śmierć. Morderstwa sielko- 
row słały się zjawiskiem powszech- 
nem, Tylko z bardzo małej części wy- 
kryto sprawców tych morderstw, gdyż 
cała wieś zazwyczaj broni morder- 
ców, i wykonawców woli całej lndmoś- 
ci Inny znów delegat opowiadał, że 
w jego rejonie chłopi otoczyli w nocy 
dom gdzie mieszkał sielkor, podpalili 
go ze wszystkich stron. Przy oknach 
trzymali dyżur chłopi, którzy z koła- 
mi w ręku nie dopuszczali do ratnnku. 


niali swój przyszły owies pod którym | Gdy w oknie ukazała się córka siel- 
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kora, chłop kołem natychmiast roz- 
miażdżył jej głowę. Cała rodzina spa- 
lła się. Wypadków takich bylo w o- 
statnich czasach sporo. Chłop sprze- 
dawając młode prosię, w usprawiedli- 
wienie żądanej wygórowanej ceny, 
zazwyczaj oświadcza: „przez cały 
czas odżywiałem młode prosię bialą 
mąką". 

O innem znów cickawem Zjawis- 
ku opowiadali tzw. wojenkory t. j. ko- 
respondenci z życia armji czerwonej. 
Owiadczyłi mianowicie że w żadnem 
innem państwie wojskowi nie są tak 
mile widzianymi lokałorami, jak wla- 
śnie w Sowietach. Tłumaczy się to 
tem, że oficerowie za mieszkanie pła- 
cą żywnością, najczęściej chlebem, 
gdyż prócz racji wojskowej,  oficero- 
wie dostają zboże i żywność również 
z kooperatyw. 

Zjazd ten, mimo brawurowych re- 
zolucji, uchwalonych w ostatnim dniu 
obrad a nawołujących do dalszej wal- 
ki aż do ostatecznego zwycięstwa, fa- 
ktycznie przeszedł w bardzo pesymis- 
tycznym nastrojn, a obfity materjał 
faktyczny, dał obraz, które zajście nie 
vymaga komentarzy... 


tc MAŁŻEŃSTWO. — DRUGA KOBIETA STANĘŁA 1 NA DRODZE LEKARZA, 


Paryż, w lipcu. 

(=) Niezwykłe dzieje lekarza mar- 
sylijskiego 84-letniego Andrzeja Ter- 
rola zakończone mmieszczeniem tego 
człowieka w zakładzie dla obłatranych 
są tak skomplikowane, romantyczne 
i niesamowite, że trudno naprawdę o 
liczniejsze spiętrzenie przez życie fa- 
któw równie osobliwych. 


Terrol był człowiekiem solidnym 

i pracowitym i pędził spokojne życie 
przy boku swej młodszej od niego o 4 
lata żony Antoniny, również lekarki. 
Oboje kochali się łagodną  idylliczną 
miłością, pozbawioną żaru i namię- 
tności lecz pełną poezji i sentymentu 
iziwie przyjacielskiego. I zapew- 

ne do końca życia snułaby się pro- 


cia zaręcza, iż rzadko jej się zdarzało 
spotkać tak przedwcześnie rozwinięte i 
inteligentne dziecko. Zasłużyła na po- 
dwieczorek. Zrobiłą wielką przyjemność 
mamie! 

Czy Maks będzie jadł podwieczorek. 
Jest głodny. A przytem ., nie bardzo się 
znudził w towarzystwie cioci Femci, Nie 
oddał by za nią „mecano“ przyjaciela 
Geo, ale co się uśmiał, to się uśmiał, 

I oto, Maks nagle czuje, że kocha nie- 
mał teraz tę biedną ciocię Femcię. Nie 
wesołe jest jej życie, Bogiem a prawdą 
powiedziawszy Kto wie, gdyby miała 
dzieci i tatusia dla swoich dzieci, nie 
bzdurzyłaby ustawicznie o tych myszach 
polnych. Nie nosiłąby tego samego kape- 
lusza wiosną, latem, jesienią i zimą, By- 
łaby mniej chudą, ładniejszą, miałaby 
głos bardziej harmonijny. Jej włosy i 
dziś są ładne.. I nie zażywałaby tabaki.. 
Maks wstaje cichutko, zbliża się do niej, 
zamyka oczy, i całuje ją, wszystko jedno 
gdzie tym razem.. w brodawkę Ciocia 
Femcia przytrzymuje go, tuli bardzo do 
siebie. . Dwie ciepłe łzy spadają mu na 
policzek. Tak, dwie duże łzy! On je 
czuje! Jest tego pewien, 

Dobrze zrobił, że został 

Może biednej cioci Femci ulgę zrobił- 
-y te dwie duże łzy wylane i pocałunek 
serdeczny syna mamy... syna, którego o- 
na nigdy mieć nie będziel. 

Maks, rozradowany, tuli się do cioci 
Femci į mówi z naciskiem, 

— Tak. tak! Myszy polne ciociu Fem- 
ciu! Niech będą myszy polne, bo ja cie- 
bie kocham] 

Tium. F. M 


| 


(Bo ryciny na str. 1) 
miennie ta sielanka małżeńska, gdy- 
ty nie druga kobieta która stanęła na 
drodze lekarza. 

Oto pewnego dnia zgłosiła się do 
niego jako pacjentka cudownie piękna 
brałbżamka Edyta Brayly, cierpiąca na 
rozstrój nerwowy. Lekarz odrazu za- 
interesował się hrabianką, a nicbawem 
zakochany był w niej po uszy. Dopiero 
teraz zrozumiał czem jest prawdziwa, 
namiętna i gorąca miłość. Dotychcza- 
'©we życie wydało mu się szare i o- 
"ojętne. Zaczął czuć od chwili w któ- 
ej poznał Edytę. Edyta jednak zakpi- 
ła sobie z niago w okrutny sposób. Zra 
«u zdawało się że odwzajemnia ona 
iego uczucia, lecz był to tylko wyrafi- 
nowany i przewrotny flirt kokietki bez 
serca. Gdy lekarz pewnego dnia wy- 
znał jej otwaralie swoje uczucie i o- 
Ńwiadczył gotowość rozstania się z żo 
ną i poślubienia hrabianki — Edyta 
wyśmiała go. Doprowadzony do szału 
Tekarz zastrzelił kokietkę, 

Następnie opuścił swoje mieszka- 
nie w którem popelnił 


morderstwo i ; 
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pędem udał się na pobliski dworzec, 
aby ratować się ucieczką, Na najbliż- 

stacji zdawało się zdenerwowa- 
nemu do najwyższego stopnia leka- 
rzowi, że ktoś go ściga. Postanowił 
wówczas rzeczy swoje w przedziale 
a sam bez surduta i kapelusza skoczył 
z ruszającego już pociągu do stojące- 
go auta. Mimo to jednak został ujęty 
i uwięziony. 

W więzieniu śledezem odwiedziła 
go żona, która z przerażeniem stwier- 
dziła jakąś dziwną zmianę w zacho- 
waniu się lekarza, zdającą się świad- 
czyć o tem, że hhiski on jest pomie- 
szamia zmysłów. I rzeczywiście w ja- 
kiś czas później nieszczęsny lekarz 
dostal ataku szału, zrzucił z siebie o- 
dzież i począł przerażliwie krzyczeć. 
Musiano go nagiego przewieźć do Za- 
kładu 'Obłąkanych. gdyż absolutnie 
nie dał się ubrać, a zagraża! życiu wła 
snemu, oraz osób które się z nim sty- 
kały. Star jego jest obecnie bezna- 
dziejny. 


AJowy sposób leczenia 


choroby Basedowa. 


Beriin, w lipcu. 

(e) Objawy choroby Basedowa, wo- 
le, „wyłupiaste' oczy, oraz w dalszym 
przebiegu drażliwość nerwowa i wy- 
cieńczenie organizmu chorego, są po- 
wszechnie znane. Choroba ta jest nie- 
uleczaina, gdyż zawsze udaje się tyl- 
ko usuwać albo zmniejszać jej objawy 
zewnętrzne. Ale i to jest  wielkiem 
dobrodziejstwem dla chorego, zwłasz- 
cza, że są one bardzo dokuczliwe. Je- 
dnym z najskuteczniejszych środków 
jest usunięcie częściowe gruczołu tar- 
czykowego, któnego rozrost powoduje 
twerzenie się wola. Operacja ta była 
do niedawna bardzo niebezpieczna i 
wykazywała wielki procent Śmiertel- 
ności. 


Obecnie jeden z chirurgów nie- 
mieckich sprowadza śmiertelność tę 
do minimum przez stosowanie lecze- 
uia przygotuwawczego, podlegające- 
go na zadaniu choremu w ciągu 10 
dni, poprzedzających operację, roz. 
czynu lugolu (preparatu jodowego) w 
dawkach po trzy razy dziennie. Po 
takiej kuracji chory, operowany przy, 
pomocy znieczulenia lokalnego przy- 
chodzi do zdrowia bardzo szybko i o- 
bjawy choroby ustępują zupełnie, 


Niektórzy lekarze ` starają się le- 
czyć chorobę Basedowa  naświetia. 


niem gruczołu tarczykowego promie- 
niami Roentgena, ale rezultaty takie- 
go leczenia wymagają jeszcze osla- 
tecznego stwierdzenia 
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pól bandytów pragnie sprawić Sobie „na 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 6. lipca 1929. 


wa twarz” 


i w zaciszu dokonać burzliwego żywota. 


BANDYCKIE ORGANIZACJE MAJĄ ZAWRZEĆ GENERALNY POKÓJ I STWORZYĆ WIELKIE TOWARZYSTWO 
UDZIAŁOWE. — USTANIE VENDETTA MIĘDZY OPRYSZKAMI IRYJSKIMI A WŁOSKIMI. — PRZEKUPIĆ CZY 


WYMORDOWAĆ POLICJANTÓW ? — 


Nowy Jork, w lipcu. 

(e) Tuż donosiliśmy o tem, że Al Ga 
pone, słynny „król bandytów“ prze- 
mytników alkoholowych, odsiaduje 
więzienie za jakieś drobne przestęp- 
stwa. Ale obecnie pokazuje się, że jest 
to ważne zdarzenie w historji Ameryki 
które może zmienić obecne warunki 
bytu jej obywateli. 

Al Capone bowiem jest znnżony i 
wygłasza w celi więziennej takie skar- 
gi: 

— Czuję się prawdziwym żydem 
wiecznym tułaczem, Nigdy spokoju, a- 
ni za dnia ani w nocy, wieczna obawa 
przed kulą i zasadzką. A przecież ja 
jestem 

spokojnym człowiekiem, 
moje marzenie to radość rodzinnego ży 
cia. Kocham moją żonę i dzieci. Posia 
dam na Palm Island, na Florydzie, 
prześliczny dom. Na przyszłość będę 
już tylko spokojnym obywatelem. 

Przyjaciele króla bandytów przy- 
puszczają, że swoje skargi bierze ma 
serjo i że spełniając swe marzenia, 
zniknie z oczu, po wyjściu z więzie- 
nia, 

przerobiwszy sobie... twarz. 

Dzięki bowiem  wynalezionym 
przez słynnego francusko-amerykań- 
skiego chirurga, Carrela, przeszcze- 
pieniom skóry i organów z jednego 
człowieka na diugiego i operacjom u- 
piększającym, jest już dziś możliwe 
w Ameryce zmienić twarz na zupeł- 
nie niepodobną. Pewien zbrodniarz np. 
przez operację sprawił sobie 

twarz kobiecą, 
tak że od kobiety różnił się tylko gło- 
sem, 

Ale uwięzienie Al. Caponeʻa i jego 
zamiary usunięcia się, mogą przekre- 
ślić bardzo ważny fakt, w życiu þan- 
dytyzmu amerykańskiego. 

Oto za jego inicjatywą i pod jego 
wpływem, ten świat podziemnej zbro- 
dni, który w Ameryce zachowuje się 
jakgdyby osobne mocarstwo, a właś- 
ciwie jak szereg mocarstw, walczą- 
cych ze sobą, po krwawych walkach, 
w których w ostatnich latach pięciu- 
sat członków band przemytniczych 
straciło życie, zebrał się 

na konferencję pokojową. 

Na tej osobliwej konferencji posta- 
nowiono, że wszelka pomsta za wza- 
jemne morderstwa ustaje przemytnic- 
two broni ma być zaniechane, a wspó: 
ne dochody, w sumie 
około 150 miljonów złotych polskich 

rocznie, 
mają być proporcjonalnie rozdzielane 
pomiędzy poszczególne bandy prze- 
mytnicze. 

W organizacji tych band nastąpi- 


———- ML 


Le AO DN NNG R A 


ły też zmiany. Jedna z największych 
„Unione Siciljana“, 

która liczy 6 tysięcy członków, otrzy- 

mała nowego dowódcę w osobie Foego 

Aiello, zaś banda Al Gaponego zyska- 

ła wzmocnienie przez przystąpienie 


do niej Jakóba Guzika i Johnnyego 
Pattena. 
Historja, jak doszło do tego poko- 


jowego traktatu, łączy się ściśle z 
głośnym przed niedawnym czasem fak 
tem 

wystrzelania siedmiu członków 


jednej bandy, w samotnym garażu w 
Chicago, przy pomocy karabinów ma- 
szynowych drugiej bandy. 

Było to bowiem jedno z ogniw dłu- 


SROGA ZEMSTA „WYPOMADOWANEGO BŁAZNA". 


giego łańcucha Vendetty pomiędzy ir- 
landzkimi a włoskimi przedstawicie- 
lami bandytyzmu i przemytnictwa a- 
merykańskiego. 

Mianowicie Irlandczyk O'Bannion 
pracował razem z Włochem, Józefem 
Torrio ale nie zgadzali się co do metod 
postępowania względem policji. Torrio 
był za przekupywaniem jej, wydając 
na ten cel olbrzymie sumy, natomiast 
O' Bannion był temu przeciwny, wy- 
głaszając niejednokrotnie sentencję: 
„Byłoby © wiele prostsze 

wymordować tych pasożytów". 

Wreszcie 'O'Bamnion postanowil 
pozbyć się Torria, ale nie trzymał ję- 
zyka za zębami, tylko opowiadał każ- 
demu: „Ten wypomadowany błazen 


Smierć 


MASSEIDA, MODELKA MALARZA STEILENA. 


siawnej murzynki. 


POPULARNA 


POSTAĆ MON TMANTREU. 


Paryż. w lipcu. 

(=) Onegdaj zmarła tutaj popu- 
larna poslać Montmartreu, Massei- 
da, czarna modelka malarza Steile- 
na. Masseida mieszkała ciągle jesz- 
cze w tym samym domu, w którym 
miał swoje atelier i umarł Steilen. 
Żyła tam otoczona pamiątkami po 
wielkim artyście, trawiąc długie 
godziny na przyglądaniu się pozo- 
sławionym przez mistrza obrazom 
i rysunkom. 

Masseida była murzynką i po- 
chodziła ze Sudanu. Mówiono o 
niej, że była 

córką królewską. 
Francuski podróżnik, hrabia de Bel- 
langer przywiózł ją du Paryża ja- 
ko 11 - letnie dziecko. Gdy dorosla 
zwrócił na nia uwagę Steilen, kló- 
remu spodobala się jei 

wielka, dumna, majestatyczna 

postać. 
Masseida stała się jego stałą model- 
ką, którą malował wielokrotnie. Po- 
nadto murzynka zajmowała się ca- 
łem gospodarstwem malarza, szcze- 
gólną opieką otaczając liczne koty, 
ulubieńców Steilena. 
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Masseida była bardzo miła i nad 
zwyczaj muzykalna. Nieraz wieczo- 
rami gromadzili się u malarza li- 
czni goście, którym murzynka śpie- 
wała swym pięknym i melancholij 
nym głosem 

oryginalne piosenki murzyńskie. 
Niezwykle skromna i ujmująca cie- 
szyła się wśród ludku artystyczne- 
go ogólną sympatją. Po śmierci 
Steilena nie opuściła mieszkania w 
którem spędziła już przed tem do- 
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Do task. wiadomości. 


Fma Marjan Bałłaban 


Halicka 21, otwiera 


w sobotę dna 6.VII. b. r. 
przy handlu kolonialnym 


Pokój do ŚNIADAN. 


działa mi ra nerwy. Przeczuwam, że 
niedługo pożyje““. 

Doniesiono o tem Terriowi i pew- 
nego dnia na schadzkę z O'Bannionem 
jego zwolennicy stawili się z rękami 
w kieszeniach i w danej chwili zaczęli 
strzelać z brauningów 


ukrytych w kieszeniach. 

O'Bannion padł, dosłownie naszpi- 
kowany kulami. Na pogrzebie jego 
zwo.ennicy złożyli gremjalną przysię- 
gę, że się pomszczą, a głównymi mści- 
cielami byli Moran, Weiss i Alterie. 
Torrio, broniące się, popełniał dalsze 
morderstwa i jego to dziełem było owo 
zastrzelenie z karabinów maszyno- 
wych siedmiu ludzi Morana. 

Po tym czy:ie Torrio uciekł na 
F'orydę, ale wiet. pnany tęsknotą do 
żony, powrócił potajemnie do Chica- 
go 1 spotkał się z ją w nowonabytej 
willi. Zaledwo jednak pochwycił ją w. 
checia, kiedy zjawili się przed nim 
niezapruszeni goście i 


zaczęli strzelać, 


Torrio padł ciężko ranny i byłby, 
zginął, gdyby nie to, że jego żona, z 
krzykiem rzuciła się nań i zasłoniła 
go swem ciałem. 

Na rekonwalescensję Torrio zgłosił 
się sam do więzieńia, w którym miał 
odsjedzieć karę,8-miesięczną, a potem 
znikł bez śladu. 

Na jego miejsce 


wstąpił na tron 


bre ćwierć wieku. Zmarła licząc lat | bandytów amerykańskich Al. Capone, 


czterdzieści kilka. Jej śmiertelne 


stórego karjera obecnie kończy się 


szczątki zostaną na jej życzenie spa- ; podobnie odpoczynkiem w więzieniu i 


lone. 


 Szczekający dwun 


zapowiedzią zniknięcia. 


iny 


subickator. 


ZATRUŁ ŻYCIE PROCESUJĄ CEJ SIĘ Z NIM NIEWIEŚCIE. 


Warszawa, w lipcu. 
(e) Jak mile czasem kształtuje się 
wispółżycie obywateli na tle znanych 
stosuneczków mieszkaniowych, świad- 
czy następujący obrazek z Warszawy: 
W mieszkaniu p. Genowefy Czajkow- 


Morderca cara - W WIĘZIENIU SOW. 


BYŁY ORGANIZATOR MORDU NA RODZINIE CARSKIEJ — W CELI WIĘ. 
ZIENNEJ. — OD KREMLA DO ŁUBIANKI. — ZA POPARCIE TROCKIEGO. 


Moskwa, w lipcu. 
Stolica czerwona ma obecnie nie- 
lada sensację. W nocy mianowicie do- 
stawiono do Moskwy pod silną eskor- 
łą aresztowanego na rozkaz Słalina, 


Największy most łukowy świata 


ISTNY CUD NOWOCZESNEJ TECHNIKI. 


Londyn, w lipcu. 
(X) Obecnie zbliżają się do końca 
prace nad wykończeniem olbrzymie- 
go mostu w Sydney (Australja), który 
słusznie należy uznać za 
triumf brytyjskiej sztuki inżynier- 
skiej. 


Będzie to największy łukowy most 


e E l a 


świata. Długością swego  rozpięcia 
przewyższać będzie słynny  nowojor- 
ski most Heli-Grate. Największe rozpię 
cie wynosi 150 m, a wraz z innemi 
10-ma rozpięciami most będzie długi 
na półtora km. Koszta wyniosą 50 mi- 
ljcaów dolarów. 
—0— 
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byłego ludowego komisarza «praw 
wewnętrznych, osławionego organiza- 
tora mordu na rodzinie cesarskiej, Bie 
łahoredowa. Wprost z dworca Bielo- 
borodowa odrtawionio do łwbianiki (sie- 
dziby głównej czrezwyczajki), gdzie 
zażądano od niego wyjainiei w spra- 
wie rzekomo założenej przej” nielyo taj 
nej organizacji treckistów. Biełoboro- 
dow odmówił złożenia jakichkolwiek 
zeznań. 

Równocześnie wydalono ze służby 
w armji czerwonej neczelnego dowód- 
cę okręgu Nadwołżańskiego, Bazyle- 
wicza, a to pod zarzutem,, że miał zło- 
żyć relację, w której oświadczył, iż 
armia czerwsna dzięki niefoztunnemu 
kierownictwa Wozrczzytowa, straciła 
na zdolnościach bojowych. 


| 
| 


skiej (Mokotowska 8) z sublokatorami: 
hyla wojna. Zatarg przybrał tak ostre 
formy, że obie strony oddały się pod 
opiekę sądu. 

Pani Czajkowskiej zależało na wy- 
eksmitowaniu małżonków Ireny i Ta- 
demsza Rakowskich, ci znów bronili 
się w sposób dość oryginalny. Ponie- 
waż pani, Genowefa boi się psów, pam 
Tadeusz co pewien czas podkradał się 
pod drzwi pokoju i szczelkał potężnym 
basem. Przed tygodniem kupił sobie 
sztucznego pieska za 2 złote, z meta- 
lowym pyskiem i gałką gumową do 
ściskania. Zabawka wydawała przera- 
źliwe dźwięki „Hu, hu!“. 

Aby tembardziej przerazić niewia-, 
stę, pan Rakowski wyjął szybkę nad 
drzwiami jej sypialni, przystawił krze, 
sło i co wieczór urządzał koncert ze 
szczekającym pieskiem. 

Wezoraj zdobył się na krok bar- 
dziej słanowczy: Przyprowadził ży- 
wego psa-wiłka | z piekielnym hała- 
sem wpuścił go do pokoju śpiącej pani 
Genowefy. Przerażona kobieta zerwa- 
ła się z łóżka, zarzuciła szłafrok i z 
rozwianym włosem pobiegła do komi-- 


sarjatu. 
Denerwujące zajście opisano w 
prolokole 
PFR. 
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Że sportu, 


o raid 


GAZETA PORANNA” 


z dnia 6. lipca 1929. 
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notocyklowym 


Lwów-Krynica-Lwów. 


Lwów, 5. lipca. 

Drugi w tym roku, wielki raid moto- 
ctyklowy Małopolskiego Klubu Mot, we 
Lwowie odbył się w dniach 28, 29, 30 
czerwca na trasie Lwów—Jaworów— 
Przemyśl—Krosno—Jasło, Gorlice—Kry- 
niea, wynoszącej około 700 kim (w obie 
strony. 


Ze wszech miar, wzorowo zorganizo- 
wana ta impreza, liczny udział zawodni- 
ków i świetne wyniki, przynoszą chlukę 
iwowskiemu motocyklizmowi, a zarazem 
świadczą o wielkiej rutynie sportowej 
lwowskich matorzystów i ich wysokiej 
klasie. 

Jak dotąd wszystkie programem 
MKM-u przewidziane imprezy odbyły się 
w oznaczonych terminach, a podobnie o- 
siągniętymi rezultatami nie wiele pol. 
skich klubów mogłoby się poszczycić. 

Ostatnim zawodom sprzyjała piękna 
pogoda, mimo iż na szereg dni przed 
lartem zdawało się, że będzie gorzej, a 
nawet  przemyśliwano o ewentualnem 
przesunięciu, 

Dobrze się jednak stało, że Zarząd i 
komisja sportowa Klubu nie cofnęła się 
z przedsięwzięcia i konsekwentnie prace 
swe kontynuowała, dając członkom klu- 
bu możność uezeslniczenia w niepowsze- 
dnich a naprawdę interesujących zawo- 
dów Interesujących z tego choćhy wzglę 
ilu, że przed zawodnikami otwierało się 
Szereg przeszkód terenowych, jak ostre, 
ı liczne serpentyny i strome wzniesienia, 
„dzie należało hardo i ambitnie stawić 
czoła przeciwnościom, użyć całej wpra- 
wy i bystrej orjentacji, a nadewszystko 
wytrzymałości, by wyjść zwycięsko, czy 
też „z honorem“. 

Świadoma wielkości zadania „stara 
brać“ motocyklowa, odpowiednio i sta- 
rannie przygotowana jawiła się na me- 
cie dnia 28. z. m, o godz 12-tej na ul. 
Marszałkowskiej, stąd nastąpił start. 

Młodsi wprawą, niedość ufni we wła- 
sne siły nie chcąc ryzykować — nie star- 
towalł 


Liczny udział. 


Wszelako liczba tych, którzy starto- 
wali, okazała się wprost irmponująca, je- 
żeli zwłaszczą porównując siłę rozwoju 
automobilizmu, przewyższającego liczeb- 
nością 20 krotnie motocyklizm lwowski, 
„zdradzimy” publiczną tajemnicę, że do 
raidu motocyklowego stanęło 13 ma- 
szyn!!, gdy w tym samym czasie w rai- 
dzie automobilowym Klubu lwowskiego 
brało udziął tylko 16 wozów. 

Cyfry mówią zresztą same za siebie 
i zwracają uwagę na świetny rozwój 
MKM-u we Lwowie. 

W raidzie do Krynicy wzięła udzial 
znana połska motorzystka Janina Lo. 
teczkowa, budząc osobą swą ogólne za- 
interesowanie i podziw ze strony współ- 
zawodników, szerokich kół sportowej 
publiczności i u widzów Poza nią star- 
tują: mistrz Lwowa E, Kustynowicz, L. 
Pawłowski, SŁ Zawidowski, M. Wolak, 
M. Oleżrczyk, W, Krasiński, R Dawido- 
wiez, T. Uścieński, R Łuszczyński, R, 
Rudnicki, St Karatnicki L, Fiehtcl. 

Start odbywał się w odstępach 2 mi- 
nutowych. Pierwszą maszyna ruszyła ze 


Dr. M. Hoch 


Lwowa o godz 12,00, zdążając przez ro- 
gatkę janowską w stronę Krakowca, Prze 
myśla itd. W niedługim też czasie wi- 
dniało na szosie 13-cie szybko mknących 
punktów, zostawiających za sobą obłoki 
kurzu. To zawodnicy, Pierwsi osiągają 
Przemyśl po 2 około godzinach Nastę- 
puje zaopatrzenie się w materjały na- 
pędne, godzinny obowiązkowy odpoczy- 
nek i dalej w drogę do Krosna, gdzie na 
punkcie kontrolnym pierwsi zjawiają się 
o 18.25, Po przenocowaniu w Krosnie ru- 
szono dnia 29. VI br, o godz. 8-mej do 
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Krynicy, O godz, 10-tej kontrolerzy: ko- 
mandor kpt. Loteczko i wicekomandor 
kpt, Krasowski odbierają karty drogowe, 
by je zwrócić dnia 30 VI. przed startem 
powrotnym, W Krynicy jednodniowy od- 
poczynek dla zaczerpnięcia sił na drogę 
powrotną. Równocześnie zwiedzono sze- 
reg urządzeń zdrojowiska, skocznię „Be 
skidu* i w, in. Dyrekcji Zakładów należy 
się ze strony zawodników za daleko idące 
udogodnienia — serdeczne podziękowa- 
nie, 


e 


Droga powrotna. 


W niedzielę start powrotny, O godz. 
8-mej rano, 

Poszczególne etapy przebywają rai- 
dowcy w znakomitej formie į nadspo- 
dziewanie szybko. W Krośnie na punkcie 
kontrolnym godzinne zatrzymanie i da- 
lej w drogę. Do Przemyśla dochodzi kom 
piet 12-stu, 

Ostatni jednak etap Przemyśl—Lwów 
— zdawałoby się najłatwiejszy, gdyż szo 
są wspaniała — mie przyniósł Szczęścia 


M. Wolakowi I R. Dawidowiczowi, któ- 
rzy z powodu defektów odpadli, a tylko 
dziesięciu dotarło do Lwowa, Szczerze 
też współczujemy z nimi, że trud przez 
nich poniesiony poszedł na marne, 

Do Lwowa na metę przybywają rów- 
nocześnie © godz. 543 (5), Łuszczyński 
i (4) Krasiński, zapoczątkowując rozwią- 
zanie raidu, W niespełna 30 minut wszy- 
stkie motory jawiły się na mecie, 


Wyniki. 


Wyniki przedstawiają się 
jaco: 

Kat. 250 cm Janina Loteczkowa na 
„Arjelu“, w kał. 350 em, Włodzimierz 
Krasiński na „F, N“, Rościsław Rudnic- 
ki na 550 cm Arielu z przycz. — 0 pun- 
któw karnych. 

Przy deklarowanej wyższej chyżości 
niź przewidziana regulaminem. w grani- 
cach odń—20% uzyskują punkty dodat. 
kowe: M, Oleurczyk kat. 350 na F, N-ie, 
33.5 pkt. R Łuszczyński na Arielu kat. 
500 — 33,5 pkt., F. Uścieński na FN-ie, 
kat. 500 — 17 pkt, L. Fichtel na FN-je 
kat, 500 — 7 pkt, Z przywózkiem: L. 
Pawłowski na Arielu kat 550 — 6 pkt. 
St. Karatnieki na Arielu kat, 550 — 67., 
St. Karatnicki na Arielu kat 550 — 67, 
10.7 pkt. 

Oceniając klasę poszczególnych za- 
wodników należy przedewszystkiem słów 
parę poświęcić J. Loteczkowej, ambitnej, 
a dziarskiej sportsmence, która osiagnir- 


„GAZETA PORANNA* w STANISŁAWOWIE. 


następu-temi wynikami chlubę przynosj lwowskie 


mu automohilizmowi j słusznie zalicza 
się do fenomenalnych tej dziedziny mi- 
strzyń świata, 

Dalej na uwagę zasługują: St, Zawi- 
dowski. niezawodny kierowca motoru z 
przywózkiem, L. Pawłwski, wprawny i 
technicznie znakomicie orjentujący się; 
inż. R Łuszczyński dobrze zapowiadają- 
cy się na przyszłość; Włodzimierz Kra- 
siński, świetny formą zawodnik, który 
tym razem pognębił przysłowiowego pe- 
cha (oby bezpowrotnie); Felcio Uścień- 
ski „zawzięta sztuka”, pewny i ufny w 
swoją wprawność; M, Olearczyk, „stary 
wyga motocyklowy“ nigdy niezawodny; 
R. Rudnicki, znakomity  „nabytek—za- 
wodnik* 

Organizacja zawodów spoczywała w 
rękach prezesa MKM. kpt, Loteczki, przy 
współpracy p. Oleąarczyka, Szydłowskie- 
go, Krasińskiego, por Osińskiego i Da- 
widowicza, 


Na pełne uznanie zasługuje sprawnie 
zorganizowane przez Woj. Komendy Po- 
licji i Zarządy Drogowe (lwows, i krak ) 
— zabezpieczenie dróg, za co też wła- 
dzom tym należy się słuszne — serdeczne 
podziękowanie ze strony zawodników. 


W Kr, 
|) 


Legja-Czarni. 
lwów, 5 lipca. 

Najbliższa miedziela przyniesie 
znów miłośnikom sportu piłkarskiego 
nielada sensację. Przyjeżdża bowiem 
do Lwowa na zawody o mistrzostwo 
Ligi z Czarnymi stołeczma Legja. Dru 
żyna Legji należy bezwzględnie do 
najsilniejszych zespołów piłkarskich 
polskich, a we Lwowie ma już ustalo- 
ną markę. Legja po kilku niepowodze- 
niach, które spowodował chwilowy spa 
dek formy, znajduje się obecnie w 
wspaniałej kondycji, o czem najlepiej 
świadczy świetne zwycięstwo, odnie- 
sione nad deskomałą drużyną węgiere 
ską Nemzeti w stosunku 2—0. Z dru- 
żyną Legji przyjeżdża do Lwowa naj- 
lepszy strzelec polski, b. gracz Hasmo 
nei, Słejneam am, oraz gracze tej miary 
jak Wynijęwski, Ciszewski, Łańko, Na 
wrot i najlepszy obecnie obrońca pol- 
Aski Martyna. 

Czarni, którzy ulegli ubiegłej nie- 
dzieli poznańskiej Warcie, zechcą za- 
pewne nadrobić utratę dwu cennych 
punktów, zwłaszcza, że mają wybitne 
szanse zajęcia pierwszego miejsca. W 
pierwszej kolejce rozgrywek ligowych. 
Perspektywa zdobycia wiosennego 
mistrzostwa Polski pobudzi zapewne 
ambicje Czarnych i dadzą wszystko 
ze siebie, aby odnieść tak bardzo po- 
trzebne zwycięstwo. 

Przedsprzedaż biletów po cenach 
zmacznie zniżonych odbywa się w ap 
tece WPama dra Stenzla pl. Marjacki 
l. 8 oraz w firmie A. Koniewicz i Syn 
przy ul. Batorego 1. 12. Członkowie 
Klubu mogą nabywać bilety zniżkowe 
na parter pierwszy w cenie po zł. 1. — 
tylko w lokalu Klubu przy ul. Rutow 
skiego 1. 8 od godz. 7 do 9 wieczorem. 


ź. Giziaialności magistratu. 


KOGO PRZYJĘTO DO ZWIĄZKU GM 'WNEGO. — KONSENSY BUDOWLA- NE. — OFERTA NA SZEŚĆ ŚMIECIA 


REK. — PRZENIESIENIE POSTERUN 


Stanisławów, w lipcu. 

Na ostatniem posiedzeniu załatwił 
Magistrat miasta Stanisławowa cały 
szereg spraw aktualnych. I tak do zwią 
zku gminnego przyjęci zostali Jan Ge- 
rus, Fraciszek Skiba i Jan Jura, wszys 
cy trzej na podstawie 10-cio letniego 
kwalifikowanego pobytu.  Konsensy 
na budowę domów mieszkalnych o- 
trzymali Andrzej Znamirowski przy 


PUSZCZA 


sportowe szeregi Lwowa. 
POPULARNY GRACZ HASMONEI PRZENOSI SIĘ DO PIŃSKA. 


Lwów, 5 lipca. 

W najbliższych dniach wyjeżdża 
ze Lwowa dr. M. Hoch, popularnie zna 
ny „Musza“, wieloletni gracz Hasmo- 
nej, jeden z wymierającego typu „dżen 
telmenów - piłkarzy”, 

P. dr. Hoch wyjezdża na aplikan- 
burę do Pińska, skąd trudno mu będzie 
utrzymać kontakt ze sportem lwow- 
skim, z kłórym wiąże go tyle węzłów. 
Niestety na pożegnanie zdarzył się 
sympatycznemu graczowi przykry wy” 

. 


padek. Na zawodach z Pogonią I B. 
doznał złamania nogi w kostce. Kon- 
tuzja ta wciąż jeszcze dolega mu bara 
dzo silnie, tak, że o kontynuowaniu 
ulubionej gry na długi czas nie może 
być mowy. 

L  Spodziewać rię należy, że p. dr. 
Hoch jeśli już nie czynnie, to przynaj- 
mniej radą i pracą organizacyjną słu- 
żyć będzie w nowej swej siedzibie kre- 
sowym placówkom sportowym. 


ul. Pawła Stwiertni, Mikołaj Tilg 
przy ul. Bliźniaczej, Jan Trepak przy 
ul. Wołczynieckiej 154, Jan Bałaniuk 
przy ul. Wołczynieckiej, Mottel Misig 
na budowę lokalu sklepowego, Zarząd 
Chrześcijańskiej Kuchni ludowej na 
przebudowę domu drewnianego na 
murowany, Anna Hrycak na budowę 
domu mieszkalnego, Jan Hrabal przy 
ul. Wułczynieckiej i Adoll Kretndler 


| 
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KU POŻARNICZEGO. 


przy ul. Piskozuba. Uchwalono rozpi- 
sać rozprawę ofertową na sześć śmie- 
ciarek betonowych do domów miejs- 
kich przy ul. Kochanowskiego i Sie- 
miradzkiego. - 

Z powodu rózbiórkę starego ratu- 
szą zostaje przeniesiony posterunek 
pożarniczy z ratusza do wieży miesz- 
ezącej się na gmachu „Warszawa“ 
przy ul. Lipowej, 


Au:obus wzadł do rowu. 
SZEREG OSÓB ODNIÓSŁ CIĘŻKIE KONTUZJE. 


Btanisławów, w lipcu. 

Nie ma dosłownie dnia by nie za- 
komunikowano o jakiejś katastrofie 
autobusowej. Niedawno był ich cały 
szereg, a oto znowu miał miejsce na- 
stępujący wypadek: 

Wczoraj autobus kursujący na prze 
strzeni Zabłotów — Śniatyn, wymija- 
tac obok Wołczkowie w powiecie śnia- 
tyńskim zaprzęg chłopski. wyjechał 
na kupę kamieni ułożonych na boku 
drogi. Wskutek siły uderzenie w ka- 
mienie, przednie koła autobusu wpa- 
diy do rowu, a wóz się przewróci. W 
samochodzie znajdowało *'e wówczas 


12 pasażerów. Niektórzy z nich zosła- 
li bardzo ciężko inni lżej ranieni. I 
tak ciężko ranni zostali: Jakób Hirsch 
horn, Estera Hirschhorr oboje z Kalu- 
sza, oraz Chaim Kern z Zabłotowa. 
Wszysy inni doznali również uszko- 
dzeń cielesnych oraz różnego rodzaju 


kontuzji. Autobus po za rozbiciem 
szyb nie doznał żadnej szkody. Jak 
wykazały doraźnie przeprowadzone 


na miejscu dochodzenia winę wypadku 
ponosi najprawdopodobniej ' kierowca 
wozu. Wszczęłte energiczne  docho- 
dzenia wykażą winego. 


Str. 12 


Wielki pożar w Na- 
dwórnej. 


Stanisławów, w lipcu. 

Dzisiaj w nocy wybuchł nagle wiel 
ki pożar w Nadwórnej. Oto nagle po- 
wstał ogień w domu Reginy Ratzer. 
Nie zauważony w czas pożar przerzu- 
cił się na domy sąsiednie, które skut- 
kiem tego stanęły również w ogniu. 
Doszczętnie spalone zostały sąsiednie 
budynki oraz domy mieszkalne a to 
Fischla Zanderera i Szmila Dawida 
Schwarza. Szkoda wyrządzona tym 
pożarem jest wcale poważna, bo jak 
wykazują dotychczasowe tylko pobież 
ne ohliczenia wysokość jej wynosi 
przeszło 40.000 zł. Jak wykazały naty 
chmisał bardzo energicznie przepro- 
wadzone dochodzenia winy pożaru ni 
komu przepisać nie można, gdyż ogień 


wybuchł prawdopodobnie przypad- 
kowo. 
a aaan 
że portu. 


Smutnem to jest, że w sprawie tej 
aż apelować trzeba do publiczności 
sportowej naszego miasta, Ale nieste 
ty nasze stosunki sportowe uległy tak 
gruntownej zmianie na gorsze, że dru 
dno wstrzymać się od tych parę słów 
w obronie prawdziwego sportu. Szo- 
winistyczna publiczność nie jest w sta 
mie spokojnie przyglądać się klęsce na 
wet zasłużonej swego faworyta. „Ki- 
bice“ klubowi żądają by drużyna im 
sympatyczna stale wygrywała, a żą- 
dają tego nie tylko od swojej druży- 
ny — do czego w końcu może byliby 
uprawnieni — ale także od przeciw- 
nika, ba nawet od sędziego! Jest to 
objaw zresztą wszędzie teraz znany, 
a dowodzi on niestety jasno tego, że 
mało mamy prawdziwych  sportow- 
ców! 

Na niedzielę zapowiedziane są Za- 
wody decydujące o mistrzowstwo kl. A 
pomiędzy Rewerą a Hakoahem. 
Niestety okoliczności tak się złożyły, 
że tak Hakoachowi jak i Rewerze (o- 
bok lwowskiej Ukrainy) zagraża spad 
nięcie do klasy B. Zupełnie więc ja- 
snem jest, że obie drużyny dadzą ze 
siebie maksimum wysiłku na tych 
właśnie zawodach by przecież umożli 
wić sobie pozostanie w klasie A. I zu 
pełnie słusznie, że tak się stanie, bo 
tak też być powinno, 

Publiczność winna godnie na za- 
wodach się zachować i unikać takich 
przykrych incydentów, jakie ostatnio 
' to już kilkakrotnie w Stanisławo- 
wie uniały miejsce. Wolno okrzykiem 
pupila swego zachęcać ale nie wolno 
brutalnie się zachowywać i brać czyn 
ny udział w wyniku zawodów. Publi- 
czność nasza winna wreszcie to zro- 
zumieć, że mylnem jest mniemanie, 
że wtargnięcie na boisko by w ten 
sposób zaszkodzić świadomie gospoda- 
rzowi zawodów spowoduje może wy- 
granie zawodów przez uzyskanie valk- 
overu! Abstrahując od moralnej, ety- 
cznej i sportowej strony takiego spo- 
sobu myślenia, plan taki zawsze za- 
wiedzie. 

W niedzielę na zawodach będzie 
bardzo dużo policji. Doszło więc w 
„amatorskim“ sporcie do tego, że wy- 
czyny fizyczne produkować się musi 
wobec siły zbrojnej! Smutne ale pra- 
wdziwe 

Al- w interesie naszych klubów 
słanisławowskich należy wstrzymać 
się od wszelkich akcyj zmierzających 
do przerwania zawodów i należy ocze 
kiwać, że na tych zawodach wresz- 
cie będzie spokój. Uparci do tego zo- 
staną zmuszenil D. La. 


„GAZETA PORANNA” 


jistrz połciężki 


z dnia 6. lipca 1929. 
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Johnny Wilson - mordercą. 


ZAMORDOWAŁ „REŻYSERA" BANDYTÓW, WYSOKĄ OSOBISTOŚĆ W PODZIEMNEM MIEŚCIE NOWOJOR- 
SKIEM, FRANKA MARLOWA. — MECZ BOKSERSKI SCHMELING — PAOLINO POD OBSERWACJĄ POLIC! 
ŚWIAT PODZIEMNEJ ZBRODNI ROZCIĄGA SIĘ NA SPORTOWCÓW I AKTORÓW. 


Nowy Jork, w lipcu. 

Amerykańscy widzowie meczu bok 
serskiego pomiędzy Niemcem Schme- 
lingem a Bawkijczykiem Paolinem, w 
chwili, kiedy z zapartym oddechem 
i wśrćd zupełnej ciszy przysłuchiwali 
się dudnieniu pięści, obliczając po ile 
dolarówęwypadnie każda kropla krwi, 
spływająca z nosa i ust Paolina, — nie 
spodziewali się. że są otoczeni policją, 
która śledzi ich każdy nuch i epojrze- 
nie, 

Pod osobistem bowiem kierownict- 
wem obecnego szefa policji nowojor- 
skiej 50 detektywów, uzbrojonych i go- 
towych każdej chwili do strzału, było 


obecnych na widowni. Na podsta- 
wie ich obserwacji aresztowano 4 
osoby, znane w Świecie bołkserskim, 


poza meczem zaś dostał się pod klucz 
nawet. 


jeden z mistrzów świata w belksie, 


mianowicie mistrz pół 
Johnny Wilson. 

Ale aresztowania objęły nietylko 
świat bokserski. Dotychczas w tej sa- 
mej tajemniczej sprawie przytrzyma- 
no ogółem 16 osób, pomiędzy któremi 
są i kobiety, a których przynależność 
rozdziela się na sfery przemytników 
alkoholu, zawodowych tancerzy, ak- 
torów i śpiewaków kabaretowych. 

— Jakaż to jest sprawa, która wy- 
wołała tak daleko idące zarządzenia 
policyjne ? 

— Sensacyjne morderstwa, 


ciężkiej wagi, 


które 


19 wyroków Śmierci 


ZA TAINY POWRÓT 
Kijów, w lipcu. 

W Balcie toczył się w ostatnich 
dniach głośny proces lidznej grupy e- 
migrantów sowieckich, którzy po dłuż- 
szym pobycie w sąsiednich krajach, 
wrócili w poszukiwaniu zarobków do 
rajn bolszeiwickieyga. Tutaj ich areszto- 
wano i wtrącono do lochów czerezw y- 
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go ofiarą padł niejaki Frank Marlow, 
wysoka vsobistość w podziemnym świe 
cie nowojorskim, której dochody obli- 
czają na kilka tysięcy dolarów tygo- 
dniowo. 

Przed miesiącem Marłow jadł sobie 
spokojnie kolację w towanzystwie kilku 
osób, między innymi owego Johnny 
Wilsona, w restauracji „La Tavernet- 
te“ Nagle zajechali po niego automo- 
bilem dwaj mężczyźni, najwidoczniej 
jego przyjaciele i zabrali go ze sobą 
do innej restauracji, położonej na Long 
Island. 

W trzy kwadranse po tym odjeź- 
dzie, koło cmentarza na Long Island 
zmaleziono już tyłko zwłoki Miarlajwia 
z ranami postrzałowemi w skroń, w 
kark i szczękę. 

Prócz tego na ciele jego odkryto nia 
pół już zagojoną ranę od sztyletu, co 
dowodziło, że Marlow był przedmiotem 
zamachu już poprzednio i że na jego 
życie dybano ze szczególną zawzię- 
tością. 

Niema wątpliwości, że morderstwo 
jest dziełem podziemnego świata zbro- 
dni. Marlow wprawdzie nie należał do 
żadnej z band przemytniczych, ani 
rozbójniczych, ale był czemś wyższem, 
ponad niemi. 

Jednogłośna opinja powiada o nim, 
że był lo „Racketeer', a niezrozumia- 
łe to słowo oznacza w amerykańskim 
języku zbrodniczym coś w rodzaju 
generainejo reżysera bani i eryaniza- 
cyj przestępaćw. 


DO OJCZYZNY. 


czajki pod zarautem, że wrócili do kra 
ju celem pirzepucwadzenia zamachów 
tervorystycznych. Wszystkich oddano 
pod sąd wojskowy, który, mimo braku 
dowodów, skazał 19 pęqdezdnych na 
karę śmierci przez rozstrzelanie, — 
Wyrok ten wywołał w całym kraju 
piorunujące wrażenie. 


Trzy zbrodnicze Sissy. 


W PIĘKNYCH. UROCZYCH CIAŁ ACH, KRYŁY SIĘ PODŁE I NI- 
KCZEMN E DUSZE. 


Paryż, w lipcu. 

(=) W Paryżu grasują od pew- 
nego czasu moda występu rozmai- 
tych „sióstr“, pr odukujących się w 
charakterze tancerek lub śpiewa- 
czek. Zwykle jednak nie są to wca- 
le siostry, lecz artystki do siebie po- 
dobne, które, idąc za nakazem mo- 
dy, í 

podaja się za siostry- 
Wyjatek stanowiły trzy siostry Rel- 
ly, występujące jako tancerki w 
znanym paryskim kabarecie „Pal- 
lace“, będące istotnie — prawdziwe- 
mi siostrami. 

Piękne i ponętne siostry, z któ- 
rych najmłodsza liczyła lat 20, a 
najstarsza 24, cieszyły się w ostat- 
nich czasach  wielkiem powodze- 
niem i otoczone były licznym WER I EA 


wielbicieli. 
z niemi jakąś 
niesamowitą legendę, 
pomawiającą je, iż one właśnie spo- 
wodowały szereg samobójstw zako- 
chanych w nich mężczy zn. Sprawą 
tą zajęła się policja i i przekonała się 
że rzeczywiście piękny siostry Rel- 
ly były 
istnemi wampirzycami. 

Prowadziły one tajny dom gry, w 
którym wielu ludzi straciło cały ma- 
jatek i z rozpaczy popeiniło samo- 
bójliwó. Rzecz jednak ciekawa, że 
nikt z owych nieszczęsnych ludzi 
nie zadenunejował sióstr i nie do- 
niósł o niczem policji. 

Zdemaskowanie pięknych wam- 
pirzyc wywołał w Paryżu silne wra- 
żenie. 


Zaczęto jednak wiązać | 


„Racketeer“ reguluje bowiem spo- 
ry pomiędzy bandami przemytników 
chroni jodną bandę przed napadami 
drugiej, opiekuje się niemi przed wła- 
dzami i wogóle jest ich protektorem. 

Tuż po odkryciu morderstwa Jakiś 
głos nieznany telefonował do rozma- 
itych redakcyj nowojorskich, powiada- 
jąc, że chce sprostować wiadomości o 
morderstwie. 

Glos ten mówił: 

— Marlowa zabili ludzie, których 
en uważał za swoich bliskich przyja- 
ciół. Myślał, że biorą go na kolację do 
restauracji na Long lsland. Frank miał 
zamiar rozwieść się z swoją żoną 1 0- 


! żenić się z aktorką Dolores Farris w 


Londynie". 

Żona Marlowa, zawiadomiona o 
łem, najnaiwniej w świecie zaprzeczy- 
ła temu twierdzeniu, powiadając, że 
ukcchany jej mąż nie mógł być z ni- 
kim zaręczony, bo przecież ma żońę i 
dzieci. 

Ale równocześnie aktorka Dolores 
Farris, która obecnie występuje w Lon 
dynie w teatrze „Drury Lane“ w sztu 
ce „Księżyc na nowiu“, dowiedziaw- 
szy się o zamordowaniu Marlowa, zem 
dlała, a ocucona oświadczyła, że była 
właściwie już od 4 lat żoną Marlowa, 
a ślub formalny miał się wkrótce od- 
być. 

Tymczasem okazało się, że i ta ,,żo 
na“ Marlowa była oszukana. Do poli- 
cji nowojorskiej bowiem zgłosiło się 
dotychczas jeszcze pięć kobiet, które 
tak samo oświadczyły,yże uważają się 
za żony Marlowa i że miały formalne 


„przyrzeczenie ślubu. 


Pomiędzy niemi jest niejaka Yvet- 
te, korpulentna piękność o włosach 
tycjanowskich, która była znana od 
kilku miesięcy jako „pani Marlow“, 
w mieszkaniu ich wspólnem, wynaję 
tem w Nowym Jorku za 700 dolarów 
miesięcznie. 

Policja mowojorską twierdzi, że 
hardzo być może, iż Franka Marlowa 
zgladziła bamda bakzerów i dżokejów, 
zarzucając mu fałszywe mecze i wy- 
ścigi, a nadto odkryto, że Marlow był 
bliskim przyjacielem bogatego gracza 
w karty, Arnolda Rothsteina, którego 
niedaw no temu znaleziono również za- 
mordowanego w jednym z holelów no- 
wojorskich. 

W całej tej sprawie najciekawsze 
jest ło, że świat podziemnej zbrodni w 
Ameryce rozciąga się teraz już nietyl- 
ko na przemytników alkoholu i zwy- 
kłych rabusiów, ale też na świat spor- 
łowwy i aktorski, 

I Nie można się więc dziwić, że w 
srolcczeństwie nowojorskiem podno- 
szą się zarzuty, iż administracja tego 
miasta staje się pośmiewiskiem świa- 
ta, a policja jest tylko igraszką w ręku 
bandytów. 

Dno nędzy. Naprawdę ziotemu i ni- 
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjoni- 
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od. 
niesionych ran — znajdującą się vbecnte 
w obliczu Śmierci głodowej. Nieszczęśli« 
wą staruszka jest nadto ciężką kałeką, 
lak, że zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w możności zapracować. 


Datki przyjmuje Administracja dla „Mas 
tki-Obrońcy Lwowa", 


GAR 


KRONIKA 


LIPCA 
Piątek 
Filomeny 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA- 
NUSERYPTÓW NIE ZWRACA. 


Q0—— 
TEATR WIELKI: 

Piątek, 5, lipca o godz. 815 „Czy 
Anna jest panna“ wyst teatru „Qui 
Pro Quo“. i 

Sobota, 6 lipca o godz, 8.15 „Czy 
mnna jest panna.“ wyst. Teatru „Qui 
Pro Quo“. 

Niedziela, 7. lipca, o godz. 8.15 wiecz, 
„Czy Anna jest panna* Występ teatru 
„Qui pro quo“. 


„Qui pre quo“, Entuzjastycznie zo- 
stałą przyjęta przez publiczność wysta- 
wiona wczoraj premiera „Czy Anna jest 
panna“. Wszyscy wykonawcy w swoich 
kapitalnych numerach tworzyli prawdzi- 
wy konsert. Oklaskom i Lisom nie było 
końca. 

x 
TEATR MAŁY: 

Piątek, 5. lipca o godz. 7,30 „Poła- 
wiacz cieni“ wyst A, Węgierki į p. Lu: 
bieńskiej. 

Sobota, 6. lipca o godz, 7.30 „Poła- 
wiacz cieni“ wyst, A Węgierki i p. Lu- 
bieńskiej. 

Niedziela, 7. lipca o godz, 7.30 ,„Po- 
ławiacz cieni“ występ A. Węgierki i K, 
Lubieńskiej. 

w 

Teatr Mały, „Poławiacz cieni“, sztu- 
ka J, Sarmenta z występem A. Węgierki 
i K, Lubieńskiej w dalszym ciągu ścią- 
ga tłumy wytwornej publiczności, która 
znakomitą grę artystów darzy gorącemi 
oklaskami. 

* 
EE U O 


Na poczekaniu! Piisy Parvskie 


Premiera marjonetek żydowskich 
(2-ga serja) odbędzie się 9. bm. w sali 
przy ul. Szaszkiewicza Tekst ułożył 


Zygmunt Schorr, cieszący się niezwykłą 


popularnością wśród społeczeństwa ży- 
dow,, jako doskonały satyryk i autor 
pełnych dowcipu humoresek. Marjonetki 
żydow. zapowiadają się jako pierwszo- 
rzędna atrakcja, 


xk 

REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Trzy namiętności". 

CASINO: „Spowiedź uczciwej 
biety“, 

CHIMERA: „Przy dźwiękach Tanga“, 
oraz „Trzej rywale“. 

COLOSEUM: Doroles Costello oraz 
Douglas Fairbanks. 

FATAMORGANA: „Maska śmiechu“, 

GRAŻYNA: „Sfałszowane miljardy'. 

KOPERNIK: „Portjer hotelu „Atlan- 
tic“, 

LEW: „Niedyskretna kobieta" i „A- 
mor na nartach“, 

LUNA; „Chińska papuga" 


ko- 


MARYSIENKA: „Portjer hotelu „A- 
tantie'". 

OAZA:  „Tułaczka  księżny Truhec- 
kiej". 


PALACE: „Jej pierwszy całus“ 

PAN: „Niewolnicy morza“, 

PASAŻ: „Czerwony Pirat“ i „Cyrk 
Renza“. 

POLONIA „Cyrk Royal“. 

PROMIEŃ: „Dla szcześcia dziecka", 

UCIECHA: „Złota Lilja“, 

—0—- 

Telefon redakcyjny nr. 15, Zwraca- 
my uwagę P. T, Interesentom, że od 
godz. 8 wiecz. do 1 w nocy telefon nr. 
15. oddany jest do dyspozycji „Dzienni- 
ka lwowskiego“, Porozumiewać się z re- 
dakcją „Gazety Porannej“ należy na nr, 
230 i 178. 

——POB— 

Z Tow, Przyjaciół Sztuk Pięknych we 
Lwowie Wystawa „Zwornika”* w „Salo- 
nie  Wiosennym na placu Targów 
Wschodnich daje nam ciekawy į bogaty 
obraz różnorodnych usjłowań twórczych 
młodych reprezentantów plastyki kra- 
kowskiejj Wśród obrazów „Zwornika* 
są rzeczy doskonałe ij są słabsze, niema 
jednak martwych i nieinteresujących. 
Obok „Zwornika* obejmuje Salon wy- 
stawę pośmiertną Jacka Mierzejewskie- 
go, jednego z pierwszych na gruncie pol- 
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AREH BORANNĄ” 


z dnia 6. lipca 1929. 


Niesmaczny żart amer. studenta, 


DOPUŚCIŁ SIĘ ON BRUTALNEJ PR OFANACJI 


Nowy York, w lipcu. 

(=) Opinja publiczna Ameryki jest 
obecnie wzburzona z powodu niesma- 
cznego i brutaltego żartu, którego do- 
puścił się 21-letni San Bronson, stu- 
dent uniw. Harwarda w Cambridge 
w północno-amerykańskim stanie Mas 
sachsett. 

Ułożył on niedawno 

pieśń religijną, 

którą chór studentów adśpiewał pod- 
czas pewnej uroczystości religijnej. 
Pieśń podobała się ogólnie. Obecnie 
jednak okazało się, że początkowe li- 
tery czterech zwrotek hymnu tworzą, 


UCZUĆ RELIGIJNYCH. 
razem nieprzyzwoity wyraz 

Autor tego niesmacznego 
mial w tych dniach 

zdawać ostatni egzamin 
a za karę kolegjum profesorów qie tyl 
ko nie dopuściło go do egzaminu, ale 
ponadto skreśliło go z liczby słucha- 
czy. 

Afera ta rozeszła się rozgłośnem 
echem wśród słuchaczy uniwersytetu 
Hawarda. Kilku kolegów „poety“ sta- 
nęło po jego stronie i próbowało na- 
wet w tej sprawie demonstrować. Zo- 
stali jednak dotkliwie obici przez resz 
tę kolegów 


żartu 


30 tysięcy funtów za obraz. 


ZA TAKĄ CENĘ SPRZEDANO ARCY DZIEŁO ANTONIEGO VAN DYCKA, 


Londyn, w lipcu, 
Niedawno odbyła się u znanego 


(e) 


antykwarjusza i handlarza obrazów 
Christiego licytacja, która wywołała 
wielkie zainteresowanie i zgromadziła 


liczne rzesze reflektantów. Christie wy- 
stawił na sprzedaż portret męski Anto. 
niego Van Dycka, będący prawdziwem 
arcydziełem Sztuki malarskiej, Portret 
przedstawia 


| 


Johna Mordauta, 

pierwszego hrabiego Peterborough, w na 
turalnej wielkości, odzianego we wspa- 
niały strój dworski Christie zażądał za 
ten obraz 30 tysięcy funtów  szterlin- 
gów, co oczywista jest sumą bardzo po- 
kaźną, Obraz został sprzedany pewnemu 
antykwsarjuszowi amerykańskiemu. (Na- 
turalnie! Przyp, zecerą.) 


Teatr Ullsteina w Berlinie. 


ZNANA FIRMA WYDAWNICZA ZAKUPIŁA „TEATR ZACHODNI". 


Berlin, w lipcu, 
=) Znana firma wydawnicza Ullstei- 
na, której wydawnictwa, zwłaszcza be- 


Guaram ja! sekatszzwam e mye'ja ów 


letrystyczne rozpowszechnione są w cas 
łej Europie.( nabyła obecnie „Teatr za- 
chodni*, należący dotąd do braci Rotte- 


Publiczność będzie się prawdopodobnie 
składać z olbrzymiego koła  klijentów 
wydawnictwa Ullstejna, do których dy- 
spozycji stać będą 

bardzo niskie ceny abonamentowe, 


Za owięmiaz KOWUNI O wroinąpocz: 


Sezon teatralny zostanie zainaugurowa- 


rów. Po poczynieniu odpowiednich adap į ny komedją Szekspira: „Opowieść zi- 
tacji j przyróbek teatr zostanie otwarty | mowa“, 
w jesieni pod nazwą „Teatru Ullsteina', 

aaa 


Paweł Wegener 


indjaninem 


honorowym. 


W UDZIALE ZNAZOMITEMU ARTY- 
ŚCIE NIEM IECKIEMU. 


OSOBLIWY ZASZCZYT PRZYPADŁ 


Berlin w lipcu. 
(=) Paweł Wegener powraca obe- 
cnie ze swego turnee po Ameryce po- 
łudniowej 
jako prawdziwy imdjamin. 
Jak donszą z Valdivia (południowe 


Chile), Wegener został w mieście Que 
be mianowany honorowym członkiem 
szczepu indyjskiego przez wodza in- 
djan Arancana Hugh! Tak powiedział 
by Karol May. Szkoda, że on i Wine- 


i 
4 


tou nie dożyli tego! 

Nie wiadomo narazie dokładnie, ja 
kie imię otrzymał artysta niemiecki. 
Jcdni mówią o „Bronzowym bobrze“, 
drudzy o „„Orlem chu"... 

Wiadomość o osobliwym zaszczy- 
cie, który przypadł w udziale znako- 
mitemu artyście niemieckiemu, wy- 
wołała wielkie zaciekawienie w ber- 
lińskim światku teatralnym. 


skim pionierów tej sztuki, która dziś po 
dobie impresjonizmu zapanowałą w ca- 
łej Europie. Szereg artystów lwowskich 
jak: Kirchnerówna, Kitz, Korblowa, Ol- 
piński wystąpiła z wystawami zbiorowe- 
mi. Interesujące rzeźby dali Smolkowa 
i Weinberg. Nadto znajdujemy w Salo- 
nie większe zespoły dzieł: Bednarskiego, 
Langermana, Merkla, Sejferta, Witkie- 
wicza Terleckiego, Trusza — grafikę Żu- 
rawskiego i prawdziwie doskonałe prace 
miodego artysty lwowskiego Władysła- 
wa Zycha. Salon otwarty jest codziennie 
ol gcdz 10 do 18 popoł, 

Komitet Woj. LOPP, we Lwowie ma 
zaszczyt podziękować JWP. Annie Nie- 
mentowskiej dyrekłorce Lwow. Instytu- 
tu Muzycznego za łaskawe przeznacze- 
nie dochodu na cele LOPP. z urządzo- 
nych w d 23, czerwca br. w salach Ka- 
syna i Koła lit. art. „Produkcji gimna- 


styki Rytmicznej'* i „Koncertu uczniów 
i uczenie" oraz wszystkim JWPaniom i 
JWPanom, którzy biorąc czynny udział, 
przyczynili się do  uświetnienia tych 
imprez. 

Zarząd Okręgu Lwowskiego T, N. S. 
W. na posiedzeniu plenarnem w dniu 
29. czerwca br. przyznał 70 jednorazo- 
wych stypendjów w łącznej kwocie 7640 
zł, z Funduszu im, A Mickiewicza istnie 
jącego przy T. N. S. W. wdowom i sie- 
rotom po zmarłych członkach Tow nau- 
czycieli szkół średnich i wyższych. Inte- 
resowane osoby otrzymają przyznane im 
kwoty w najbliższych dniach przekaza- 
mi „Książnicy-Atlasu T. N. S. W.* 

Kurs (dalszy ciąg) dla ławników Są- 
dów Pracy, nsanowanych przez mini- 
sterstwo na wniosek Rady okręgowej 
Centr. Organizacji Związków zawodo- 
wych prac, umysi we Lwowie, odbędzie 
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się tejże staraniem w piątek, dnia 5 bu. 
w lokalu przy ul. kopernika 26.11. o g, 
7-mej wieczorem, 


(—) Włamania i kradzieże, Z miesz- 
kania Leona Popiela, zam, przy ul. Fran 
ciszkańskiej 10 skradziono wczoraj 
portfel zawierający 500 zł. oraz papie- 
rośniecę srebrną wartości 100 zł. — Nie- 
znani sprawcy usiłowali włamać się 
wczoraj do składu sukna Śchulima Elisa 
przy ul. Rutowskiego 21., lecz zostali 
spłoszeni, 

(—) Jeszeze jedna ofiara łatwowier- 
ności Bronisław Gładysz, nauczyciel, za 
mieszkały w Sąsiadce, pow. Zamość, do 
niósł wczoraj policji, że jacyś dwaj nie- 
znanj osobnicy sprzedali mu dwie me- 
talowe obrączki i łańcuszek za 40 zł. 


(—) Ucieczka z więzienia. Wczoraj 
z więzienia karnego przy ul, Kazimie- 
rzowskiej zbiegł znany lwowski opry- 


szek Dmytro Śwyszcz, skazany ostatnio 
na karę jednorocznego więzienia, 

(—) Dokąd poszła? Policji doniesio- 
no, że 13-letnia Olga Wołoszańska, zam, 
przy ul, Pełtewnej 43. wydaliła się o- 
negdaj wieczór i dotąd nie powróciła. 


(7) Okradziona na przystanku. W 
czasie wsiadania do tramwaju Nr, 4 
obok kawiarni Wiedeńskiej skradziono 


wczoraj Karolinie Owczarskiej portmo- 
netkę zawierającą 70 zł. i medaljonik 
z Matką Boską, L 

(—) Do aresztów policyjnych odda- 
no wczoraj: Franciszka Ostrowskiego 
schwytanego na gorącym uczynku wła- 
mania do sklepu galanteryjnego Michała 
Weisera przy ul. Zielonej, Wład, Seniu- 
ka za kradzież bułek na szkodę nieczna- 
nego właściciela, Emila Schuppera za 
kradzież wędlin na pl Strzeleckim, Eu- 
genjusza Nakonecznego jako podejrza- 
nego o dokonanie krądzieży mieszkanio- 
wej na szkodę N, Rosenmana, Józefa 
Gottlieba, jako poszukiwanego za kra- 
dzieże kieszonkowe i Piotra Tabaka, ja- 
ko poszukiwanego za kradzieże. 

(—) Ogień piwniezny. W realności 
przy ul Łyczakowskiej 43, w piwnicy 
Michała Jacho, powstał wczoraj ogień i 
zajęło się drzewo złożone w piwnicy, 
oraz przepierzenie z desek, Zawezwana 
straż pożarna ogień ugasiła. Jak się oka- 
zało, służąca bawiąc w piwnicy zostawi- 
ła palącą się świecę na skrzyni, od któ- 
rej zajęło się drzewo. 

(—) Rubotnik spadł z drabiny, W fa- 
bryce .Pellis' przy ul, Marcina 38, spadł 
wczoraj z drabiny 27-letni robotnik 


H. Kartawck2 


Piotr Sadowski, którego opatrzyło Po- 
gotowie ratuakowe, 


— AJ 


Rkademicza 22 
lanna Sa'ofw 94 


Z kraja. 


Nowe ambulatorjum w Warszawie, 
W Warszawie odbyło się uroczyste o- 
twarcie nowego ambulatorjum Kasy cho- 
rych w specjalnie wybudowanym gma- 
chu, Nowe aunibulatorjum przeznaczone 
jest dla dzielnicy Wolskiej i będzie mo» 
gło przyjąć 3.000 osób dziennie, 

Komisarz rząd. w przemyskiej Kasie 
chorych W pow. Kasie chorych w Prze- 
myślu mianowany został komisarzem 
rządowym z płacą 800 zł, miesięcznie 
emer, major Zins, który objął już urzę- 
dowanie. 


Pościg za bandy'emi. 

Łódź, 4. lipca. (Tel. G. P.) Obła- 
wa w lasach  Kirześlowskich (pow. 
Łaskiego) na sprawców krwawego 
napadu na pilebamję, trwała dwa 
dni. Podczas pościgu jakiś osobnik 
zastał policję gradem strzałów re- 
wiolwerowych. Jeden z paliejantów 
bandyta 


otrzymał łżejszy postrzał, 
zaś znikł w gęstiwimie. 


„Na  harmonję dla ślepej 
Znana doskonale Publiczności lwow- 
skiej kolporterka i muzykantka „ślepa 
Minka“ znalazła się obecnie w kłopotli- 
wem położeniu mianowicie wskutek 
mrozu zniszczyła się jej zupełnie jej har 
monja jedyne źródło zarobkowania. Ko- 
sztąa nowej harmonji wyniosą conaj- 
mniej 100 zł. Wobec tego rozpisujemy 
składkę na tę biedaczkę, która w całej 
pełni zasługuje na poparcie. Datki przyj 
muje Administracja „Na harmonję dla 
niewidomej". 


Minki“, 


Sir. l 


Nail 


cisza Ci 


GDYNIA NA P. W. K. — „RUCH JED NOSTAJNIE PRZYSPIESZONY". 


„GAZETA PORANNA” 


recz 


— GDAŃSK DOSTAŁ PO NOSIE. 


z dnia 6. lipca 1929. 


(a 


DWA PORTY TO DLA POLSKI ZA MAŁO. — POSAŻNA JEDYNACZKA, 
(Korespondencja własna „Gazety Porannej'') 


, 


Poznań, w lipcu. 

Włeścimie najlepiej by było, gdy- 
by na P. W. K. dało się przewieść ca- 
łą Gdynię. Zrobilibyśmy dla niej oso- 
bny terem, morze napuściłoby się z 
wodociągów, i mogłaby ją oglądać ca- 
ła Polska. 

Szkoda! Musimy zadowolić się 
wispaniałym modelem plastycznym, 
ten naszej dumy i chwały, umieszczo 
nym w Pawilonie Morskim. Pociechą 
jest to, że i model daje wyobrażenie o 
ogromie dokonanej tam pracy. A pra- 
cą to równie zdumiewająca swą roz. 
pięteścią i zamachem, jest ciekawa. 

Kosztowna także. Jeżeli w r. 1924 
wydaliśmy na Gdynię ledwie 0,2 miljo 
na franków szwajcarskich (tak się naj- 
lepiej liczy), to w roku następnym wło 
żyliśmy już 2,8 miljona i tak crescen- 
do, aż de 20,3 miljonów! w rokm 1828. 
Wkład jast nielada, ale też się opłacił. 
Wisi tam nieduży arkusz zamalowany 
azarpemi sylwetkami okrętów, które 
stoją przy brzegu gdyńskim, w por- 
cie. Do 1 lipca 1927 mógł przybić do 
Gdyni tylko jeden statek oceaniczny, 
w pół roku później dochodzą do niego 
dwa mniejsze, zaś 1 lipca 1927 przy- 
bywą do nich jeszcze jeden, zupełnie 
malutki. Zrazu to szło powoli. 

Nie minęło wszakże pół roku, a 1 
stycznia 1928 stoją już przy gdyńskim 
molo dwa wielkie potwory i tnzy mniej 
sze. Odtąd rośnie to stadko piorunem. 
Do 1 lipca 1928 sterczą już 4 duże 
sylwety, 3 mniejsze i przy nich jeden 
mały wnuczek, 1 stycznia 1929 uro- 
sła ta rodzina do 8 wielkich czarnych 
i człerech niqco mniejszych potworów. 
To wię nazywa „Ruch jednostajnie 
przyspieszony“! 

Statki są od tego, aby coś na mich 
przewozić. Od tego mamy np. węgiel. 
Z osobnego wykresu dowiadujemy się, 
że w r. 1924 przewieziono przez Gdy- 
nię węgla bandzo mało, bo poprostu 
mic. Sierpień 1925 zapisał się zaledwie 
czterema tysiącami tonn, — co na wy- 
kresie wygląda jak ledwie widoczny 
czarny słupek. Ale patrzajcie! W sier- 
pniu 1926 roku słupek skacze do góry 
jak najlepszy gimnastyk: 40.000 tonn, 
dziesięć razy tylel I odtąd jak najęty, 
aż w sierpniu 1928 zdobywa wspania- 
ły rekord: 210.000 tonr 


„Polonofobia acuta“. 


Wartoby przypatrzeć się jego kole- 
gom po fachu, skaczącym po wykre- 
sach w imieniu dnzewa, cementu i pa- 
sażerów, ale spieszno nam dalej bo 
jesteśmy ciekawi, jak ma tem wyszedł 
„.Gdańsk. Bo Gdynia jest jego konku- 
reniką. Piękne to, przedziwnie piękne 
miasto popadło w r. 1919 w pewien. 
rozstrój nerwowy, który psychjatrzy 
określali jako „polonofobia acuta“. — 
Zarazki tej choroby przyniósł mu bak 
cyl „Hakata Borussiensis*. Pod wpły 
wem tego mikrobu niektórzy Gdań- 
szczanie utracili pamięć. Zapomnieli, 
że pelzój wersalski związał Gdańsk z 
Polską, a co oryginalniesze, zapomnie- 
li, że ich miasto powinno na tem do- 
skonale wyjść, wzbogacić się i urosnąć. 
Szukali wszędzie dziury na całem, 
walczyli nawet po bohatersku z nasze- 
mi skrzyniami poczłowemi, aż dobro- 
tliwej mamusi Polsce gruntownie się 
te psikuky sprzykrzyły i obok innych 


środków dezynfekcyjnych przeciw mi- 
krobowi nacjonalistycznemu zastoso- 
wała „inectio pdyniemsis' — wskrzy- 
kiwania gdyńskie. Zaczęłą budować 
port własny, aby Gdańsk sobie nie brał 
za bardzo do serca, że ma monopol 
pośrednictwa na naszą z morzem przy 
jaźń. 

Skutki są cudowne. Bakcyl hakaty- 
styczny przestał figlować po gdańskim 
mózgu. Zdrowy rozsądek wyszedł z 
zakąlków, w których się schował. Dzi- 
siaj stosunki polsko - gdańskie cho- 
dzą jak na oliwie, a co ważniejsze, 
Gdańsk spostrzegł że przybywa mu 
brzuszka. Więcej daleko, niż za bło- 
gich czasów Wilhelma i Kronprinców. 
Przeciętny wywóz przez Gdańsk w la- 
tach 1911 — 13 wynosił 1,131.341 t., 
a w roku 1928 doszedł do 6,783.272 t.! 
Przywóz za tych samych pruskich cza 
sw miał 1138.262 ton, zaś w T 
1928 już osiągnął 1,832.409 t. Ładny 
przyrost. 

A że Gdynia wcale Gdańskowi nie 
zaszkodzi w gruncie rzeczy, o tem 


"wiedzieliśmy z góry, bo dla nas jest 


jasne, że dwa porty, to dla Polski za 
miało, nie za wiele, Gdańszczanie tak- 
że już dzisiaj wiedzą. Chociaż Gdynia 
rosła w latach 1926 i 1827 tak, jak 
widzieliśmy wyżej, przywóz gdański 
tak się wzmagał, że z 640,695 tonn w 
roku 1926, urósł w r. 1927 na 1,517.194 
czyli prawie o miljon tonn. 

Zupełnie niezła kuracja tucząca. A 


Życie gospodarcze. 


ogółem można utyć tak tylko na wik- 
cie domowym, u mamusi: u dobrej, 
chociaż czasem surowej mamusi, Pol- 
ski. Ma ona czem obdzielić zarówno 
ukochaną córeczkę Gdynię, jak i nie- 
sfornego przedtem synka Gdańsk — 
dała mu w r. 1928 do wywiezieńia 
prawie miljon tonn samego drzewa, 
podczas gdy w latach 1911 — 13 do- 
stał od Prus ledwie 259.000 w okrągłej 
cyfrze. 

Bardzo jesteśmy radzi, że udało się 
nam z Gdańskiem dogadać, gdy go cho- 
roba odstąpiła. Nigdyśmy o tem nie 
wątpili, że interes swój rozumie. Ale 
naszej ukochanej córeczce należy się 

za to cukierek, że nam pomogła. Do- 
słanie znów pieniążków na suknie i 
porczosziki. Już się o nią i obcy stara- 
ja. W całej Europie ciężko o gotówkę, 
kryzys ją przydusił, ale dla młodziut- 
kiej Gdyni nie zabraknie. W połowie 
czerwca bawił w Gdyni przedsławi- 
ciel francuskiej grupy kapitalistów, 
która chce pożyczyć pięć miljonów do 
fawóiw na to, aby Gdynia dostała 40 
kilometrów nowych ulic z kanalizacją 
i wodociągami. Anglicy i Belgowie tak 
że potrząsają wbrkiem. Widać lokata 
w Gdyni jest uwążama za świetny inte 
res, bo kapitał w sentymenty się nie 
bawi. I tak nasza najmłodszą córecz- 
ka ja posażną jedynadzką, o którą 
| zabiegają najpoważniejsi konkurenci. 
Mar. 


Zbiorowa akcja w Sprawie 


WALORYZACJI AMERYKAŃSKICH POLIS UBEZPIECZENIOWYCH DLA OBY- 
WATELI POLSKICH, 


Lwów, 5, lipca. 

Łącznie z akcją niemieckich posiada- 
czy polis amerykańskich Tow. ubezp,, 
którzy zorganizowani należycie wygrali 
proces į uzyskali w Nowym Jorku prze- 
rachowanie stawek waloryzacyjnych w 
relacji dolar w złocie, przystąpiło Cen- 
tralne Stowarzyszenie Obrony Wierzy- 
telności we Lwowie, ul. Ochronek 1. 1 
do zorganizowania polskich obywateli 
posiadaczy polis amerykańskich Tow, u- 
bezpieczeniowych do takiej samej zbio- 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 4. lipca, 

Na giełdzie akc. ruch żywszy, dolarów- 
ka znacznie potaniała, tendencja chwiejna. 

Na giełdzie zbożowej sytuacja bez 
zmiany. Tendencja spokojna, 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 4. lipca. (Tel. G. P ) *-pre. 
premijowa pożyczka inwestycyjna 105 3/4, 
6-pre. pożyczka dolarowa (dolarówka) B8, 
5-pre. pożyczka konwersyjna 51,  6-pre. 
pożyczka kolejowa z 1926 r. 48, 6-pre. po 
życzka dolarowa z 1920 r. 98 i pół, 7-pre. 
pożyczka stabilizacyjna 91 i pół,  10-pre. 
pożyczka kolejowa 102 i pół, 8-pre. Listy 
zast. Bku Gosp. Kraj. 94, 8-pre, Listy zast, 
Bku Rolnego 94, 8-pre, Oblig. Bku Gosp. 
Gosp. Kraj. 94, 

Waluty i dewizy. Holandja 357.20, Lon- 
dyn 481,40, Nowy Jork 888, Paryż 848, Pra 
ga 263,80,  Szwajcarja 171.08, Wiedeń 
125.06, Włochy 405.60, Belgrad 156.30. 

Warszawa, 4. lipca. (Tel. G. P.) Bank 
Handlowy 116, Bank Polski 159, Bank Zw. 
Sp. Zar, 87 į pół, Lilpop 28 i pół, Staracho- 
wice 25 i Bl, Haberbusch 240. 

GIEŁDA KRAKOWSKA, 

Kraków, 4. lipca. (Tel, G. P.) 

10.50, Niemojewski 27.50, Finlej 25, 


Tohan 


rowej akcji j bezzwłocznego wysłania 
memorjału w tych sprawach do General- 
nego Konsulatu polskiego w Nowym 
Jorku W tym celu wszyscy poszkodowa- 
ni obywatele polscy, posiadacze polis a- 
merykańskich Tow, ubezpieczeniowych 
zechcą najpóźniej do dni 7-miu podać 
Centralnemu Stowarzyszeniu Obrony 
Wierzytelności we Lwowie, ul, Ochronek 
l, 1 swe adresy, numera polis, wysokość 
ubezpieczonych kwot i terminu płatno- 
ści 


E GIEŁDA ZURYCHSKA| 
Zurych, 4 lipca (Tel. G. P) Paryż 
20.34, Londyn 25.21 ; pól, Nowy Jork 5.20 
Belgja 72 19, Wlochy £7,20 i pół, Hisz- 
panja 74.95, Berlin 128.83, Wiedeń 73,10, 
Sztokiholm 139.,40 Oslo 138.50, Kopenhaga 
188.45, Sofja 3.75 ? pół, Praga 15,38 i pól, 
Warszawa 58.29," Budapeszt 80.67 i pól, 
| Białognód 9 te 3/4, Ateny 6.72, Konstanty- 
nopal 2.49 i pół, Bukareszt 8.08 i pół, Hel- 

singfors 18.07, Buenos Aires 218.50. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń, 4. lipca. (Tal. G. P) Amster- 
dam 258, Belgnad 12.46 7/8, Berlin 168 11, 
Bruksela 98.57, Bukareszt 128.79,  Buka- 
reszt 42.07 7/8, Kopenhaga 189,06, Lon- 
dyn 34.483 5/8, Madryt 102.30, Medjolan 
37.170, Nowy Jork 709,95, Oslo 489,15, 
Paryż 27,76 i pół, Praga 21.00%, Sofija 
512%, Stokholm 190.35, Warszawa 85, Zu- 
rych 136.54, Amerykańskie 707 25, Bul- 
garskie 88.76, Niemieckie 168.86, Francu- 
skia 27.90, Włoskie 87.29,  Jugosłowiań- 
skie 124 i pół, Czeskie 2102 i pół, Węqgier- 
skie 128.78, Szwajcarskie 1386.65, Renta lu- 
towa 0.90, Tureckie 28,40,  Bankverein 
2205, Bodenkredit 110.51, Kompas 16, Laen 
derbank 26,75, Merkury 20.10, Kolei póln, 
1070, Austr. kol. państw. 8870, Kolej poł. 
8.56,  Alpiny 30 i pół, Krupp 11, Rima 
110.06, Skoda 3858,  Siersza 14.40, Silesia 
i l pól, Karpaty 7-6F 
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GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 4. lipca. (Tel. G, P) Nowy 
Jork 484.85, Hdllandja 12.07, Francja 128.96 
Włochy 92.68, Belgia 34.92 5/8, Niemcy 
20.35 5/8, Szwajcarja 26,21%, Hiszpania 
33,94, Danja 18.21, Szwecja 18.08 3/4, Nor 
wegia 18,19 7/8, Portugalia -08,17, Helsing 
fors 192.90, Praga 168.81, Budapeszt 
27.81 i pół, Belgrat 276, Sofja 870, Rumu- 
nja 816.75, Ateny 375.42 s pół, Wiedeń 
84.49, Warszawa 43.24. 


GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż, £, lipca. (Tel. G. P.) Londyn 
123.96, Nowy Jork 25.56 i pól, Belgja 355, 
Hiszpanja 367.25, Włochy 138.75, Szwaj- 
carja 491.75, Danja 68075, Holandja 
10.26.25, Norwegja 681.25, Szwecja 685 25, 
Praga 75.70, Rumunja 15.15, Niemcy 609, 
Wiedeń 359.50. 


OBROTY PRYWATNE 
Lwów, 4. lipca. 
Tendencja chwiejna zwyżkowa, Obrót 
średni, 
WALUTY: Dołary ameryk. 8,87.00— 


8.87.50, dolary kanad, 8.80 00—8.80,50, 
korony czeskie 0.26 20—0.26.50, szylingi 
austr,  125,25—.125.50, leje  0,05,00— 


0.05.50, franki franc. 0.34 50--0.34.80, 
franki szwajcarskie 171.50—172.60, funty 
szterlingi 43.50—43.80, czerwieńce sow, 
za jeden 17,50—-18.00. 

ZŁOTO: 20 koron 36.35.00—36 60.00, 
20 franków 34.20 00—354.50.00, 20 marek 
41.25—41.80, 10 rubli 46,00—46.00, 

SREBRO: Kor. austr  0.62.90—0.63.00, 
5 kor austr. 3.25,00—3.35.00, flor, austr. 
165—167, ruble rosyjskie 2.60—2.70, 
kopiejki za rubel 1,30—1.35. 

Uwaga. Przy dolarach za 1—32 płacą 
e $ gr. mniej. 


——— 
Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH, 
Piątek, 5, lipca 192%. 

Warszawa 1411 16.30 Muzyka z plyt 
gramofonowych, 18.00 Koncert orkiestry 
kinemat. „Casino“ pod dyr. Adama Fumań 
skiego, 20.30 Koncert symfoniczyn z Doli- 
ny Szwajcarskiej. Orkiestra Filhanmonji 
warszawskiej pod dyr, K. Wiłkomirskiego 
i Mieczysław Fliederbaum (sknzypce), 

Kraków 312 16.30 Muzyka z płyt gra- 
mofonowych, 20.00 Transmisja heznału z 
wieży Marjackiej, 20.80 Koncert wieczor- 
ny. Pp. Mikuszewska skrzypce, prof. Stani. 
slaw Mikuszwski skrzypce, Marjan Demar- 
Mikuszewski tenor, Jan Hoffman fort. 

Poznań 334 16.00 Koncert popołudnio- 
wy, 20.30 Bot symfoniczny. Transm, 
z Warszawy, 22,46 Muzyka taneczna, 

Katowice 408 13.00 Koncert popularny Z 
Warszawy, 20.30 Koncert z Krakowa. 

Wilno 358 1900 Bajeczki dla naj- 
młodszych wygłosi Zofja Tokarczykowa, 
20.30 Transmisja z Warszwy. 

Lipsk 259 20.30 Koncert kameralny 
Drezdeńskiego Kkartetu Smyczkowego, 

Kopenhaga 251 2000 Pieśni duńskie w 
wykonaniu Sorena Steina, 20.30 Recital 
skrzypcowy, 21,30 Lekka «muzyka wie- 
czorna. Orkiestra i śpiew. 

Sztułgarit 860 21.30 Transmisja z Fry- 
burga. Koncert kompozytorski prof, Hein- 
ticha Zolera, 

Frankfurt 390 20.25 „Das Katchen von 
H eilbrobb' albo „Die Feuerprobe'" opera w 
5 aktach Webera. 

Langenberg 473 17.36 Koncert kameral- 
ny,20.00 Koncert orkiestry „Westfalja“. 

Medjolan 504 17.30 Jazz band, 20.30 Kon 
cert symfoniczny. 

Bruksela 509 19.80 Plyty gramofonowe, 
21.16 Koncert radjorkierstry. 

Wiedeń 516 16.00 Koncert poopładnio- 
wy kapeli Geiger. 17,30 Koncert, 20.00 „Die 
Liebe komt die Liebie geht“ wesoly wie- 
ożór pieśni i recytacji. 

Monachium 533 16.00 Koncert popular. 
ny kwartetu Rosembenzer, 21.45 Koncert ka 
merallny radjokwinielu, 

Budapeszt 550 17 40 Płyty gramofono. 
we, 19.80 Pieśni Kuruca odśpiewa Bela 
Csóka, 19.30 Pieśni orkiestry wojskowej, 

Huizen 1875 18.55 Koncert kameralny, 

Sokoła, 6. lipcn 1929. 

Warszawa 1411 16.30 Słuchowisko dla 
dzieci z Krakowa, 18.00 Nabożeństwo z 0- 
strej Bramy w Wilnie, 20,30 Koncert po- 
pułarny z Doliny Szwa;carjskiej, orkiestra 
Filharmonii warszawskiej, 22.45 Tramsmi- 
sja muzyki banecbznej z dancingu „OQaza”. 

Kuaków 312 18.0. Transmisja z Ostrej 
Bramy w Wilnie, 206 00 Transmisja hejnału 
z wieży Marjackiej. 20:30 Transmisja kon 
certu z Warszawy. 

Pcerań 384 19.20 Audycja wokalna, Jan 
Romanowicz, art. opery (bas). 20,80 Kon- 
cert popo., 22 45 Radjokabaret, 24.00 Kon- 
4 cert nocny firmv Philips“. 


BYLO 


Katowice 408 20.30 Koncert wieczorny 
z Warszawy, 

Wilno 18.00 Transmisia nabożeństwa z 
Ostrej Bramy na wszystkie stacje polskie, 
22.45 Muzyka taneczna z Warszawy. 

Lipsk 259 20.00 Muzyka z operetki 
„Ohusteczka knólowej*” Jana Straussa, 

Lundyn 356 2046 Koncert popularny 
nadjorkiestry. 

Sztutyart 360 20.00 Transmisja operetki 
«Orfeusz w piekle“ z Landestheater. 

Daventry 298 21.00 Koncert kameralny 
kwartetu smyczkowego. 22.30 Transmisja 
z Biminghuem. Pieśni studenckie w wyko 
naniu chóru radjosłacji. 

Stokholm 436 19.00 Muzyka wojskowa, 
21.40 Dawna į nowa sztuka taneczna, 

Fraga 489 20,00 Chóry husydzikie, 20.30 
„Jan Hus“ dramat J, K. Tyla. 22.25 Mu- 
zyka taneczna, 

Medjolan 501 17.00 Koncert popoludnio 
wy. 19,00 Jazz band, 20.30 Koncert wie- 
czorny. 

Wiedeń 516 16.00 Koncert popołudnio- 
wy kapeli Haupt, 17.45 Progam dla mło- 
„ dzieży, 18.40 Koncert, 20.15 „Adieu Mi- 
mi“ operetka Benatzky'ego. 

Budapeszt 550 18.30 Koncert orkiestry 


stołecznej, 19.45 „Cygan“ sztuka ludowa 
Ede Szigligeti, 22,45 Koncert orkiestry cy- 
gańskiej, 


Gherków 1204 19.30 Koncert wieczorny. 
Peryż ) 1725 17.156 Muzyka taneczna, 
21.15 Radjokoncert, Rozmaitości: i śpiew. 
Huinen 1875 18 40 Koncert orkiestry po- 
ihcyżnej Amsterdama i chóru męskiego 
straży pożarnej. 
SUYGGOWENNASE U A r SŁIOZOJ PODEJ 
Z błagalną prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 liczącą, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro- 
nić od głodowej śmierci. Datki do Adm: 
nistracji dla „Wsktorji”, 


OGLOSZENIA. 


PENSJONATY i LETNISAA ž P 
10 groszy za wyraz. 2 


PENSJONAT „lrena* w Topolnicy na 
linjj Sambor-Sianki pod dawnym za- 
rządem poleca pokoje z wykwintnem 
utrzymaniem od 15. czerwca. Rzeka, 


stacja, łekarz w miejscu. Zgłoszenia 
pensionat „Irenąa”, Strzyłki-Topolnica 
4289-? 


| POMOC LEKARSKA, i 


CHOKOBY WENERYCZNE i zastarzale 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalistą Dr, Frisch, Wałowa 11, Tel. 
565—20 1:32 


FEJLELON „GAZ, P POR“ 


z 6. VII. 1929. 


WHITE I ADAMS: 38 


TAJEMNICA 
RADJOWULKANU 


Przełożył ST. KULIŃSKŁL 


i 0e 

Gdyśmy uszli około milę. droga za- 
częla się podnosić aż wreszcie stanę- 
liśmy na niewielkim płaskowyżu, olo- 
czonym pagórkami. Ponieważ to oso- 
bliwe miejsce stało się potem terenem 
ważnych wydarzeń, pozwolę sobie 
opisać je szczegółowo: 

Łyse, różnobarwne pagórki ota- 
czały kolistą równinę, nad którą uno- 
siły się syczące opary, kłębiąc się 
wśród sosen į tworząc w górze białe 
obłoki. Wśród nich niekiedy ukazy- 
wał się szeroki wąwóz © zabarwie- 
niu  błękitno-czerwonem, zamknięty 
stożkiem dymiącego wulkanu. Z dru- 
giej strony widok zamykały owe bar- 
dzo strome wzgórza. Droga, którą przy 
byliśmy, stanowiła jedvny zdaje się 
dostęp do tego mielsca. Być może, iż 
przy uważnem szperaniu dałaby się 


wyszukać jakaś inna Ścieżka od stro- daleko znajdował się 


„GAZETA PORANNA 


z dnia 6. lipca 1929. 


Rekordowa sprzedaż wyrazem 


dobrze zasłużonego powodzenia 


Żaden samochód dotychczas nie uzyskał tak 
olbrzymiej popularności,wtak krótkim okres 
sie czasu, jak Pontiac. 


Trzy lata temu był on zupełnie nieznany 
na rynku. Obecnie sprzedaż j J680 wyraża sł 
kolosalną liczbą blisko półmiljona sztuk. 

jednym tylko roku 1928 samochód ten zna- 
lei 270,000 chętnych nabywców. 


Pontiac zawdzięcza swe powodzenie 
następującym czynnikom: przedewszystkiem 
jest to wyrób General Motors i przez to samo 
budzi ogólne zaufanie. Następnie, pod wzglę- 
dem zalet technicznych oraz wykończenia 
znacznie przewyższa inne samochody, stojące 
w tej samej klasie pod względem ceny. 


Posiada potężny silnik DAC | najnowsze 
ulepszenia, oraz przepiękną, wygodna karo- 
serję — arcydzieło Fishera. 


Na ogół w niczem nie różni się od znacznie 
droższych samochodów, a jednak cena jego 
pozostaje wyjątkowo umiarkowana. 


Dość usiąść raz przy kierownicy Pontiaca, 
ażeby dalej nie szukać innego samochodu. 
je! on do nabycia na ułatwionych warun- 

ach płatności w porozumieniu z najbliż- 
szym zastępstwem samochodów Pontiac. 
W yrób General Motors. 


UpoważnioneZastępstwa na całem terytor- 
jum Polski i w Wolnem Mieście Gdańsku. 


PONTIAC 


GENERAL MOTORS w POLSCE, WARSZAWA 


ny urwiska, ale narazie nic Bb. | 
nie było widać. 

Widok, jaki się stąd roztaczał, był 
wprost cudowny. Skały i wzgórza, w 
niczem nie przypominające zwykłego 
szaro-żółtego odcienia skalnego, grały 
mnóstwem kolorów © miękkich, so- 
czystych  refleksach, niby farby na 
palecie malarza. Widać tu było czer- 
wień na wszystkich odcieniach, od ja- 
anego szkarłatu do ciemnej purpury, 
zieleń od delikatnego koloru wodoros- 
tów morskich aż do pysznego szma- 
ragdu, całą gamę błękitu oraz dziw- 
nego, nie do opisania — purpurowe- 
go fjoletu. Gałość wyglądała wspania- 
le, a zarazem tak jakoś niesamowicie, 
że wszyscy staliśmy z otwartemi gę- 
bami, jak wrośnięci w ziemię. 

Jeden tylko Darrow pozostał obo- 
jętny na te cuda. Szedł spokojnie dalej 
i nagle zniknął w obłoku pary siar-| 
czanej. Thrackles i Perdosa klnąć co- 
fnęli się, dopiero na mój ostry nadzew, 
zebrawszy odwagę, ruszyłi naprzód. 

Przekonaliśmy się wkrótce, że wy- 
ziewy o wstrętnej woni pochodziły z 
maleńkiego krateru, którego brzegi po- 
kryte były białemi kryształkami.Nie- 
drugi podobny 


krater, a Módky niemi stał z" 


Spojrzał szyderczo na nas podcho- 
dzących: 

—. No cóż? baliście się może, że to 
wszystko wyleci w powietrze? Tak 
źle nie będzie! Oto właśnie miejsce, 
w którem zatrzymamy się czas dłuż- 
szy. Pan, panie Eagen, wraz ze swo- 
imi ludźmi, zajmie się ścięciem odpo- 
wiedniej ilość: sosen. Proszę wybierać 
cieńsze, bo z niemi łatwiejsza robota. 
W południe powrócę! 

Ołoczemi białym dymem, który 
czasem zasłaniał nas zupełnie, ogłu- 
szeni wciąż powtarzającym się pod- 
ziemnym grzmotem, czując swą zni- 
komość wobec potężnych sił przyrody 
zabraliśmy się żywo do roboty. Gdy 
Darrow wrócił, zgromadziliśmy już 
sporą ilość młodych drzewek. 

Za Darrowiem kroczył wystraszo- 
ny murzyn, objuczony zapasami żyw- 
ności i przyborami kuchennemi. 

Asystent idąc, opowiadał mu różne 
przerażające historje o djabłach i du- 
chach... 

VII. KAPITAN SELOVER ZAWODZI. 

Przed świtem wstaliśmy a pierwsze 
promienie słońca towarzyszyły nam 
już w drodze do pracy. Chcieliśmy za- 


cząć robotę, zanim upał zacznie do- 
kuczać. Trzej ludzie pracowali nad 
budową chaty, inni tworzyli nieustan- 
ną karawanę pociągową, znosząc z wy 
brzeża wszelkie możliwe narzędzia i 
przybory. Szemrali na ciężką robotę, 
lecz Selover popędzał ich nieubłaga- 
nie, nie troszcząc się wcale o ich nie- 
zadowolenie. 

— Dostaniecie podwójną zapłatę, 
zasłużcie więc na nią! — mówił. 

Jakoż praca nielada wrzała w cią- 
gu tych trzech tygodni. Oprócz wszel- 
kich przyrządów naukowych i skrzyń 
pełnych chemikalji, asystent zaopa- 
trzył się we wszystko możliwe. Gdyś- 
my już zbudowali niską długą chatę, 
ze skrzyń zaczęto wydohywać drzwi, 
okna, bramy, rury itp. Gdy to wszyst- 
ko dopasowano i zmontowano, domek 
przemienił się w małe lecz dobrze wy- 
posażone laboratorjum chemiczne, do 
którego rury doprowadzały zimną i go- 
rącą wodę ze źródeł. Ponieważ nie 
znaliśmy się na robotach tego rodza- 
ju, więc dyrygował nami niestrudzo- 
ny Darrow, udzielając wszelkich 
wskazówek, 

U. G, uj. 

| —u— 


Sir. iE 


NAUKA I WYCHOWANIE, 
10 groszy za wyraz 


WPISY na wakacyjny kurs kroju. Ceny 
zniżone, Codziennie. Konces. Szkoła 
szycia i kroju M. Kozłowska, Lwów, 
Akademicka 22 Początek kursu sier- 
pień. Dla kandydatek z prowincji in- 
ternat. 5448-2 


KORESPONDENCJA, 
12 groszy za wyraz, 


„TOSIEK" ale to szopa, bo 11 a, — to 


Kurkowa — Ada, 5440 
WOLNE POSADY, n 
10 groszy za wyraz. pk 


POSZUKUJE się praktykanta inteligent- 


nego, z dobrego domu, Zgłoszenia pi- 
semne do Administracji pod: ,Potrze- 
bny zaraz“, 5419-2 


APTEKA sezonowa w Worochcie poszu- 
kuje rutynowanego magistra lub asy- 
stenta. Posada natychmiast do objęcia. 
Oferty nieuwzględnione bez odpowie- 
dzi 5430-3 


INŻYNIERA-żelbetnika z dłuższą pra- 
ktyką poszukuje większe przedsiębior- 
stwo budowlane w Krakowie. Posada 
zaraz do objęcia. Zgłoszenia z odpisa- 
mi świadectw pod „Budowa“ do biura 
ogłoszeń „Ruch", Szczepańska, Kra- 
ków. 5427 


BUCHALTER-bilansista 2 koresponden- 
cją polsko-niemiecką poszukiwany do 
natychmiastowego wstąpienia. Z bran- 
ży drzewnej pierwszeństwo, Zgłoszenia 
pod „Buchalter“ do Admin, 5368-3 


ZJEDNOCZONE kancelarje mierniczych 
przysięgłych Inż. Badenczyka i Inż, 
Bernfelda poszukują biegłego w zdję- 
ciach poligonalnych i rutynowanego 
asystenta z kilkuletnią praktyką od 
zaraz, Warunki według umowy. 5360-2 


INTROLIGATORKA, umiejąca starannie 
falcować, zszywać i ohciągać broszury 
potrzebna zaraz. Zgłoszenia: Drukar- 
nia Stan, Kopacza, Rawa Ruska, 

5445-2 


POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze za wyraz. 


ZDOLNA, energiczna dozorczyni poszu- 
kuje posady. Zgłoszenia w kiosku in- 
walidzkim, róg ul, Szewczenki i Zie- 
lonej. 5363-3 


OSOBA starsza poszukuje posady do cho- 
rej Pani, albo zajmie się gospodar- 


stwem i kuchnią u jednej lub dwóch 
osób pod „Prowincja“, ` 


5355-3 


„Słomiani wdowcy'. 

— A widzisz, lato, jakoś dajemy so- 
bie radę z gotowaniemi A mamusia, jak 
jechała do Krynicy, to mówiła, że my 
mężczyźni 


| 


„GAZETA PORANNA” 


x |, 


długotrwałym. 


w GAZECIE 


PORANAGJ 
x” 


F ą zawiera obok kwasu fosf. także około § 
omasyna 50% skutecznego wapna — bezpłatnie. $ 
zasilone zasiewy zimują z reguły bardzo $ 


Cenniki i 


ASYSTENT FARMACJI, 
nowany 
lwowskiej, 
prowincji. 
„Zaraz* do Administr. 


starszy i ruty- 
poszukuje posady w aptece 
względnie zastępstwa na 
Łaskawe zgłoszenia pod 
5378-3 


OSOBA w średnim wieku poszukuje szy- 
cia w domach prywatnych, przyjmuje 
także do domu, szyje przeważnie mę- 
skie; mogę się zająć domem, chętnie 
na prowincji. Zgłoszenia: Pani Ka- 
lemba, Kr. Jadwigi 21 5393-2 


PANNA poszukuje posady jako gospo- 
dyni u samotnego Pana lub wdwowca 
z dziećmi, zna się na kuchni dobrze i 
na gospodarstwie wiejskiem i miej- 
skiem; miejscowość obojętna, w mie- 
ście lub na wsi, Łaskawe zgłoszenia li- 
stownie: Mikuliczyn, Tartak, S. A. Ho- 
łyńska, 5126 


PRAWDZIWIE inteligentną 2 dobrej ro- 
dziny sierota zajmie się całem góspo- 
darstwem, również pracą biurową u 
samotnego pana w mieście prowincjo- 
nalnem za utrzymanie, pod „Godna 
zaufania do Adm. ,,Gazety Porannej*. 
5408-2 


UPOWAŻNIONY majster murarsko-cie- 
sielski poszukuje roboty akordowej 
lub posady kierownika budowy. Spe 

'cjalista w budowach szłuz. mostów 
żelbetonowych i drewnianych, chlub 
ne į długoletnie świadectwa, Łaskawi 
zgłoszenia Administracja „Gazety Po 


rannej“ Lwów „Majster“, 5432-2 
i 10 groszy za wyraz 


| l o | 
3 POKOJE, kuchnia i łazienki do wyna 
jęcia, Wiadomość: Traugutta 21, drzwi 
7, 1. p. 5422-2 


a 


MIESZKANIA, SKLEPY, 


GARAŻ do wynajęcia dla prywatnych. 
Wiadomość ul. Listopada 1. 33. od za- 
raz, 5406-2 


POKÓJ umeblowany dla poważnego Pa- 
na zaraz do wynajęcia, Wiadomość 
ul. Listopada 33, u Gospodyni. 5406-2 


POKÓJ duży dla dwóch Panów lub mał- 
żeństwa do wynajęcia. Kochanowskie- 


go 26.,17:, na lewo, 5438 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyraz, 


109.000 SZTUK cegieł starego wymiaru 
do sprzedania. Zgłoszenia u firmy 
„Dunlop“ S, A. Lwów, 3-go Maja 15, 

5407-2 


MOTOCYKL Ariel 500 cc. Supersport, 
kompletnie wyposażony — okazyjnie 
do sprzedania, Zgłoszenia pod „Ariel“ 


fomasyna 
Tomasyne 


Józef KARRACH „ZO Kns 


Pod zasiewy jesienne jest 


MASYNA 


najskuteczniej 
tańszym nawozem fosforowym. 


lomasyma daje wysoki zbiór ziarna A 
Fomasyna nie daje się w zimie z gleby wyługować, 


należy na czas w lecie już zamówić, 
jesieni nawał zleceń i brak wagonów 
spowodować może opóźnienie dostawy, 


dobrze. 


z dma 6. lipea 1929. 


działają cym, 


zatem naj- 


AW 


LwÓw 


prespekty pouczające darmo i opłatnie 


N AJT ANIEJ kołdry, koce, materaca 
poduszki, przeście- 
radia, poszewki, sienniki poleca 
KAZ. sKIBINSKI 
Lwów, Kopernika 4. tei. 51-10. 
tylko naprzeciw Szkowrona. 
Pensjonatom i zakładom 10%/, opustu. 


AUTO 6 osobowe marki „Mercedes* w 
dobrym stanie, okazyjnie do odsprze- 
dania. Bliższa wiadomość, i do  oglą- 
dnięcia ul. Grochowskich (b, Listopa- 
da). Kancełarja Twa Terenowego. 

5374-3 

ŁÓŻKA żelazne, umywalnie, miednice, 
dzbanki i wiądra poleca Rentschner, 
Legjonów 37. 4718-10 


MŁYN kupię gotówką 4000—6000 dola- 


rów, Filipowicz, Kleparów, ul. Słowa- 

gkiego, Ip omg i T2 5446-3 
najęj uma u WEBER | 
a aia 2. 


FORTEPIANY pierwszorzędnych fabryk, 
najnowsze modele na różne ceny mo- 
żłiwie najtaniej sprzedaje, mienia, wy- 
pożycza, Uwaga: Hanak, Piłsudskiego 
21 I. piętro. 5441-10 

PASZĘ dla koni z dostawą do magazy- 
nów we Lwowie zakupujemy najchęt- 
niej wprost od producentów, Oferty 
składać należy do Miejskiego Zakładu 
Aprowizacyjnego we Lwowie, ul Ku- 
szewicza 1, 5437-2 


RÓŻNE DONIESIENIA. 


d 10 groszy za wyraz. k 


OOo oe A a ŘŮ 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę woj- 
skową wydaną przez PKU, Lwów, Ja- 
kób Rauber., 5418 

BEM Wojciech 1901, Kraczkowa, unie- 
ważnia zgubioną książeczkę wojskową 
wydaną przez 10, Pułk Saperów Prze- 
myśl. 5429 

JÓZEF DOPIEKA, Ustyanowa, unieważ- 
nia zgubioną legitymację strażnika ło- 
wieckiego na broń, wydało Starostwo 
Lisko, 5428 


MEDIATOR, koncesjonowane biuro trans 
akcyjne — Lwów, Janowska 15. 
kupno, sprzedaż realności, pośredni- 
ctwo mieszkaniowe, 5412-3 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K, U. Gró- 
dek Jagielloński na nazwisko Stefan 
Jabłonowski, 5409-3 


JÓZEF SELZER unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskową wydaną przez P. 


Nr. 8910 


PANIE chcąc ładnie wyglądać przed wy- 
jazdem do kąpiel powinny wziąć serję 
zabiegów w instytucie kosmetycznym 
pod frma „Eureka, Lwów, Bourlarda 
4, 5436-2 

E. 4029 27. EDYKT licytacyjny. Dnia 11, 
września 1929 o godz 9.30 przedpol. 
odbędzie się w niżej wymienionym Są- 
dzie w biutze Nr, IV, licytacja realno- 
ści whl. 1216 gm. Zniesienie, Wartość 
szacunkowa wraz z przynależytościami 
10436 zł. Najniższa oferta: 5048 zł Po- 
niżej najniższej oferty sprzedaż nie na. 
stąpi, Warunki licytacyjne i inne do- 
kumenta przejrzeć można w podpisa- 
nym Sądzie. Sąd grodzki zamiejski O. 

lipca 1929, 

5421 


IV. We Lwowie, dnig 1 


: przecież 
6) ZNACZNIE , 


lepsze! 


MEBLE ANTYCZNE 
w wielkim wyborze oraz MEBLE NOWE 
solidnie wykonane poleca stolarnia w po- 
dwórzu KOŁŁĄTAJA 5, ZIELINSKI, 
5145-6 


Odpadki tartaczne 


w wiązankach 20X50 cm., jakoteż troci- 
ny wagonowo loco stacja Synowódzko 


Wyżne sprzeda firma „Drzewo“ Sambor, 
5323-3 


ennn „ zdobył mistrzostwo Woj. 
i Frós Ud wowsk ego na rowe ze 


„La Franccaise Diamant“ 


Wył zna prz d'ż 


Malwina Rosenmann 


Lwów, Jagiellońska 17. Tel. 17-25. 
Zlecenia z prowincji odwrotnie. 


KTO 
dostarczy dziennie parę kóp dużych 


RAKÓW 
Oferty z ceną uprasza 
Alfred Macioszek 
Hajduki Wielkie (Śląsk 


ul, św, Barbary 12. 5366-3 


Nie kupuj 


świeczników i lampek szafkowych 


zanim nie oglłądniesz wzorów i cen we 
firmie „Elektrohłysk*, Lwów, naprzeciw 
Kina „Lew“, Skarbkowska 4, tel, 46—05. 


PROŚBY O PRZYJECIE KANDYDATÓW 
DO KORPUSU KADETÓW NR, 1. 
WE LWOWIE 
należy wnosić do 10, lipca br. na ręce 
Komendanta Korpusu ; dołączyć: 

1) świadectwo ukończenia z wyni- 
kiem dodatnim 3-ch klas gimnazjum pań 
stwowego lub prywatnego, bądź też 7 
klas szkoły powszechnej; 

2) metrykę urodzenia; 

3) świadectwo powtórnego 
nia ospy; 

4) szkolną kartę zdrowia: 

5) orzeczenie lekarskie o uzdolnieniu 
fizycznem i psychicznem kandydata, wy- 
stawione przez Okręgowy Szpital Woj 
skowy w myśl postanowień P. S, 125— 
380 

6) dowód obywatelstwa, polskiego ro- 
dziców (nie obowiązuje synów wojsko- 
wych i urzędników państwowych); 

7) pisemne oświadczenie opieki do- 
mowej, że Statut Korpusu Kadetów jest 
jej znany i będzie przez nią przestrze- 


szczepie 


jesteśmy niepraktycznil.., do Adm, 5447 K. U. Lwów. 5442 | gany. 5431 
CENY OGŁOSZEŃ: wiersz 1.szpalt. milimetrowy (szer. 50 | rotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 30% Kolumny ogłoszeniowe są podzielone > 
Za włersz 1.szpaltowy milimetrowy | mm} w artykułach 100 gr., za wiersz 1- | rł, cała strona tcxstowa 600 zł, calos | N łamów (szpair), tekstowe na 4 lam» 


fezer, 50 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
siem 15 gr, zn wićrsz 1-szpalł, millma- 
revy (ezer. 60 mm,) nadesłane 40 gr, 
ea wiersz 1-szpait. milimetrowy (srer. 
63 mm.) po kronice 45 gr. za wiersz ił- 
erpalt. milimetrowy (szer, 60 mm.) w 
tekécle (kronika, repertuar) 55 gr, ta 


spalt, milimetrowy (szer. 80 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze- 
nia za słowo 10 gr. kupno 4 Sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespor- 
deneje 3 prywatne za słowo 12 gr, d!n 
notrzebujących pracy lub posady 3 xr. 
Ogłoszenia drobne przyjmofemy fylko za 


strona nod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenta zamiejscowe 30 proce. droższe, 
Za ogłoszenią w miejscu zastrzeżonem, 
ostaszenia osobna stojace I bes numeru 
doliczamy 25 proe, Odpowiedzialności za 
(erminowy druk nie przyfmnjemy, Porta 
przekazów nie bonitikujemy. — Uw:sa: 


A 


Z dGrukarni Spółki Wydawniczej GRODKI J SPÓŁKA, pod zarz, J. Płockiego wa Lygowie, 


|» 
t 


(Szpalty), 
e— r 
PRENUMERATA MIESTĘCZNAJ 
Z dostawą na miejsce lub prze 


syłką poczłowg « „TŁ 635 
Bez dostawy . + E s z}. 62 
Za granicę . . y z e LUNE = 


Odp. Red, STEFAN KRZYZANOWSKI 


